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LIST PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
DO PREZYDIUM I KONGRESU NAUKI POLSKIEJ

P rzesyłam gorące pozdrowienia I Kongresowi Nauki Polskiej, sejmowi polskich uczonych— 
spadkobiercom pięknego wielowiekowego dorobku polskiej myśli badawczej, współbudow- 
niczym Polski Ludowej.
Kongres ten niewątpliwie stanie się przełomowym momentem w dziejach nauki polskiej, 

przyczyni się do uaktywnienia i podniesienia na wyższy poziom badań i wysiłków licznych za­
stępów pracowników nauki, dopomoże do ściślejszego powiązania i zespolenia twórczej pracy 
naukowców polskich z wielkimi historycznymi przeobrażeniami, które przeżywa dziś cały 
naród polski. 1 akie są bowiem podstawowe zadania Kongresu, a o tym, że zostaną one pomyśl­
nie urzeczywistnione, świadczy ów gorący zapał i ożywienie, jakie towarzyszyły przygotowa­
niom do Kongresu, konferencjom i dyskusjom przedkongresowym, licznym pracom nauko­
wym, które wchodzą już jako poważny i trwały wkład do skarbnicy osiągnięć tego Kongresu.

Dlatego też Kongres ten przykuwa uwagę nie tylko wszystkich zespołów naukowych, nie 
tylko uczonych i pracowników nauki, nic tyłku wielotysięcznej rzeszy naszej studiującej mło­
dzieży, aXe budzi on radość i uczucia sympatii w wielomilionowych warstwach robotników 
i  chłopów polskich, w wielomilionowych masach ludu pracującego — twórcy nowego życia 
i nowych bogactw, twórcy nowej epoki historycznej, nowych sił i wielkiego Jutra Polski 
Ludowej. Cały naród przysłuchiwać się będzie uważnie Waszym obradom. Cały naród liczy 
na Wasz nowy dorobek, na coraz większy Wasz wkład w dzieło podnoszenia wzwyż naszej umi­
łowanej Ojczyzny. Cały naród pozdrawia Was — uczeni i pracownicy nauki — w te doniosłe 
dla Was dni 1 Kongresu Nauki Polskiej i życzy Wam najpomyślniejszych wyników Waszej 
pracy.

Jak nigdy dotąd stoją dziś w Polsce przed pracownikami nauki otworem olbrzymie możli­
wości pracy naukowej. Nigdy badania naukowe nie nabierały tak wielkiej wagi dla narodu 
polskiego jak właśnie dziś w okresie, gdy naród nasz tworzy swym wysiłkiem nową epokę 
twórczego życia, której pierwszym etapem i symbolem jest urzeczywistniany pomyślnie wielki 
nasz plan sześcioletni plan gruntownej przebudowy i uwielokrotnienia sił wytwórczych 
Polski.

Podstawowym zadaniem nauki w tym przełomowym okresie historycznym jest włączyć się 
mocniej, głębiej i wszechstronniej niż dotąd w ten twórczy i decydujący o znaczeniu Polski 
w świecie wysiłek narodu. Od Was tylko zależy, aby w warunkach nowego ustroju ujrzeć 
owoce swej pracy, aby widzieć, jak ona się przyczynia do szybkiego rozwoju naszego przemysłu 
i rolnictwa, naszej gospodarki i kultury, jak Wasza myśl twórcza pomaga likwidować nasze 
zacofanie, jak czyni pracę ludzką coraz wydajniejszą, jak wzbogaca i uszlachetnia życie czło­
wieka.

Z im większym pietyzmem pielęgnować będziemy najlepsze tradycje naszej nauki, im bar­
dziej nieustępliwie i konsekwentnie zwalczać będziemy rutynę i konserwatyzm, skostnienie 
i  dogmatyzm — cały ciążący jeszcze na nas balast obumierającego świata opartego na wyzysku 
człowieka pracy a rodzącego faszyzm i wojnę, ruiny i zdziczenie — im skuteczniej, unikając 
wszelkiej łatwizny myślowej, przyswajać będziemy metodę materializmu dialektycznego, tym 
bardziej płodne, tym bardziej zwycięskie będą Wasze wysiłki w docieraniu do prawdy, w wy­
dzieraniu przyrodzie je j tajemnic, w przekształcaniu świata, w budowaniu nowego, lepszego 
świata.

Niemało jeszcze przesądów i fałszywych koncepcji, prowadzących do oderwania teorii od 
praktyki, pracy naukowej od życia i potrzeb narodu, hamuje badania naukowe i prowadzi je 
na manowce.

Przesądom tym hołdują niewolnicy dogmatu i sceptycy, niewierzący w zdolność umysłu 
ludzkiego do poznawania i odkrywania praw rozwoju przyrody i społeczeństwa. Nieustające 
i nieskrępowane niczym dążenia do poznawania prawdy, walka nieugięta o udostępnienie tego 
poznania prawdy masom pracującym swego narodu i całej ludzkości — oto najszczytniejsze, 
bojowe zadanie nauki. Nie wątpię, że uczeni polscy nie zawiodą w swej zaszczytnej służbie 
temu ich najszlachetniejszemu zadaniu.

Aby to zadanie skutecznie wypełnić należy wyrugować metody pracy wynikające z nie­
przezwyciężonego jeszcze niekiedy elitaryzmu i kastowości, metody oparte ria przesądzie, że 
rozwój nauki to wyłącznie sprawa szczupłego grona dyplomowanych wybrańców a nie całego 
narodu. W wyniku dokonywujących się u nas wielkich przeobrażeń społecznych, w nowym 
świetle staje u nas problem upowszechnienia nauki, to jest związania jej procesów rozwojo­
wych z wysiłkiem nad podniesieniem poziomu sił wytwórczych i kultury całego narodu.

Dioga najskuteczniejszego rozwoju i upowszechnianiu nauki, to droga umacniania żywej, 
codziennej wymiany osiągnięć między nauką i praktyką wytwórczą milionowych mas pracu-
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jących. Cele i zadania nauki polskiej polegają dzisiaj w pierwszym rzędzie na tym, aby do­
pomóc narodowi, wyzwolonemu z pęt wyzysku i tyranii kapitalistów swoich i obcych, w szyb­
kim zlikwidowaniu ponurej spuścizny zacofania w produkcji, w technice, w rozwoju jego sił 
wytwórczych, jak również w podniesieniu ogólnego poziomu jego kultury i warunków bytu. 
Jest to wielkie zadanie decydujące o całej naszej przyszłości. Naród polski podjął to zadanie 
i w niezrównanym porywie swego twórczego wysiłku wykuwa . co dnia tę nową epokę 
w swych dziejach.

Od Was uczeni i pracownicy nauki polskiej w niemałym stopniu zależy, aby wszystko, co w 
Polsce się tworzy, wszystko, co będzie trwałym pomnikiem naszych czasów, było przepojone 
czujną, wnikliwą myślą badawczą, było odbiciem szczytowych osiągnięć wiedzy ludzkiej.

A potrafimy tego dokonać, jeżeli — walcząc z zasklepieniem i rozstrzeleniem wysiłków — 
łączyć będziemy indywidualne poszukiwania twórcze z pracą zespołową, opartą na wspólnych 
planach, na wzajemnej inspiracji, na niegasnącej pasji badawczej.

Potrafimy tego dokonać w oparciu o nowe zastępy młodych badaczy naukowych, w opar­
ciu o niewyczerpane zasoby talentów i uzdolnień, tkwiących w narodzie polskim.

Potrafimy tego dokonać dzięki żywej więzi nauki polskiej z pracą milionów robotników 
i chłopów, z twórczą inwencją naszych przodowników pracy i racjonalizatorów, wynalazców 
i nowatorów.

Nauka staje się wielką, niepokonaną, twórczą i  przeobrażającą miliony ludzi siłą, gdy prze­
nika do mas, gdy nie zamyka się i nie odgradza od mas, gdy potrafi utrzymywać codzienną, 
żywą łączność z pracą i życiem, z dążeniami i walką wyzwoleńczą mas pracujących.

Ofiarny udział w pełnej twórczego patosu pracy całego narodu, nieprzejednana postduoa 
wobec siewców wojny i zniszczenia, udział w pracy twórczej i w walce o pokój w jednym sze­
regu z przodującą nauką radziecką, nieustępliwe docieranie do prawdy — oto co jest sprawą 
dumy i honoru Nauki Polskiej.

Życzę Kongresowi, który skupił w powstałej z popiołów ukochanej naszej Warszawie 
kwiat nauki polskiej -— twórczych i owocnych obrad.

Warszawa, dnia 29 czerwca 1951 roku. Bolesław  B ie ru t

I KONGRES NAUKI POLSKIEJ -

W IilSTORTI nauki polskiej nie było 
zdarzenia, które znaczeniem i wa­
gą osiągnięć można by przyrównać 
do Pierwszego Kongresu Nauki 
Polskiej. I Kongres N. P., który o- 

bradował w okresie od 29 czerwca do dnia 2 
lipca 1951 roku w podniesionej z ruin wojen­
nych Warszawie, dokonał oceny stanu potrzeb 
i celów, rozpatrzył plany, zamierzenia, niedo­
magania i trudności oraz wytyczył kierunki 
rozwoju wszystkich dziedzin i dyscyplin nau­
kowych w Polsce Ludowej.

Imponującą i krzepiącą jest wielkość zjawi­
ska, jakim jest I Kongres Nauki Polskiej — 
wielkość godna miary epoki budowy socjali­
zmu.

Pięć lat przed Kongresem, na posiedzeniu 
publicznym Polskiej Akademii Umiejętności' 
Prezydent Rzeczypospolitej Bolesław Bierut 
mówił tak:

„Z chwilą, gdy nasze codzienne życie prak­
tyczne znalazło się w obliczu nowej rzeczywi­
stości — nauka polska z samej natury rzeczy 
staje wobec wielkich zadań, aby tę nową rze- * 1

1 D n ia  19 czerwca 1948 ro k u  ( „Ż y c ie  N a u k i" ,  n r  5—6
1  ro ku  1951):

29 VI  - 2 V I I  1951

czywistość nie tylko zbadać i objaśnić na pod­
stawie nowoczesnych postępowych zdobyczy 
teorii i wiedzy, lecz włączyć się do jej twór­
czego nurtu i jak najowocniej zrealizować jej 
nieocenione wartości. Rola nauki w okresie 
przełomowych przeobrażeń w życiu narodu 
wzrasta tysiąckrotnie...

Twórczość uczonego wymaga jak najści­
ślejszego i nieustannego, jak najbardziej przy 
tym czynnego związku z terenem i obiektem 
badań. Łączność między teorią i praktyką jest 
tu nieodzownym sprawdzianem i warunkiem 
procesu twórczego...

Nie da się niczym — chyba tylko zacofa­
niem — uzasadnić bierności tych czy innych 
pracowników nauki wobec bieżących, codzien­
nych zjawisk, przemian i potrzeb życia spo­
łecznego i narodowego...“

Bolesław Bierut podkreślił wówczas, iż: „Wa­
runki dalszego naszego rozwoju będą stawały 
się coraz bardziej korzystne, gdy zdołamy zjed­
noczyć we wspólnym wysiłku niewyczerpaną 
energię ludu polskiego z rozważną, samodziel­
ną myślą i taktyką sterników Państwa i z bo­
gatym doświadczeniem i współdziałaniem nau­
ki polskiej“ .
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Lata, które dzielą nas od tych słów Prezy­
denta .Rzeczypospolitej, były latami walki o u- 
trwaienie i pogłębienie rewolucyjnych zdoby­
czy Manii es tu Bipcowego, o umocnienie w po­
kojowej pracy dzieła pemego wyzwolenia, któ­
re w zwycięskim i ofiarnym pochodzie od Sta­
lingradu, od Lenino po Berlin przynieśli nam 
żołnierz radziecki i walczący z rum ramię przy 
ramieniu żołnierz polski; były latami walKi o 
wykonanie naszych pierwszych planów gospo­
darczych.

Te lata dziejowego pochodu Polski Ludowej 
znaczyły również wysiłki naszych postępo­
wych ludzi nauki w przezwyciężaniu wstecz­
nych tradycji i przesądów w traktowaniu roli 
nauki, w przełamywaniu rutyny i skostnienia, 
pokutującego jeszcze poglądu o tzw. „czystej 
nauce“ , oderwanej od zjawisk politycznych 
i przemian społecznych, od życia, od narodu, 
któremu ma służyć. Te lata znaczyły wysiłki 
w przełamywaniu Szkodliwych, destrukcyj­
nych wpływów kosmopolityzmu, bezdusznego 
przyczynkarstwa, kapitalistycznych obciążeń 
przeszłości i niewolniczego schlebiania burżu- 
azyjnej nauce Zachodu — nauce zaprzęgniętej 
w służbę interesów właścicieli monopoli, w 
służbę nowej wojny imperialistycznej — w 
służbę zbrodniczych zamierzeń skierowanych 
przeciw człowiekowi, przeciw' ludzkości.

W latach tych rozmach twórczy budownic­
twa socjalistycznego ożywił również pracę li­
czonych. Ludzie nauki zaczynają coraz ściślej 
dołączać swe wysiłki do potrzeb budowy nowe­
go życia. Zaczynają rozumieć potrzebę i nie­
odwracalność konieczności powiązania nauki 
z praktyką, potrzebę przybliżenia „zacisznie 
zamkniętych gabinetów naukowych“ , do war­
sztatu fabrycznego, do ludzi stojących przy 
nim — do produkcji.

Rosną kominy nowych zakładów przemysło­
wych, kraj przecinają nowe linie torów kolejo­
wych, zapalają się światła w nowych gmachach 
szkół, uczelni, zakładów badawczych, dłoń 
strudzonego siewcy zastępuje maszyna.

Naród polski urzeczywistniał największą, na 
miarę wieków, decyzję budowy ustroju socja­
listycznego. I w pierwszym roku budowy pod­
staw socjalizmu, w pierwszym roku planu sze­
ścioletniego, zapada postanowienie zwołania 
Pierwszego Kongresu Nauki Polskiej.

Rozmach prac przygotowawczych

P race przygotowawcze do I Kongresu Na­
uki Polskiej trwały przeszło rok. W ra­

mach prac przygotowawczych dokonano głębo­
kiej penetracji we wszystkie dziedziny nauki. 
W ramach planowego podziału na 11 sekcjii 2,

2 S ekc ja  N a u k  S połecznych i  H um a n is tyczn ych  (1) —  S ek­
c ja  N a u k  E kono m icznych  (2) —  S ekc ja  M a te m a tyk i, F iz y k i
i  A s tro n o m ii (3) — S ekc ja  E n e rg e ty k i i  E le k tro te c h n ik i (4) 
— S ekc ja  B u d o w y  M aszyn i  T e ch n o lo g ii M echan iczne j (5) 
S ekcja  N a u k  In ż y n ie ry jn o -B u d o w la n y c h  (6) — S ekcja  C he­
m ii  i  T e chno lo g ii C hem iczne j (7) —  S ekcja  N a u k i o Z ie m i, 
(8) — S ekc ja  B io lo g ii i  N a u k  R o ln iczych , (9) —  S ekc ja  N a u k  
M edycznych, (10) — S ekcja  O rg a n iza c ji N a u k i i  S zko ln ic tw a  
W yższego (11).

obejmujących 61 podsekcji, zajmujących się 
najróżnorodniejszymi gałęziami nauki i dyscy­
plinami dokonano wyjątkowo dużej pracy. Wy­
starczy przytoczyć choćby następujące liczby: 
700 zebrań naukowych, wygłoszenie 1200 refe­
ratów, 130 krajowych zjazdów i konferencji, 
300 grup problemowych pracujących w obrę­
bie podsekcji.

Zgodnie z wytycznymi programowymi i or­
ganizacyjnymi najbardziej mocny nacisk — je­
śli chodzi o prace kongresowe — został poło­
żony na okres przygotowawczy. Kampania, 
przygotowawcza miała stać się i stała się do­
niosłym czynnikiem w ugruntowywaniu teorii 
materializmu dialektycznego i historycznego 
w nauce polskiej, w przyspieszeniu procesu 
poznawania przez polski świat nauki radziec­
kiego dorobku naukowego.

Już u samego progu prac przedkongresowych 
przyjęta została —- po raz pierwszy w dziejach 
nauki polskiej — zasada wciągnięcia do pracy 
ludzi praktyki. W obradach naukowych obok 
uczonych, naukowców — zasiedli fachowcy 
z fabryk, z kopalń, z hut, technicy, racjonaliza­
torzy, inżynierowie, rolnicy. To zespolenie wy­
siłków nauki z praktyką dało możność ustale­
nia potrzeb i zadań nauki bardziej zbliżonych 
do życia, wierniej obrazujących potrzeby pań­
stwa i społeczeństwa, wierniej ustalających 
hierarchię potrzeb i właściwość ustosunkowa­
nia się całej nauki wobec wielkich i zaszczyt­
nych zadań planu sześcioletniego.

Sekcje i podsekcje stanowiły trzon Kongresu. 
Podstawowymi komórkami były zespoły pod- 
sekcyjne. Dokonały one krytycznego przeglądu 
osiągnięć nauki polskiej w przeszłości, wydo­
bywając z poszczególnych dyscyplin nauko­
wych postępowe tradycje, zapomniane i  sta­
rannie ukrywane przez burżuazyjnych uczo­
nych okresu międzywojennego. Dokonały rów­
nież oceny aktualnego stanu nauki polskiej, 
stanu prac poszczególnych katedr i zakładów 
w wyższych uczelniach i stanu prac i struktury 
organizacyjnej placówek naukowych pozauczel- 
nianych oraz oceny i stanu powojennego piś­
miennictwa naukowego. Silny akcent został 
położony na doprowadzenie do przyjęcia przez 
badaczy naukowych szeroko i racjonalnie po­
jętych zasad planowania badań naukowych o- 
raz na sprawę ustalenia nowych form organi­
zacji życia naukowego w Polsce Ludowej.

W ramach prac podsekcji zostały zgroma­
dzone wysoce cenne materiały naukowe, któ­
re stały się tematem dyskusji toczonej w pła-

3 Uchwal«,' w  sp raw ie  zw o łan ia  P ierw szego K ong resu  N a ­
u k i P o lsk ie j p o d ją ł K o m ite t M in is tró w  do S praw  K u ltu r y  dn ia  
13 lu te go  1950 ro k u  po ro zpa trzen iu  p ro je k tu  w  te j spraw ie  
złożonego przez M in is tra  O św ia ty. W  ty m  czasie M in is te r O - 
ś w ia ty  ( z c h w ilą  pow stan ia  w  I  kw a rta le  1950 ro k u  M in is te r ­
s tw a N a u k i i  S zkó l W yższych, sp raw y o rg a n iza c ji K ong resu  
p rz e jm u je  n o w o u tw o rzone  m in is te rs tw o ) us ta la  sk ład  K o m i­
te tu  W ykonaw czego K ongresu.

W  sk ład  K o m ite tu  w szedł ró w n ie ż  p rze d s ta w ic ie l P odsek­
c j i  E k o n o m ik i i O rg a n iza c ji P racy  o raz P rzem ys łu  — w ic e ­
m in is te r W . Jastrzębsk i.
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szczyźnie zarówno ideologicznej, jak i metodo­
logicznej w świetle teorii marksizmu-lenini- 
zmu. Z dyskusji, z referatów problemowych— 
pomocniczych, z kilkudziesięciu referatów pod- 
sekcyjnych powstały tezy i referaty jedenastu 
sekcji kongresowych. Zostały dokonane prace 
istotnie o typie i rozmiarach nigdy dotychczas 
w Polsce niepraktykowanych. Toteż gdy się 
mówi o Pierwszym Kongresie Nauki Polskiej, 
to można śmiało stwierdzić, że rozpoczął się on 
już w dniach, gdy rozpoczęły się pierwsze pra- 

z ce podsekcyjne że trwał on nieprzerwanie aż 
do pamiętnych dni 29 czerwca—-2 lipca, gdy 
w budującej się, socjalistycznej stolicy Polski 
został przedstawiony pełny dorobek rocznych 
prac przygotowawczych i zostały wytyczone 
drogi nauki polskiej na dziś i na przyszłość.

„Cele i zadania nauki polskiej polegają dzi­
siaj w pierwszym rzędzie na tym, aby dopomóc 
narodowi wyzwolonemu z pęt wyzysku i tyra­
n ii kapitalistów swoich i obcych, w szybkim 
zlikwidowaniu ponurej spuścizny zacofania 
w produkcji, w technice, w rozwoju jego sił 
wy twórczych, jak również w podniesieniu o- 
gólnego poziomu jego kultury i warunków by­
tu“ .—Te słowa listu Prezydenta RP. Bolesława 
Bieruta do I Kongresu Nauki Polskiej, jasno 
określiły czego cały naród polski oczekuje od 
polskiej nauki.

List ten odczytany w pierwszym dniu Kon­
gresu przez ministra Adama Rapackiego wy­
słuchali w skupieniu uczeni zgromadzeni z ca­
łego kraju, licznie przybyli uczeni z zagrani­
cy, obecni na Kongresie członkowie Rady Pań­
stwa, członkowie Rządu z premierem Józefem 
Cyrankiewiczem na czele, członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR, przedstawiciele naczel­
nych władz stronnictw politycznych, organiza­
cji zawodowych i społecznych, Wojska Polskie­
go nauczycielstwa młodzieży studiującej i u- 
czestniczący w' Kongresie przodownicy pra­
cy, racjonalizatorzy i nowatorzy.

W obradach Kongresu uczestniczył przewod­
niczący Światowej Rady Pokoju, laureat Sta­
linowskiej Nagrody Pokoju — prof. Fryderyk 
Joliot-Curie i jego małżonka, wybitna uczona 
Irena Joliot-Curie. Jest w tym fakcie wielka, 
symboliczna wymowa. Na sali obrad obok 
płaskorzeźb przedstawiających czterech twór­
ców przodującej nauki świata: Marksa, En­
gelsa. Lenina, Stalina — obok portretów Ko­
pernika, Kołłątaja, Marchlewskiego, Neckiego 
i innych widzimy dużych rozmiarów portret 
Marii Curie-Skłodowskiej, wielkiej Polki i nie­
śmiertelnych zasług uczonej. I oto na tej sali 
obrad w Warszawie — mieście, w którym sta­
wiała ona pierwsze kroki swego życia — stoją 
pozostali członkowie jej rodziny — wybitni 
uczeni i równie płomienni bojownicy o pokój.

Na sali obrad wypełnionej pracownikami 
nauki wszystkich dziedzin, zdaje się być 
wszechpanującą świadomość, że gdy zagrożo­
ny jest pokój — zagrożona jest przyszłość nau­
ki, że walka o pokój, to nieodłączny element 
przyszłości nauki.

Atmosfera tej świadomości i potrzeby prze­
ciwstawienia zbrodniczym dążeniom imperiali­
stów szlachetnej walki o przyszłość naszego 
narodu, stojącego we wspólnym obozie ze 
Związkiem Radzieckim — gwarantem trwałego 
pokoju na świecie i ze wszystkimi pokojowymi 
siłami świata — atmosfera ta towarzyszy 
chwili, gdy zgromadzeni uczestnicy Kongresu 
wysłuchują przemówienia premiera Józefa Cy­
rankiewicza.

Pękły więzy krępujące rozwój nauki

Premier Józef Cyrankiewicz wskazuje, że 
w Polsce przedwrześniowej mocodawcami 

nauki byli: międzynarodowa finansjera i nie­
liczna garstka rodzimych kapitalistów, świado­
mie tępiący rozwój gospodarczy Polski i utrzy­
mujący nasz kraj w zacofaniu i niedorozwoju. 
Podaje liczby ilustrujące przełom w dziedzinie 
zdobyczy kulturalnych, z których wystarczy 
przytoczyć pierwszą: 79 wyższych uczelni dziś, 
wobec 29 w roku 1939, aby zdać sobie sprawę 
z rozmiarów dokonanych osiągnięć.

'„Ten głęboki przewrót społeczny — stwier­
dza Premier — którego -widownią jest od lat 4 
sześciu nasz kraj — nie mógł pozostać bez 
wpływu na losy i sprawy nauki polskiej. Wraz 
z więzami krępującymi swobodny rozwój na­
rodu polskiego pękły więzy krępujące i znie­
kształcające rozwój nauki polskiej. Nigdy już 
więcej nie będzie nasza nauka spychana do 
upokarzającej roli służenia , wąskim, ciasnym 
i. egoistycznym interesom uprzywilejowanej 
grupy, czy klasy społecznej.

Wysiłek, talent, geniusz polskiego uczonego 
nie powinien już nigdy się wyjaławiać w pery­
feryjnych, jakże często marginesowych, bez­
płodnych pracach naukowych. Praca uczonego 
polskiego we wszystkich dziedzinach jest dziś 
i będzie w coraz większym stopniu jednym 
z motorów naszego budującego rozwoju.

Nauka polska ma dziś tylko jednego moco­
dawcę, a tym mocodawcą jest naród polski.
I uczeni dotąd nie odpowiadają swemu powo- 
rodowi w jego wielkim wysiłku budowy silnej, 
kwitnącej Polski w jego walce o pokój.“

Mówrca przechodząc do przedstawienia obli­
cza naszej walki o właściwe pojmowanie zadań 
i obowiązków nauki, do stwierdzenia niewzru­
szonej wiary ludzi postępu w potęgę poznaw­
czą i twórczą myśli ludzkiej, nawiązuje do naj­
lepszych tradycji nauki polskiej:

„Walka o naukowy pogląd na świat łączy się 
ściśle z walką o właściwe pojmowanie zadań 
i obowiązków nauki. Jakżeż trafnie ujął to za­
gadnienie jeden z pionierów polskiej myśli na­
ukowej — Stanisław Staszic na zebraniu War­
szawskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w roku 1817: „Umiejętności dopotąd są jeszcze 
próżnym wynalazkiem, może czczym tylko ro­
zumu wywodem, albo próżnictwa zabawą, do- 
pokad nie są zastosowane do użytku narodów.
I uczeni potąd nie odpowiadają swemu powo­
łaniu, swemu w towarzystwach ludzkich prze­
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znaczeniu... dopokąd ich umiejętności nie na­
dają fabrykom, rękodziełom, oświecenia, uła­
twień, kierunku, postępu...“ .

Związek nauki z narodem, o którym mówi 
Staszic, może być w pełni realizowany dopiero 
w naszej epoce. Albowiem dziś dopiero naród 
polski stał się gospodarzem kraju i dziś dopie­
ro doszedł w pełni do głosu we własnej ojczy­
źnie“ .

Przed Kongresem z kolei stają prezes Pol­
skiej Akademii Umiejętności, prof. Kazimierz 
Nitsch i prezes Towarzystwa Naukowego War­
szawskiego, prof. Wacław Sierpiński, deklaru­
jąc w imieniu reprezentowanych przez siebie, 
zasłużonych placówek naukowych, zgodnie 
z podjętymi już przez PAU i TNW uchwała­
mi, gotowość przekazania całkowitego dorobku 
tych placówek mającej powstać Polskiej Aka­
demii Nauk — najwyższej ogólnopolskiej in­
stytucji naukowej.

W jedności z postępową nauką świata

I /  ongres witają: rębacz chodnikowy z ko- 
ŁN palni ,,Bierut“ — Alojzy Mozdrzeń, członek 
rzeczywisty Akademii ZSRR prof. A. I. Oparin, 
prof. Fryderyk Jołiot-Curie, przedstawiciele 
świata nauki krajów demokracji ludowej i po­
stępowi uczeni z krajów kapitalistycznych. 1

Prof. Aleksander Iwanowicz Oparin witając 
Kongres powiedział między innymi: „W Związ­
ku Radzieckim nauka jest rzeczywiście naulcą 
ogólnonarodową. I dzieje się to nie tylko dlate­
go, że uczeni w Związku Radzieckim oddają 
wszystkie siły na służbę narodu, nie tylko dla­
tego, że szerzą naukę wśród mas ludowych. 
U nas nauka wyszła poza mury Akademii i U- 
niwersytetów, wyszła na pola kołchozowe i do 
fabryk. W kraju radzieckim w twórczości nau­
kowej udział biorą nie tylko ludzie, którzy cał­
kowicie poświęcili się nauce. Ustrój radziecki 
pobudził inicjatywę mas ludowych, przeobra­
żając miliony pracowników przemysłu i rolnic­
twa w zamiłowanych badaczy, poszukujących 
nowych dróg wykorzystania bogactw i sil 
przyrody dla dobra milionów ludzi, dla zwięk­
szania urodzajności pól i podnoszenia poziomu 
przemysłu.

Na K ong res m iędzy in n y m i p rz y b y li:  de legacja A kad . 
N a u k  ZSRR w  sk ładz ie : p ro f. A leksand e r Iw a n o w icz  O parin , 
p ro f. C haczatur S edrakow icz  K oszto jano, p ro f. M ic h a ł F ie d o ro ­
w icz  S ubbo tin , p ro f. Józe f Z a charow icz  S ztoka ło  i p ro f. P io tr  
M ik o ła je w ic z  T re tia k o w : z C h in  p rz y b y ła  de legacja C h ińsk ie j 
A k a d e m ii N a u k : p ro f. Tsa i T il-c h a n g  i p ro f. Chu C o-ch ing ; 
z C zechosłow acji: p ro f.  E dua rd  Ceh, p ro f. Iw a n  M a łe k  i p ro f ’. 
R iha  O ld r ic h ; z R u m u n ii p ro f. P e tre  K ons ta n tine scu  Jasi 
i  p ro f. Ja łon  B anu ; z W ęg ier —  p ro f. E lem er S chu lok  i p ro f. 
Is tva n  R usznyak; z N R D  — przew odn iczący N ie m ie c k ie j A k a ­
d e m ii N a u k  p ro f. Johannes S tro u x , p ro f. W o lfgang  S te in itz , 
p ro f. A n to n  P au l A r la n d  i  p ro f. K u r t  Leonard  H ager; z B u ł­
g a r ii p rz y b y li :  p ro f. Asen C had z iłow  i p ro f. Iw a n  Leonow ; 
postępow ą naukę F ra n c ji poza p ro f. J o łio t-C u r ie  i  Ire n ą  
J o łio t-C u r ie  re p re ze n to w a li: p ro f. p ro f, A ube l, Dessanti, C o­
hen i  Vasails; S zw ec ji — p ro f. M atson i  p ro f. S ilve sk ig ld ; 
A n g li i  - -  p ro f. Needham ; z A u s tr i i  p rz y b y ł p ro f. Theodor P ra - 
ge r; ze S zw a jca rii —  p ro f. W enger; z D a n ii — p ro f. G a b rie l- 
sen; z W ioch — p ro f. P u g lis i S a lva to re  i p ro f. C o rt in i G iu lio .

Wszelką nową inicjatywę twórczą uczonego 
podejmuje tysiące zdolnych rąk. Sprawdzają, 
uzupełniają i precyzują one tę inicjatywę 
i przyczyniają się do jej szybkiej realizacji. 
Pozwala to nie tylko rozwiązywać najważniej­
sze problemy gospodarcze o znaczeniu pań­
stwowym, lecz również przynosi nieocenione 
korzyści samej teorii.

Dzięki takiej właśnie demokratycznej meto­
dzie prac naukowo-badawczych zdołaliśmy roz- 
strzygnąć szereg najbardziej skomplikowanych 
problemów biologicznych, agronomicznych i 
technicznych, które przedstawiciele tzw. czy­
stej nauki uważali dawniej za nierozwiązalne, 
ponieważ izolowali się oni w swych gabinetach 
i laboratoriach, zajmowali się bezowocnymi do­
ciekaniami scholastycznymi oraz byli całkowi­
cie oderwani od życia i jego wymagań.

Opierając się na 30-letnim doświadczeniu 
rozwoju nauki w mojej ojczyźnie — stwierdza 
prof. Oparin — mogę zapewnić Was, polscy to­
warzysze, że na tej drodze nauka w Waszym 
kraju osiągnie taki rozkwit' i osiągnie takie 
sukcesy, jakich nie znała i znać nie mogła Pol­
ska w poprzednich okresach swego istnienia.“

Prof. Fryderyk Joliot-Curic witając I KNP 
stwierdził: ,,wiedza w kraju kapitalistycz­
nym jest jeszcze wykorzystywana w interesie 
nielicznych grup. Taka jest'prawda. I dlatego 
postępowi naukowcy z naukowcanti komuni­
stycznymi na czele walczą we Francji o to, aby 
nauka była wykorzystywana dla dobra całego 
narodu i dla dobra pokoju.

Wszystkie wysiłki, mające na celu odrodze­
nie nauki, są jednak możliwe do zrealizowania 
tylko wtedy jeżeli będziemy żyć w bokoju, je­
żeli działalność państw będzie działalnością po­
kojową. Mogę Was zapewnić, że w naszym kra­
ju, na którym ciąży poważna odpowiedzialność, 
gdzie toczy się walka przeciwko zbrodni, w ta­
kich krajach, jak Stany Zjednoczone, jak 
Francja, jak Anglia — istnieje coraz więcej 
uczonych, którzy jednocząc się z robotnikami 
walczą o pokój. Uczeni ci wiedzą, że słowo „po­
kój“ i słowo „wiedza“ są nierozłączne.“

Polska Akademia Nauk
|P ierwszy dzień obrad Kongresu zamyka pod- 
• stawowy referat (programowy) prof. J. 
Dembowskiego, poświęcony zagadnieniom or­
ganizacji nauki w Polsce Ludowej. Mówca 
przeprowadza głęboką analizę warunków roz­
wojowych i osiągnięć nauki polskiej w przesz­
łości i dłużej zatrzymuje się na okresie mię­
dzywojennym, stwierdzając, że nauka nasza 
miała poważne osiągnięcia, dała jednak narodo­
wi polskiemu i ludzkości o wiele mniej, niż 
mogłaby dać w innych warunkach ustrojo­
wych. Przechodząc do omówienia okresu po­
wojennego, do lat poprzedzających bezpośred­
nio rozpoczęcie prac przedkongresowych — 
prof. Dembowski podkreśla, że omawiany okres 
znamionuje walka o nowa funkcję nauki pol­
skiej, odpowiadającą potrzebom narodu budu­
jącego socjalizm. Naukowcy polscy podjęli w



latach powojennych dzieło odbudowy nauki. 
Należy się naukowcom polskim — stwierdził 
to mówca — uznanie za gotowość i zapał, z ja­
kim włączyli się oni do tej olbrzymiej pracy. 
Nie zawsze jednak potrafili oni wyzbyć się ob­
ciążeń i przeżytków zarówno pierwszych lat 
powojennych, jak i przeżytków dawniejszej 
przeszłości. Katedry na wyższych uczelniach 
nadal były jednostkami odizolowanymi od sie­
bie, nie było żadnego powiązania tematyki ba­
dań naukowych z wymaganiami i potrzebami 
Państwa Ludowego.

Po dokonaniu analizy rozwoju nauki polskiej 
prof. Dembowski przedstawia projekt organiza­
cji Polskiej Akademii Nauk (PAN):

„Wszystkie drogi prac przedkongresowych 
doprowadziły do idei stworzenia Polskiej Aka­
demii Nauk — stwierdza mówca. — Trojakie 
względy przemawiają za koniecznością utworze­
nia Akademii Nauk. Najpierw względy nauko­
wo-badawcze. Akademia skupi w swoim łonie 
grono najbardziej twórczych badaczy nauko­
wych. Możliwie odciążeni od spraw dydaktyki 
i administracji, podejmą oni organizację war­
sztatów pracy, w których będą mieli całkowitą 
możność skoncentrowania swoich sił i umiejęt­
ności na pracy badawczej. Zarazem wbrew do­
tychczasowej tradycji, członkostwo w Akade­
mii Nauk nie będzie tylko zaszczytnym tytu­
łem. Da ono członkom duże przywileje, jednak 
pociągnie za sobą ważkie zobowiązania wobec 
narodu i państwa. Akademia Nauk będzie naj­
wyższą instancją, decydującą o sprawach wie­
dzy, a głównym obowiązkiem jej członków bę­
dzie praca badawcza.

Po drugie, przemawiają za utworzeniem 
Akademii względy ideologiczne. Wychowani na 
wzorach zachodnich, uczeni nasi w wielu wy­
padkach stoją daleko od postępowej metodolo­
gii badań naukowych, która napotyka na nie­
zrozumienie, mające swe źródło w niedostatecz­
nym docenianiu społecznej roli nauki i jej więzi 
z życiem narodu. Dalsze pogłębianie znajomo­
ści postępowej metodologii i coraz szersze jej 
stosowanie we własnych pracach badawczych 
oraz bliższe związanie uczonych polskich z ide­
ologią Polski Ludowej, jest ważnym zadaniem 
organizatorów nauki.

Tu właśnie powołana jest Polska Akademia 
Nauk do odegrania roli bardzo istotnej. Przez 
zorganizowanie szerokiego frontu pracy w obrę­
bie własnych instytutów badawczych, przez 
współpracę naukową ze wszystkimi placówka­
mi badawczymi kraju, przez penetrację zdoby­
czy nauki do wszystkich dziedzin życia narodu, 
przez współpracę z analogicznymi instytucjami 
krajów demokracji ludowej, a zwłaszcza Związ­
ku Radzieckiego, będzie Akademia służyła ży­
wym przykładem wyższości i płodności nowego 
stosunku do spraw nauki. Właśnie dlatego ko­
niecznym warunkiem jest, aby w skład Akade­
mii weszli nasi wybitni, twórczy, a zarazem po­
stępowi uczeni.

Po trzecie — stwierdza w dalszym ciągu 
prof. Dembowski — przemawiają za utworze­

niem Akademii Nauk względy organizacyjne. 
Badania naukowe w Polsce nie mogą nadal od­
bywać się sposobem chałupniczym. We wszyst­
kich placówkach naukowych, akademickich, 
czy pozaakademickich, praca badawcza powin­
na być zorganizowana i zaplanowana. Plan 
zaś pracy powinien szeroko uwzględnić nie 
tylko zagadnienia, wynikające z rozwoju samej 
nauki, lecz także zagadnienia związane z waż­
nymi i aktualnymi potrzebami państwa. Musi 
więc istnieć w kraju instancja centralna, po­
siadająca najwyższy autorytet i najwyższą 
kompetencję w sprawach nauki, instancja zaj­
mująca się planowaniem pracy poszczególnych 
placówek. Taką właśnie instancją stanie się 
Polska Akademia Nauk. Skoro zaś Akademia 
będzie przede wszystkim producentem nauko­
wym, musi ona oprzeć swoją działalność na in­
stytutach badawczych“ .

W drugim i trzecim dniu Kongresu toczyły 
się obrady w 11 sekcjach.

Przedmiotem obrad w poszczególnych sek­
cjach był wygłoszony na posiedzeniu,plenarnym 
referat prof. dr Jana Dembowskiego „O orga­
nizacji nauk w Polsce Ludowej“ . Toczyła się 
żywa dyskusja nad referatami sekcyjnymi 
i podsekcyjnymi, poprzednio udostępnionymi 
uczestnikom Kongresu.

W obradach, które cieszyły się wielkim za­
interesowaniem, biorą również czynny udział 
uczeni zagraniczni.

Poruszano kluczowe zagadnienia referatów 
oraz wysunięto szereg wniosków, dotyczących 
zasadniczej problematyki naukowej, uwzględ­
niających wszechstronniejsze powiązanie nauki 
z planem sześcioletnim. Wnioski te, przekazane 
do opracowania sekcyjnym komisjom wniosko­
wym, po przedyskutowaniu przez sekcje zosta­
ją skierowane do Głównej Komisji Wniosko­
wej, która po rozpatrzeniu zgłasza je na Ple­
num Kongresu. .

Sekcja Nauk Ekonomicznych

W drugim i trzecim dniu Kongresu to­
czyły się obrady Sekcji Nauk Ekono­

micznych 5 6.
Prace Sekcji !Nauk Ekonomicznych, która 

z założeń organizacyjnych Kongresu była or­
ganem ustalającym ogólne wytyczne dla 
wszystkich podsekcji °), organem scalającym 
wyniki pracy podsekcji — skupiły się głównie 
nad zagadnieniami ustalenia miejsca i roli nauk 
ekonomicznych w procesie rozwoju społeczne­
go, nad ustaleniem postępowych tradycji prze­

5 P re z y d iu m  S e kc ji s ta n o w ili:  p ro f. d r  O skar Lange 
przew odn iczący ; p ro f. d r  S te fan Ję d rych o w sk i i m g r F ra n c i­
szek B lin o w s k i — zastępcy i  p ro f. m g r W ło d z im ie rz  B rus  
re fe re n t.

6 W  ra m ach  S e k c ji N a u k  E kono m icznych  p ra co w a ły  nastę ­
p u ją ce  podsekc je : E ko n o m ii P o lity czn e j i  P lanow a n ia  Gospo­
d a rk i N a ro d o w e j, E k o n o m ik i i  O rg a n iza c ji P ra cy  o ia z  P rze ­
m ys łu , E k o n o m ik i R o ln ic tw a , E k o n o m ik i H a n d lu , F inansów , 
S ta ty s ty k i, E k o n o m ik i B u d o w n ic tw a , E k o n o m ik i O b ro tó w  Z a ­
g ran icznych .
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szłości nauk ekonomicznych w Polsce i nad o- 
ceną dotychczasowego rozwoju i aktualnego 
stanu tych nauk.

W ramach obrad Sekcji Nauk Ekonomicz­
nych zostało podkreślone, że w każdej formacji 
społeczno-ekonomicznej odpowiada określony 
system nauk ekonomicznych, system wyraża­
jący interes klas panujących. Z samej 'istoty 
nauk ekonomicznych wynika więc ich zdecy­
dowanie klasowy charakter.

Burżuazyjna ekonomia polityczna, będąc czę­
ścią składową kapitalistycznej nadbudowy, 
służy interesom kapitalistycznej klasy.

W okresie powstawania kapitalizmu, kiedy 
burżuazja była klasą postępową, burżuazyjna 
ekonomia polityczna wniosła pewien wkład 
w poznanie praw rozwoju ekonomicznego. Kie­
dy jednak burżuazja przestała być klasą postę­
pową, a stała się klasą społecznie zachowaw­
czą, burżuazyjna ekonomia polityczna przestała 
być nauką. Przekształciła się w apologetykę 
kapitalizmu, niezdolną do naukowego objaś­
niania zjawisk naukowych, ekonomicznych. Ta 
bezsilność burżuazyjnej ekonomii politycznej 
wystąpiła z całą wyrazistością w Polsce okresu 
międzywojennego. Obecnie w okresie postępu­
jącego rozkładu kapitalizmu i triumfu socjali­
zmu, burżuazyjna pseudo-nauka ekonomiczna 
stała się narzędziem ideologicznym imperiali­
zmu i jego przygotowań wojennych.

Jedyną nauką odzwierciedlającą w sposób 
prawdziwy społeczne stosunki pomiędzy ludź­
mi — jest marksistowsko-leninowska ekonomia 
polityczna, reprezentująca interesy proletaria­
tu, a w konsekwencji interesy całej pracującej 
ludzkości. Dlatego też marksistowska ekonomia 
polityczna i wynikające z niej inne dziedziny 
nauk ekonomicznych nie kryją swego klasowe­
go, partyjnego charakteru, lecz przeciwnie — 
podkreślają to, gdyż właśnie świadoma partyj­
ność naszej nauki jest głównym źródłem jej 
zdolności poznania obiektywnych praw roz­
woju.

Teoria ekonomiczna marksizmu-leninizmu 
jest zarazem jedynym prawowitym spadkobier­
cą i kontynuatorem wszystkiego, co było po­
stępowe w dotychczasowym dorobku ludzkości 
w tej dziedzinie.

Dyskusja tocząca się na obradach Sekcji 
Nauk Ekonomicznych wykazała ^również, że 
możemy być dumni z postępowych tradycji 
polskiej nauki ekonomicznej i do tych tradycji 
chcemy nawiązać — do tradycji Kołłątaja, 
Ostroroga, Kopernika, Modrzewskiego i całej 
postępowej publicystyki ekonomicznej okresu 
Oświecenia, do tradycji fizjokratów polskich, 
Staszica, Kamieńskiego, Skarbka, do tradycji 
polskiego socjalizmu utopijnego i polskiego ko­
munizmu agrarnego, reprezentowanego przez 
Dembowskiego, Ściegiennego, Krępowieckiego, 
Worcella i innych.

Obrady sekcji wskazały również na te ważne 
elementy postępowej myśli ekonomicznej koń­
ca X IX  wieku i pierwszych dziesiątków XX

w., jakie zawarte są w pracach Ludwika Krzy­
wickiego, Stanisława Krusińskiego, Stanisława 
Koszutskiego, Zenona Pietkiewicza i innych, 
a przede wszystkim na piękne bojowe tradycje 
rewolucyjnej marksistowskiej myśli ekono­
micznej w Poffece, związane z wielkimi nazwi­
skami Róży Luksemburg, Juliana Marchlew­
skiego, Ludwika Waryńskiego i innych.

Rozpatrując prace burżuazyjnych ekonomi­
stów polskich tocząca się dyskusja w sekcji 
stwierdziła, że pewne pozytywne znaczenie 
mieć mogą bardzo nieliczne prace i to jedynie 
z punktu widzenia zebranego w nich wartościo­
wego materiału faktycznego. Jako całość pol­
ska burżuazyjna ekonomia polityczna dzieli los 
burżuazyjnej ekonomiki w ogóle i nie wnosi 
niczego do skarbnicy poznania naukowego. 
Podstawową jej cechą było niewolnicze naśla­
downictwo pseudo-nauki Zachodu, a jej funk­
cją społeczną — zaciekła obrona kapitalizmu. 
Przy czym to wsteczni ctwo społeczne wiązało 
się najściślej z postawą antynarodową, wyra­
żającą się w „teoretycznym“ uzasadnieniu za­
cofania ekonomicznego Polski i apoteozowania 
różnych form półko! onialnej zależności Polski 
od zagranicznych monopoli kapitalistycznych.

W Polsce Ludowej, jak to już niejednokrot­
nie wykazano, burżuazyjne teorie były narzę­
dziem w rękach wrogów Państwa Ludowego, 
a pozostałości ich stanowią i dziś poważną 
przeszkodę na drodze socjalistycznego budo­
wnictwa.

Dlatego też nie może być mowy o eklektycz­
nym „godzeniu“ marksizmu z elementami eko­
nomii burżuazyjnej. Do podstawowych warun­
ków twórczego rozwoju naukowej myśli eko­
nomicznej w Polsce należy przezwyciężenie 
wszystkich pozostałości burżuazyjnej ekonomii, 
jak również przeciwstawienie się wszelkim 
próbom takiego eklektyzmu.

Jest rzeczą godną podkreślenia, że pozosta­
łości te zmniejszają się, że coraz większa licz­
ba ekonomistów, którzy wyszli ze starej szko­
ły, coraz lepiej to rozumie i staje w swej pracy 
badawczej i pedagogicznej coraz mocniej na 
gruncie marksizmu-leninizmu.

W ramach zagadnień bezpośrednio związa­
nych z praktyką planu sześcioletniego oraz na­
stępnych planów perspektywicznych, ekono­
miści polscy powinni włączyć się wraz z przed­
stawicielami innych gałęzi wiedzy do opraco­
wania wielkich, kompleksowych problemów. 
Przede wszystkim dotyczy to wielkich, pol­
skich budowli socjalizmu — obiektów przemy­
słowych, będących często podstawą powstawa­
nia nowych miast, urządzeń hydrotechnicznych, 
kanałów itd.

Realizacja wspomnianej problematyki powin­
na być oparta o głęboką znajomość doświad­
czeń budowy socjalizmu i komunizmu w Związ­
ku Radzieckim, w oparciu o dorobek nauki ra­
dzieckiej, a także o doświadczenia krajów de­
mokracji ludowej.



Prace Podsekcji Ekonomiki i Organizacji Pracy
oraz Przemysłu

W ramach sekcji nauk ekonomicznych 
iziałała Podsekcja Ekonomiki i Organizacji Pra­
cy oraz Przemysłu 7. Prace tej sekcji, których 
kulminacyjnym momentem był zjazd ogólno­
krajowy z referatem mgr inż. I l j i  Epsztejna: 
o zadaniach nauki ekonomiki i organizacji 
przedsiębiorstwa przemysłowego w Polsce Lu­
dowej na tle krytycznej oceny stanu tzw. na­
ukowej organizacji — zostały omówione w 
numerze 4 naszego miesięcznika.

Realizując wytyczne Kongresu Podsekcja 
Ekonomiki i Organizacji Pracy oraz Przemy­
słu zorganizowała ponadto 2 konferencje: w Ka­
towicach — poświęconą normowaniu pracy 
oraz zagadnieniom wentylacji i w Łodzi — po­
święconą zagadnieniom organizacji stanowiska 
roboczego i przyuczenia pracowników oraz 
zagadnieniom konfortu pracy.

W Podsekcji były. reprezentowane również 
zagadnienia ochrony pracy, rozpracowywane 
w siostrzanej instytucji Głównego Instytutu 
Pracy w Centralnym Instytucie Ochrony Pra­
cy. Referentem tych zagadnień na Zjeździe 
Rodsekcji był mgr Ludwik Taniewski.

Podsekcja Ekonomiki i Organizacji Pracy 
oraz Przemysłu wystąpiła na Kongresie z du­
żym dorobkiem, obejmującym ponad 30 refe­
ratów.

I Kongres Nauki Polskiej był również zam­
knięciem prac Podsekcji Ekonomiki i Organiza­
cji Pracy oraz Przemysłu, a zarazem podsumo­
waniem jej całego dorobku.

Prace Podsekcji toczyły się w trzech podsta­
wowych grupach problemowych (1) socjali­
styczna organizacja produkcji, (2) normowanie 
pracy, (3) ochrona pracy i dały w wyniku wy­
czerpującą krytykę stanu nauki w tych dziedzi­
nach w chwili obecnej oraz wytyczne lin ii roz­
wojowej na przyszłość.

Wvniki badań Podsekcji oraz wnioski przed­
stawili podczas Kongresu na sesjach Sekcji Na­
uk Ekonomicznych członkowie Podsekcji. W dy­
skusji toczącej się po zasadniczym referacie 
mgr Brusa zabrał głos jako pierwszy z Pod­
sekcji min. Wang, który omówił sprawy doty­
czące gospodarki surowcowej. Z kolei dr inż. 
Andrzej Mazurkiewicz podkreślił znaczenie na­
uki ochrony pracy jako zasadniczego elemen­
tu ekonomiki produkcji. W toku dyskusji za­
bierał również głos mgr Buch. Jako ¡ostatni za­
brał głos dr inż. Zygmunt Zbichorski i w * *

7 P re zyd iu m  P o d se kc ji E k o n o m ik i i O rg an izac ji P racy  
s ta n o w ili:  w ice m in . W in ce n ty  Jas trzębsk i —  przew odn iczący
* n ig r inż, I l ia  E pszte jn  — zastępca przew odn iczącego i  re fe ­
re n t. W sk ład  g ru p y  o rg a n iza cy jn e j w esz li: p ro f. d r  S ta n i­
s ław  B ie ń ko w sk i, d r  inż. B ro n is ła w  B iegele isen —  Że lazow ski, 
m Sr F ranc iszek B lin o w s k i, m g r inż. W ik to r  B uch, d y r . Cze­
sław  C h m ie lew sk i, p ro f. inż. S tan is ław  G u z ick i, m g r A n d rze j 
F e rsk i, inż. Rom an F id e ls k i, W ła d ys ła w  K o z ło w sk i, w ice m in . 
inż. M ieczys ław  Lesz, p ro f. m g r inż. ¡M icha ł S ka rb iń sk i, Oziasz 
Szeehter, m g r L u d w ik  T a n ie w sk i, m in . inż. A d a m  W ang, 
P rof. d r  Z y g m u n t Z b ic h o rs k i. P odsekcja  E k o n o m ik i i  O rga­
n iz a c ji P ra cy  u leg ła  w  to k u  ro z w o ju  sw ych p rac  p rze d ko n ­
gresow ych rozszerzen iu  1 w  K ong res ie  b ra ła  u d z ia ł ju ż  ja ko  
Podsekcja E k o n o m ik i i O rg a n iza c ji P ra c y  oraz P rzem ysłu .

dłuższym przemówieniu omówił syntetycznie 
zagadnienia rozpracowane przez Podsekcję oraz 
postawił postulaty na przyszłość. W obecnym 
okresie walki o pian sześcioletni — powiedział 
dr inż. Zbichorski — potrzeba gospodarce 
narodowej dużej ilości pracowników, mogących 
operatywnie realizować zamierzenia w podsta­
wowej jednostce gospodarczej, czyli w przed­
siębiorstwie. Tu bowiem mają bezpośrednie 
zastosowanie wszelkie dziedziny nauk ekono­
micznych, tutaj też konkretyzują się zasady 
planowości,, rozrachunku gospodarczego, jedno­
osobowego kierownictwa, kontroli, postępu tech­
nicznego, organizacji produkcji, współzawod­
nictwa, racjonalizacji i ochrony pracy.

W przedsiębiorstwie przemysłowym zagad­
nienia techniczne i ekonomiczne stanowią jed­
ność i muszą być rozpatrywane kompleksowo. 
Jak słusznie powiedział przedstawiciel Akade­
m ii Nauk ZSRR — przedsiębiorstwo jest te­
renem pracy ekonomistów, ekonomia bowiem 
nie jest abstraktem, lecz bezpośrednio życiem. 
Nowym typem pracownika, na którego prze­
mysł nasz czeka, jest inżynier ze znajomością 
ekonomiki, oraz ekonomista ze znajomością 
techniki. Problem przygotowania takiego pra­
cownika powinien być rozwiązany wspólnie 
przez inżynierów i techników, a Kongres Na­
uki, który zgromadził przedstawicieli zarówno 
jednej jak i drugiej dziedziny, musi temu za­
gadnieniu poświęcić należytą uwagę.

Dr Zbichorski podkreślił, że nowo powstają­
cy Instytut Ekonomiczny PAN powinien po­
siadać sekcję ekonomiki i organizacji przedsię­
biorstw.

Krytyka dotychczasowej pseudo-nauki o or­
ganizacji pracy, krytyka i samokrytyka jaka 
miała miejsce na trzech konferencjach Pod­
sekcji, przygotowały grunt i zmobilizowały tych 
wszystkich, którzy chcą stworzyć nowę wiedzę 
o organizacji przedsiębiorstw w oparciu o na­
ukę marksizmu-leninizmu i doświadczenia 
Związku Radzieckiego.

Na zakończenie swego przemówienia dr inż. 
Zbichorski wysunął wniosek o powołanie przy­
najmniej na jednej z Politechnik wydziału in­
żyniersko - ekonomicznego oraz wniosek o po­
wołaniu w ramach Instytutu Ekonomicznego 
PAN sekcji ekonomiki i organizacji przedsię­
biorstw. Wnioski zostały przyjęte.*

W ostatnim dniu obrad po złożeniu sprawo­
zdań z dwudniowych prac wszystkich sekcji 
kongresowych — Kongres przyjmuje rezolucję 
udzielającą jak najszerszego poparcia Polskiej 
Akademii Nauk i wyłania Komisję Organiza­
cyjną, która ma przeprowadzić prace związane 
z utworzeniem PAN i rezolucję w sprawie peł­
nego włączenia się nauki do realizacji zadań 
planu sześcioletniego.

— Głęboko wierzymy — czytamy w rezolu­
cji w sprawie PAN — że spadkobierczyni naj­
szczytniejszych tradycji nauki polskiej, Polska 
Akademia Nauk, w općfrciu o dorobek i do­
świadczenie wszystkich działających dotąd in­
stytucji i zrzeszeń naukowych oraz w oparciu
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0 cały zespół pracowników naukowych Polski 
Ludowej, spełniać będzie swe doniosłe zadania 
dla dobra Państwa i Nauki. W pełni rozumie­
jąc historyczną wagę aktu powołującego do 
życia Polską Akademię Nauk, świat naukowy 
polski, zgromadzony na plenarnym posiedzeniu
1 Kongresu Nauki Polskiej w dniu 2 lipca 
roku 1951, zobowiązuje się uroczyście udzielić 
Polskiej Akademii Nauk swego najaktywniej­
szego i najgorętszego poparcia.

Deklarując gotowość pełnego włączenia się 
nauki do pracy nad wykonaniem zadań planu 
narodowego, Pierwszy Kongres Nauki Polskiej 
apeluje do wszystkich naukowców polskich, 
aby ożywieni uczuciem patriotyzmu i umiło­
waniem nauki:
a Skupili swe wysiłki na podstawowych pro- 
1 blemach badawczych, których rozwiązania 
domaga się realizacja planu sześcioletniego, 
r) Aby tworzyli teoretyczne podstawy dla 
"  badań naukowych, do rozwiązywania bie­
żących problemów, rozwijając wszystkie dzie­
dziny wiedzy w oparciu o postępową ideologię 
i metodologię.
Z  Aby wiązali swą pracę naukową z war- 
- sztatami produkcyjnymi i poparli swą wie­
dzą i doświadczeniem nowatorów, racjonaliza­
torów i przodowników naszej produkcji w ich 
twórczych wysiłkach, przyspieszając tą drogą 
postęp techniczny.

N O R M O W A

MICHAŁ SKARBIŃSRI

A Aby przyczyniali się do szerokiego upo- 
^  wszechnienia zdobyczy wiedzy i krzewie­
nia światopoglądu naukowego, szybkiego wdra­
żania osiągnięć nauki w praktykę życia gospo­
darczego i społecznego.
Z  Aby zapoznawali się z dorobkiem nauko-
' wym w innych krajach, zwłaszcza w Związ­

ku Radzieckim, aby ogromne doświadczenie 
budowniczych socjalizmu zastosować twórczo 
w pracy dla dobra Polski Ludowej.

Wyrazem pragnienia rozwoju twórczej współ­
pracy między postępowymi uczonymi wszyst­
kich krajów staje się przyjęty przez Kongres 
„Apel do uczonych świata“ .

Serdeczną manifestacją uczuć zgromadzoną 
do ludzi nauki dla Pierwszego Obywatela Pol­
ski Ludowej jest list uczestników Kongresu 
do Bolesława Bieruta.

„Zadaniem nauki — piszą uczestnicy Kon­
gresu do Bolesława Bieruta — jest poznanie 
świata i rządzących nim praw, celem opanowa­
nia przyrody, celem rozszerzenia horyzontów 
myśli ludzkiej, celem usunięcia cierpienia, 
krzywdy i wyzysku, celem spotęgowania rado­
ści życia. Kongres Nauki Polskiej stwierdza, że 
realizację tak postawionych celów umożliwia 
ustrój sprawiedliwości społecznej — umożli­
wia socjalizm, który jedynie gwarantuje swo­
bodę badań naukowych“ .

N I E  P R A C Y

Sumaryczne metody 
normowania czasu w odlewni

UMARYCZNA metoda normowania 
czasu roboczego polega na tym, że nor­
mę czasu ustala się łącznie na całą o- 
perację bez rozdzielania je j na elemen­
ty składowe (1). Przy operacyjnym 

normowaniu czasów w warsztacie posługujemy 
się metodą analityczną. Stosowanie w tym przy­
padku metody sumarycznej nie byłoby wła­
ściwe. ,

Metodą sumaryczną normowania czasów po­
sługujemy się przede wszystkim wtedy, gdy 
nie posiadamy opracowanych normatywów cza­
su potrzebnych przy metodzie analitycznej, gdy 
chodzi o plany nowej, produkcji, dla której nie 
sporządzono jeszcze pełnej dokumentacji tech­
nologicznej oraz w tych wypadkach, gdy jest

brak rysunków wykonawczych nowego sprzętu. 
Sumaryczną metodę stosuje się również przy 
sporządzaniu wstępnych projektów nowych za­
kładów przemysłowych oraz przy kalkulacji 
wstępnej.

Zakres stosowania sumarycznej metody 
normowania czasu w odlewni

Istnieje szereg metod sumarycznego normo­
wania czasów. Niżej rozpatrzymy kilka spośród 
nich.

Metody te sprowadzają się przeważnie do o- 
kreślenia czasu wykonania operacji w zależno­
ści od paru łatwych do ustalenia i porównania 
czynników. Przy jednakowym stopniu trudności 
wykonanm operacji normę czasu ustala się 
przez porównanie w wzorcem, przy czym za
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wzorzec przyjmuje się określony odlew, które­
go cechy technologiczne oraz czas wykonania są 
ustalone i praktycznie sprawdzone.

Ścisłość określenia normy czasu zależy w 
pierwszym rzędzie od prawidłowego wyboru 
wzorca i od ustalenia stopnia trudności wyko­
nania odlewu. Zazwyczaj każda z metod przewi­
duje kilka stopni trudności uwarunkowanych 
pewnymi charakterystycznymi cechami odlewu. 
Poneważ gradacja tych cech prawie nigdy nie 
jest tak ostra, aby można było ściśle określić, 
że dany odlew należy zaliczyć do danego stopnia 
trudności, a nie do stopnia o jedność wyższe­
go, pozostawia się technikowi normowania pe" 
wną swobodę oceny. Fałszywa ocena trudności 
może spowodować duże odchylenia w określe­
niu czasu wykonania.

Metoda podobieństwa w zastosowaniu do normowania 
ręcznych robót formierskich (metoda Joffe-Punskiego)

Za podstawę metody przyjęto regułę Aksie- 
nowa, która ustala następującą zależność po­
między normą wydajności wyrażoną w kilogra­
mach na godzinę i wagą odlewu (2, 3):

Wydajność pracy przy formowaniu ręcznym, 
przypadająca na jednego robotnika, przy jed­
nakowej intensywności pracy oraz przy jedna­
kowej trudności roboty, jest proporcjonalna: 
dla odlewu o wadze mniejszej niż 16 kg — do 
pierwiastka trzeciego stopnia z wagi odlewu; 
dla odlewu o wadze większej niż 16 kg — do 
pierwiastka czwartego stopnia z wagi odlewu.

Oznaczając przez:
W\ i Wi — wydajność dzienną robotnika przy 

formowaniu odlewów z dwóch róż­
nych modeli (1 i 2) tego samego 
rodzaju,

Pi i Pi — wagę w kg tych odlewów,

otrzymujemy : 
dla Pi < 16 kg:

Wi p >7 
i»', "  3k p 2

dla Pi >  16 kg:

Wi _ V i J,
v ? 7

(2 )

Przykład 1. Należy określić normę pracy dla 
odlewu o wadze 12 kg. Dobieramy według stop' 
nia trudności wzorzec podobnego odlewu. Wy­
obraźmy sobie, że dla wzorca tego o wadze 
6 kg dzienna norma wynosi 200 kg. Stąd : nor­
ma pracy naszegp odlewu wyniesie:

w± v u  .
2 0 0  ' y  7  '

stąd :
W\ 252 kg

Norma czasu wynosi:
MP

T = ~  min (3)
W

MP
lub W =  -----kg (4)

gdzie M — jest to długość dnia roboczego (lub 
zmiany roboczej) w min.

W naszym przykładzie:
480.6

T wzorca =  ————  — 14,4 min. v 

480 . 12
T' =  252 =  22,8 min

Rozwiążmy zadanie dla odlewu o wadze 
większej niż 16 kg.

Przykład 2. Należy określić normę pracy dla 
odlewu o wadze 56 kg. Wzorzec podobnego od­
lewu dobrany wg stopnia trudności waży 64 kg, 
zaś dzienna norma wynosi dla niego 550 kg
Obliczamy :

W i _ V  56
550 V ”64

stąd :
W i = 530 kg 9

MPi 480.56
~~ W i ' ~~ 530

51 min.

Aby móc obliczać normę czasu bez potrzeby 
określania normy wydajności, podstawiamy 
wartość W obliczoną z wzoru (4) we wzory
(1) i (2).
Stąd: dla Pi < 16 kg:

3
M P i. T2 i

; stąd:MP i .T i = f
J p ‘

Ti =  p j 13

V 1

H5’ )
T2 P,2 2 ’

lub Ti =  T i.
p d 1-

P i Vs
(5)

dla P i >  16 kg : 1

Ti
Ti ~

a  3;
Pi s/‘

(6’ )

lub Ti = T a .

3

Pi 4
■---- 3/p , 4 (6)

Określenie czasu formowania tylko według 
wagi odlewu nie jest wystarczające, ponieważ 
przy jednakowej wadze i tym samym stopniu 
trudności, lecz przy różnych wymiarach odle­
wu czas formowania zmienia się w szerokich 
granicach. Wyobraźmy sobie dwa koła zama­
chowe, posiadające tę samą wagę, z których 
jedno posiada dużą średnicę, lecz cienki wieniec, 
drugie zaś przeciwnie: posiada gruby wieniec, 
a średnica jego jest nieduża. Niewątpliwie czas 
formowania pierwszego koła będzie wyższy (3).

Wielkość normy czasu zależy: od grubości 
ścianek odlewu, od wielkości pustych miejsc 
wewnątrz odlewu, od jego rozłożystości okre­
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śla.jącej wymiary skrzynek formierskich, a 
w konsekwencji — także objętość ubijanej ma­
sy itp. Dla uwzględnienia wpływu tych czynni­
ków na czas formowania, wprowadza się po­
jęcie współczynnika objętościowego.

Współczynnik objętościowy jest to stosunek 
objętości odlewu obliczonej według jego wy­
miarów gabarytowych do wagi odlewu. Ozna­
czając:

— „współczynnik objętościowy“  przez K,
— objętość odlewu przez V (w dcm3),

otrzymamy:
Fi

dla odlewu: Ki = ------  (7)
Pi
V2

dla wzorca: K 2 = ------
P2

Zakładamy, że czas formowania jest wprost 
proporcjonalny do współczynnika objętościowe­
go, to znaczy, że czasy formowania dwóch po­
dobnych odlewów równej wagi będą się miały 
do siebie jak ich objętości. Jest to założenie do­
wolne, oparte na sugestii, że objętość formy 
jest proporcjonalna do objętości odlewu, a czas 
formowania jest proporcjonalny do objętości 
formy.

Można mieć poważne zastrzeżenie co do ści­
słości tych założeń, biorąc choćby pod uwagę 
fakt, że wiele pracochłonnych czynności przy 
wykonaniu formy nie zależy od je j objętości, 
lecz od powierzchni (np. wykończenie formy).

Uzupełniając wzory (5) i (6), otrzymamy:
• ay

dla P, < 16 kg: Ti =  T, . —1 . (8)
P ,h K,

p .31 TZ
dla P>16 kg: Ti =  Ta .—  ,« • —  (9)

P*tf K i
Przykład 3. Należy wykonać formę dla odle­

wu o wadze 12 kg. Według rysunku określamy 
jego wymiary gabarytowe w decymetrach: 
a — 2, b — 1,5, c =  1,1.

Objętość: Vi — 3,3 dcm3 
3,3

Współczynnik: Ki ~ ------=  0,275
12

Dobieramy wzorzec o następujących charak­
terystykach: Pi =  10, K-: — 0,2, Tt — 21.

2 /jfl '3 nnrr
Stąd: Ti = 21 =  32,6 min.

10 /a 0,2
W analogiczny sposób obliczamy czasy fo r­

mowania odlewów o wadze większej niż 16 kg.
Pewne uproszczenia wzorów można otrzymać 

wprowadzając tzw. „współczynnik wagowy“ , 
odpowiadający stosunkowi odlewu i wzorca:

Pi
V =  —  (10)

Pi

Wzory (8) i (9) przybierają następującą po­
stać:
dla P < 16 kg:

V Ki
Ti =  T2. V h------  (11)

K i
dla P > 16 kg:

31 Ki
T i  =  T i  . p  11--------  ( 1 2 )

K i
Kolejność prowadzenia obliczenia jest nastę­

pująca: (1) ustalenie wzorca, (2) określenie 
wagi normowanego odlewu, (3) określenie 
współczynników K i i Ki, (U) określenie współ­
czynnika p, (5) obliczenie normy czasu według 
wzoru (11), względnie (12).

Przykład J. Należy obliczyć czas formowania 
odlewu o wadze 1500 kg i wymiarach gabaryto­
wych 2,9 x 1,225 x 0,7 m. Dobieramy wzorzec 
o wadze: P> --- 800 kg. Współczynnik: Ko
— 1,3; T.z 30 godz. Obliczamy:

29.12,25.7
K i =  ---------------- =  1,66

1500
1500

P =  --------- =  1,88
800

m m Ki 3U 1,66
Ti — Tn.p  =  30 . (1,88) . —  =62 godz.

Dla ułatwienia doboru wzorca metoda Joffe- 
Punskiego przewiduje 6 grup trudności odle­
wów : od najprostszych gładkich płyt, wykony­
wanych w wilgotnych formach, do wielordze­
niowych cienkościennych trudnych odlewów.

Dla uwzględnienia wielkości serii metoda 
przewiduje wprowadzenie „współczynnika se­
r i i “  określonego w procentach, jak następuje:
— małe odlewy (czas do

50
4 godz.) •• y =  50 -|— (13)

n
średnie odlewy (czas

25
od 4 do 8 godz.) ■ y = 75-|----- (14)

n
duże odlewy (czas po­

15
nad 8 godz.) : y  = 8 5 ,+  — (15)

n
Wielkość „współczynnika serii“  omówimy 

szerzej w rozdziale 7.
Oceniając krytycznie metodę podobieństwa 

stwierdzamy, co następuje: (1) metoda opiera 
się na szeregu danych ustalonych empirycznie; 
(2) wyniki otrzymywane przy zastosowaniu tej 
metody będą tym bardziej zbliżone do rzeczy­
wistości, im lepiej dobierzemy wzorzec: zarów­
no co do wagi, kształtu, wymiarów jak stopnia 
trudności; (3) metoda podobieństwa daje nam 
pogląd na zależność funkcyjną czasu robocze­
go od zmiany czynników występujących przy 
produkcji podobnych, zbliżonych do siebie pod 
względem typu odlewów.
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Rachunkowo-wykreślna 
metoda normowania robót formierskich (2)

Metoda polega na określeniu funkcyjnej za­
leżności normy czasu wykonania formy odle­
wu od: (a) jego w a g i/ b) kategorii trudności.

Odlewy podzielono na 3 grupy wagowe: od 
1 do 30 kg, od 30 kg do 100 kg i od 100 kg do 
300 kg. Ustalono pięć kategorii trudności wy­
konania formy w zależności od konstrukcji od­
lewu. Odlewy żeliwne i staliwne potraktowano 
oddzielnie. Dla każdej grupy wagowej oraz dla 
każdej kategorii trudności (oddzielnie dla od­
lewów żeliwnych i staliwnych) ustalono wzo­
ry matematyczne, określające normę czasu.

Ogólna postać wzorów jest następująca: 
dla odlewów o wadze mniejszej niż 30 kg

T = a +  b .y  Q (16)

dla odlewów o wadze większej niż 30 kg
T =  a +  b. Q (17)

Wzory dla obliczania czasu T (w minutach) 
w zależności od wagi Q kg i trudności odlewu 
podaje załączona tabela.

Dla ułatwienia obliczenia normy czasu za­
leżność funkcyjną określoną wzorami przedsta- 
wiono w postaci nomogramów. Nomogramy te

Tablica 1

Odlewy o wadze 1 —  30 kg

Żeliwo Staliwo

Ti -  2,3 +  6,15 J / Q Ti — 8,2 +  9,8 ' | A
r ~

Tu : 3,9 +  7,86 |  Q Tu — 7,7 -|- 14,1
V < *

T m — 6,05 +  o .s r i j /  Q Tm — 3,8 +  20 / ? _

T ,v =  5,9 +  15,7 j /  Q T iv =  4,7 4. 30,8 l / o

Tv =  10 +  22 y  Q Tv =  10 4- 42,8 ^/  o

Odlewy o wadze 30 —  100 kg

żeliwo Staliwo

Ti — 16,8 4 - 0,64 Q 

T ii r r  21,2 +  0,86 Q 

r m =  28,0 4 - 1,13 Q 

T iv =  44,6 f  1,58 Q 

Ty '— 60,0 f  2,35 Q

Ti t=  33,3 +  0,96 Q 

Tu — 45,7 4- 1,31 Q 

T m — 58,7 +  1,81 Q 

T i \ — 96,8 +  2,54 Q 

Tv — 127,6 4- 3,88 Q

Odlewy o wadze 100 —  300 kg

Żeliwo Staliwo

Ti 29 4- 0,52 Q TI =  79 4  0,50 Q

Tu 47 4 . 0,61 Q Tu — 109 4 - 0,68 Q

7’n i =  53 +  0,87 Q Tm— 138,5 4- 0,915 Q

T iv =  78 4- 1,25 Q 7’i v ~  225 4- 1,25 Q

T y =  120 +  1,75 Q Ty =  336 4 . 1,8 Q

podano na rysunku 1 i 2 (odlewy o wadze 
30 — 100 kg i 100 — 300 kg) oraz rysunku 3 
(odlewy żeliwne i staliwne o wadze od 1 do 
300 kg).

Pierwsza kategoria trudności obejmuje odle­
wy o najprostszych kształtach, bez rdzeni lub 
z małą ilością prostych rdzeni, nie wymagają­
cych mocowania. Zalicza się tu różnego rodza­
ju  płyty, kątowniki, obciążniki itp.

Druga kategoria trudności obejmuje odlewy 
bardziej skomplikowane, posiadające występy 
i wgłębienia oraz mające rdzenie wymagające 
prostego mocowania. Zalicza się tu ta j: tuleje, 

pokrywy, tarcze itp.
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Trzecia kategoria trudności obejmuje odlewy 
o dosyć zawiłych kształtach, posiadających wy­
stępy, żebra oraz dużą ilość rdzeni, których 
część wymaga skomplikowanego mocowania. 
Zalicza się tu także odlewy niezbyt skompliko­
wane co do kształtu, ale posiadające przy sto­
sunkowo niedużej wadze wielkie wymiary ga­
barytowe.

Należą tu różnego rodzaju: bębny, skrzynki, 
cienkie tarcze, osłony itp.

Czwarta kategoria trudności obejmuje skom­
plikowane odlewy z dużą ilością wichrowatych, 
przecinających się powierzchni, z' dużymi wy­
stępami, wgłębieniami oraz rdzeniami o skom­
plikowanym zamocowaniu. Do kategorii tej na­
leżą np. bloki cylindrowe ciągników, ramy ma­
szyn itp.

Do piątej kategorii trudności należą wyjąt­
kowo skomplikowane cienkościenne odlewy 
formowane z modelu w kilku skrzynkach (k il­
ka powierzchni podziału formy) oraz zawiłe od­
lewy formowane przy użyciu wzorników.

Przyjrzyjmy się bliżej, jaką dokładność mo­
gą dać obliczenia przeprowadzone przy pomo­
cy podanych wzorów. Dla przykładu obliczmy 
czas formowania skomplikowanego odlewu sta­
liwnego o wadze 200 kg.

Odlew ten możemy zaliczyć do IV  lub V stop­
nia trudności. Przy pięciu stopniach trudności 
cechy charakterystyczne poszczególnych stopni 
prawie nigdy nie są tak ostre, aby można było 
ściśle określić, że dany odlew należy zaliczyć do 
tego stopnia trudności, a nie do stopnia o jed­
ność wyższego.

Jeżeli nasz odlew zaliczymy do stopnia IV, 
czas będzie wynosił 500 minut, jeżeli zaś zaliczy­
my go do V stopnia trudności, otrzymamy z o- 
bliczenia czas 696 minut, tzn. o 40% wyższy. 
Różnica tego rzędu nie byłaby dopuszczalna 
przy operacyjnym normowaniu czasów.

Narzuca się pytanie: w jakim stopniu zgod­
ny jest stbsunek czasów obliczonych metodami: 
rachunkowo-wykreślną oraz metodą porów­
nawczą.

Porównajmy czasy formowania czterech od­
lewów, których waga w kilogramach wynosi:

A — 11; B =  33; C=  100; I )=  300

Cechy charakterystyczne grup trudności form owania

Odlewy obrabiarkowe Tablica 2
-------------------------------- *........ — - _ .... .. .... .

Gr. Kształt odlewu Rdzenie Wymagani; 

włas. mech.
dotyczące

szczelności

Rodzaj 
obrób­

ki mech.

Wymagania
gładkości

powierzch.

1Proste ksz ta łty  geometryczne, 
g ładkie powierzchnie, równe 
grubości ścianek.

- B rak lub 
niew ielka 

ilość 
obróbki

II Proste ksz ta łty  geometryczne 
z niedużym i żebrami i  w g łę­
bieniami. W głębienia prostego 
kszta łtu . N iew ie lk ie  różnice 
grubości ścianek.

Proste fig u ry  lub ich zespół. 
Łatwe mocowanie rdzeni.

M og^ być 
podane

Częścio _ 
wa

U m iarko­
wane

III Zespół prostych i k rzyw o lin io ­
wych powierzchni. żebra 1 
wgłębienia. Odlewy puste i 
skrzynkowe. Duże różnice g ru ­
bości ścianek.

Zespół niesymetrycznych fig u r. 
W ielkie rdzenie. Sprawdzanie 
w ym iarów  przy ustawianiu.

Mogą
być

podane

Częścio­
wa lub 

całkow ita

U m ia rko ­
wane lub 
podwyż­

szone

IV Duża ilość kszta łtow ych po­
wierzchni. żebra i wgłębienia. 
Odlewy skrzynkowe. Duże róż­
nice grubości ścianek.

Jak I I I .  Zwichrowane powie­
rzchnie. Mocowanie proste lub 
płożone. Sprawdzanie w ym ia­
rów przy ustawianiu.

Mogą być 
podane

Zespól po­
wierzchni 

snrow. oraz 
dok ładnie 
obrobio­

nych

Podwyż­
szone

V Cienkościenne odlewy z k ilk o ­
ma ściankami, żebram i i  w g łę­
bieniam i oraz złożonymi we­
w nętrznym i przejściam i

Jak IV . Trudne mocowanie. 
Dokładne sprawdzenie w ym ia ­
rów przy ustawianiu.

Próba
wodna

Całkowita Wysokie
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Czas ręcznego fo rm o w a n ia  p rz y  użyc iu  u b ija k a  pneum atycznego T a b lica  3

Objętość
skrzynek

m3
Czas wykonania jedne j form y w ro b -m in , 

dla kategorii trudności
W  tym  czas ub ijan ia  w ro b -m in . dla 

kategorii trudności

I i II U l i  IV V I i 11 111 i  IV V

1 76 106 124 31 42 48

2 142 190 224 68 75 88

3 208 225 324 90 112 130

4 270 359 424 111 147 169

5 339 444 525 140 182 211

6 401 521
•

611 166 112 246

7 465 600 700 192 247 275-

8 525 660 780 217 259 299

9 580 750 885 238 303 345

:o 650 825 975 268 331 378

I
Czasy te wynoszą odpowiednio w minutach

— w I klasie trudności:
/ a =24; fB =38,2; t c =81; fD =  184;

— w V klasie trudności:
/a =83; /u =138; tc = 295; i D=605.

Stosunek wagi odlewów A:B:C:D  wynosi 3. 
Stosunek czasów powinien wynosić zgodnie z 
metodą podobieństwa:

y / 3:i = ,  2,23 ...dla odlewów o wadze więk­
szej niż 16 kg;

32 2=  2,08 ...dla odlewów o wadze większej 
niż 16 kg;

W rzeczywistości dla I  klasy trudności:
tn : tc =2,27; tc : i B =2,12; fB : h - 1,63.

W V klasie trudności:

i D: ic = 2,21; i c : =2,14; f B: i A =1,68.
Jak widać, dla dużych odlewów zgodność wy­

ników jest duża, dla małych odlewów wyniki są 
rozbieżne.

Porównawcza metoda 
normowania robót odlewniczych 

w zastosowaniu do określonego typu odlewów

Wytyczne tej metody są następujące: (a) o- 
tfraniczenie zakresu stosowania norm do pew- 
Ile£o typu odlewów, określonego z punktu w i­
dzenia: kształtów, żądanej dokładności wyko- 
nania, materiału odlewu itp.', (b) punktem 
wyjścia, podobnie jak w metodzie rachunkowo' 
wykreślnej, jest „kategoria trudności odlewu“

oraz jego waga, względnie objętość skrzynek 
formierskich.

Niżej podajemy przykład zastosowania tej 
metody do normowania czasu robót formier­
skich przy odlewach obrabiarkowych (4). Prze­
widziano pięć kategorii trudności odlewów. 
Czasy formowania określono w zależności od 
objętości skrzynek formierskich oraz kategorii 
trudności odlewu dla różnych wariantów pro­
cesu technologicznego.

Tablica 2 przedstawia cechy charakterystycz­
ne różnych grup trudności odlewów (4).
Czas w ykonania fo rm  przy użyciu narzucark i 
Produkcja seryjna —  stosowanie p ły t modelowych

Tablica 4

O
bj

ęt
oś

ć 
sk

rz
yn

ek
 m

3

Czas wykonania jednej fo rm y - 
w ro b -m in  przy kategorii 

trudności

W tym czas 
ubijania przy 

pomocy 
narzucarki

I  i II I I I  i IV V

. 1 50 69 81 5

2 92 123 146 11
3 133 179 211 16

4 180 233 274 24

5 225 289 341 26

6 266 339 396 32

7 310 390 462 37

8 330 4 4 3 523 42

9 390 495 588 4 8

10 435 547 650 53



Średnia wydajność maszyn form iersk ich (ilość fo rm  w  ciągu zmiany) Tablica 5

Typ maszyny Produkcja zmechanizowana Produkcja częściowo zmechanizowana

góra dół Kategoria trudności odlewu Kategoria trudności odlewu

1 i 11 111 i IV V i  i ii I li i IV V

W F 3 W F 9 360 • 300 240 180 140 100

W F 17 WF 9 320 270 220 160 120 90

WF 4 WF 9 300 250 200 140 110 80

W F 14 WF 9 ”  270 220 180 130 100 70

W F 11 WF 10 230 190 160 120 80 60

WF 7 WF 18 180 150 120 100 70 50

W F 20 W F 20 240 200 150 120 90 65

W F 13 WF 13 180 150 120 100 80 50

WF 12 WF 12 150 120 100 90 70 45

WF 21 W F 21 120 100 80 10 60 35

Nośność 4400 kg 80 70 60 50 40 25

Nośność 8800 kg 50 40 30 25

---- *---- -----------

20 15

Cechy charakterystyczne grup trudności oczyszczania odlewów Tablica 6

Gr
up

a t
rud

no
śc

i

Ogólna charaktery­
styka odlewu

Charakter rdzeni 1 szkieletów Żebra, występy, wgłębienia

Za
sz

er
 e

g.
w

g
ta

ry
fy

A. |odlewy prostego kszta łtu  z 
g ładk im i p rosto lin iow ym i lub 
obrotowym i powierzchniam i

^Proste otw arte  rdzenie lub garby żeber i występów nie ma 3

B Odlewy z obrysem k rzyw o li­
niowym. Obłe . powierzchnie 
krzyw olin iow e

Rdzenie posiadają 2 lub więcej 
rdzenników. P rzekró j rdzenników 
nie różni się znacznie od przekro ju 
rdzenia. Usuwanie rdzenia i szkiele­
tów nie jest trudne

Nieduża ilość wgłębień i występów 
o wysokości mniejszej niż 100 mm. 
M ała odległość pomiędzy n im i nie 
u trudn ia  oczyszczania z p rzyw arte j 
masy

3-4

C Jak w  B oraz odlewy prostego 
kszta łtu  z d ług im i cienkim i 
rdzeniami 
(1 =  % d)

Duża ilość rdzeni. Wąskie w y lo ty  
rdzeni u trudn ia ją  usunięcie masy i 
szkieletów

Duża Ilość wgłębień 1 wysokich że­
ber. M ała odległość pomiędzy n im i 
u trudn ia  usunięcie przypalonej masy

4

D

[ . -

Odlewy skomplikowane, k tó ­
rych powierzchnia posiada w ie­
le w ystających części

Złożony system rdzeni tworzących 
cienkie ścianki. Rdzenie długie, za­
wiłe, taśmowe. Wąskie w y lo ty  rdze­
n i u trudn ia ją  usunięcie masy 1 szkie­
letów. Usuwanie masy przez jeden 
rdzennik.

Duża ilość wgłębień, występów, że­
ber i przylewów. Trudne usunięcie 
przypalonej masy a

4

Tablica 3 podaje czas ręcznego formowania 
przy użyciu ubijaka pneumatycznego, tablica 
4 — czas formowania przy użyciu narzucarki, 
zaś tablica 5 — czas formowania na maszy­
nach formierskich (4).

Jasne jest, że im bardziej zacieśnimy zakres 
stosowania tablic do pewnego określonego typu 
odlewów, tym ściślej wyniki będą odpowiadały 
rzeczywistości.
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Należy zwrócić u\Vagę, że szybkość zagęsz1, 
czenia masy przy pomocy narzucarki jest około 
7 razy większa niż przy pracy ubijakiem pneu­
matycznym.

Rys. 5

Oznaczenia maszyn odnoszą się do wstrząsa- 
rek radzieckich (10) o nośności od 225 kg 
(W F  3 — wymiar skrzynek formierskich:
520x380x200) do nośności 8800 kg (wymiar 
skrzynek formierskich: 3600x2400x800). Wy­
dajność maszyny formierskiej, wyrażona w ilo­
ści skrzynek zaformowanych w jednostce cza­
su, jest około 7—10 razy większa niż formowa­
nia ręcznego.

Sumaryczna metoda normowania robót 
przy oczyszczaniu odlewów

Stosowanie sumarycznych norm czasu oczysz­
czania odlewów jest zalecane .przez Minister­
stwo Przemysłu Metalurgicznego ZSRR (6) 
w tych wypadkach, gdy jeszcze nie zostały opra­
cowane procesy technologiczne oraz ustalone 
normatywy elementów czasu, którymi posługu­
jemy się przy metodzie analitycznej.



Sumaryczna norma oczyszczania odlewu o- 
bejmuje następujące operacje: (1) odbijanie 
lub obcinanie wlewów i przelewów, (2) wybi­
janie rdzeni i usuwanie szkieletów, (3) oczysz­
czanie powierzchni odlewu (zewnętrznej i we­
wnętrznej), (Jf.)- odłamywanie i obcinanie zale- 
wek.

W tablicy 6 uwidoczniono cechy charaktery­
styczne różnych grup trudności oczyszczenia od­
lewów.

Tablica 7 podaje sumaryczną normę czasu 
oczyszczania odlewów żeliwnych (6). Na rysun­
ku 4 przedstawiono wielkość sumarycznej nor­
my czasu oczyszczania odlewów żeliwnych i 
staliwnych, a na rysunku 5 — odlewów brą­
zowych.

Zależność norm y czasu 
od wielkości serii

Duży wpływ na wielkość normy czasu posia­
da ilość sztuk w serii równocześnie wykonywa-
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Sumaryczne normy czasu oczyszczania odlewów 
żeliwnych Tablica 7

Grupa wagowa

Gru pa trudności

A B c D

Czas w roboczo-godz.i nach na 1 tonnę

1 — 5 7,5 10,8 12,6 18,5
6 ■— 10 6,0 9,0 15,3 22,0

11 —  20 5,2 7,3 10.3 15,3
20 -  35 4,1 6,2 8,8 13,6
35 — 50 3,3 5,0 7,1 10,5
51 — 75 2,7 4,1 5,8 8,5
76 _  100 2,3 3,4 4,8 7,6

101 —■ 150 2,0 3,0 4,2 6,3
151 —  200 1,8 2,6 3,7 5,5
201 —  300 1,6 2,4 3,4 5,0
301 —  400 1,5 2,2 2,9 4,5
401 — 500 1,4 2,0 3,1 4,3
501 600 1,3 1,9 2,7 4,0
601 —  700 1,2 1,8 2,6 3,8
701 _  850 1,15 1,7 2,5 3,6
851 —  1000 1,1 1,6 2,4 3,5

1001 — 1200 1,05 1,5 1,8 3,4
1201 —  1500 1,00 1.45 2,3 3,3
1501 — 2000 0,95 1,40 2,2 3,2
2001 —  2500 0,90 1,35 2,1 3,0
2501 — 3000 0,S5 1,30 2,0 2,9
3001 —  3500 0,80 1,25 1,9 2,8
3501 —  4000 0,75 1,20 1,7 2,7
4001 —  4500 0,70 1,15 1,6 2,5
4501 —■ 5000 0,65 1,3 0 1,5 2,3
5001 — 6000 0,60 1,00 1,4 2,0
6001 —  7000 0,55 0,9 1,3 1,8
7001 —  8000 0,40 0,65 1,2 1,4
8001 — 9000 0,50 0,8 1,1 1,6
m u  —ioooo 0,45 0,7 1,0 1,5

nych odlewów. Przy wykonaniu dużej ilości 
form jednym ciągiem formierz zapoznaje się ze 
szczególnymi cechami technologii wykonywa­
nych odlewów, nabiera wprawy — tempo robo­
ty wzrasta. Dlatego przy obliczeniu normy cza­
su konieczne jest wprowadzenie współczynnika 
poprawkowego uwzględniającego wielkość se­
rii.

Według innych źródeł (8) zależność „współ­
czynnika serii“  od wielkości serii można ująć 
wzorami:

ts 7 N którym oznacza:

N — jednostkową normę czasu przy wykona­
niu N sztuk,

fi — jednostkową normę czasu przy wykona­
niu jednej sztuki,

N — , ilość wykonywanych sztuk, 
x — wykładnik charakterystyczny dla danej 

metody produkcji.
Na rysunku 6 przedstawiono wielkość „współ­

czynnika serii“  w zależności od ilości sztuk 
w serii obliczoną na podstawie różnych źródeł.

Rysunek 7 ilustruje koszt wykonania wide­
łek różnymi metodami (9) : drogą obróbki me­
chanicznej z pręta, przez kucie, tłoczenie oraz 
.przez odlanie. Analiza wykresu pozwala usta­
lić wykładnik X  dla różnych metod fabrykacji 
przedmiotu.

M. Rkarbiński
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LUDWIK MAJEWSKI
\

Badania naukowe w dziedzinie technicz­

nego normowania pracy w górnictwie
te Bez norm technicznych niemożliwa jest planowa gospodarka. Prócz tego normy

techniczne potrzebne są na to, aby masy zacofane podnosić do poziomu przodują­
cych. Normy techniczne —  to wielka siła regulująca, organizująca w fabryce sze­
rokie masy robotnicze wokół przodujących elementów klasy robotniczej ‘ . (Zagad­
nienia Leninizmu „Książka i Wiedza“ , 1949, str. 505). .

G ÓRNICTWO jest podstawową gałęzią tech­
niki. Dostarcza ono wszelkich kopalin uży­

tecznych całemu przemysłowi państwa. N aj­
większą jego gałęzią jest górnictwo węglo­
we. Ponad 90% zakładów przemysłowych ko­

rzysta z usług górnictwa węglowego, które do­
starcza już to energii potrzebnej do ruchu za­
kładów przemysłowych — już to surowców lub 
półfabrykatów, np. w odniesieniu do przemysłu 
chemicznego, który w planie sześcioletnim prze­
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widuje ośmiokrotne powiększenie produkcji far­
maceutycznej opartej wyłącznie o półfabrykaty 
polskie oraz przewiduje poważny wkład w pro­
dukcję paliw płynnych. Zapotrzebowanie su­
rowców wyjściowych dla obu tych gałęzi prze­
mysłu chemicznego pokryć musi górnictwo, w 
szczególności górnictwo węgłowe.

V Plenum Komitetu Centralnego PZPR usta­
liło zadania planu sześcioletniego: „Podstawo­
wym zadaniem planu 6-letniego, jako planu zbu­
dowania socjalizmu w Polsce, jest poważny roz­
wój sił wytwórczych i w pierwszym rzędzie pro­
dukcji środków wytwórczości. * I tak dla właś­
ciwej budowy maszyn wskaźnik wzrostu wyno­
si 384, dla wzrostu przemysłu środków transpor­
towych 271, dla przemysłu elektrotechnicznego 
328, przemysł chemiczny w końcu sześcioletnie­
go planu będzie stanowił 13,1% w stosunku do 
całości produkcji wielkiego i średniego przemy­
słu wobec 8,8% w roku 1944. Produkcja energii 
elektrycznej oparta na surowcach dostarczanych 
przez górnictwo wzrośnie do 19,3 miliarda kW 
godzin po uruchomieniu nowych elektrociepłow­
ni zaopatrzonych w nowe jednostki prądotwór­
cze o łącznej mocy 2700 MW”.

Wobec zakrojonego na tak wielką skalę ogól­
nego rozwoju przemysłu zadania stojące przed 
górnictwem są olbrzymie, tym bardziej, że już 
w końcu planu trzyletniego największa gałąź 
górnictwa tj. przemysł węglowy osiągnął bardzo 
wysoki poziom. Ten potężny rozwój wszystkich 
gałęzi przemysłu, przewidziany w planie sześ­
cioletnim znajduje odbicie na odcinku górnictwa 
w zwiększonej o 35% produkcji węgla kamien­
nego i o 150% zwiększonej produkcji w kopal­
nictwie naftowym.

Planowany wzrost produkcji nie może być 
osiągnięty jedynie przez włączenie do produkcji 
nowych kopalń i nowych poziomów na już ist­
niejących kopalniach, lecz przez zmechanizowa­
nie procesów wydobywczych i przez podniesie­
nie wydajności pracy. Podniesienie wydajności 
pracy może być osiągnięte przez opracowanie 
nowych, opartych na zasadach naukowych, form 
organizacji pracy i związanych z tym technicz­
nych obiektywnych norm pracy.

Sprawa określenia norm pracy, pojętych jako 
ilościowe wyznaczenie pewnego zadania w okre­
ślonym czasie wysunęła się na jedno z czoło­
wych miejsc wśród zagadnień nowoczesnej tech­
niki. Opracowanie norm w górnictwie nie było 
u nas zadaniem łatwym. Najważniejsze trud­
ności wynikają z samej istoty górnictwa. Gór­
nictwo bowiem jest walką człowieka z żywiołem, 
którym rządzą niedostatecznie znane nam pra­
wa, a wynik pracy górnika zależny jest nie tylko 
od sprawności działania całego szeregu urzą­
dzeń mechanicznych, ale głównie od przeliczo­
nych, niejednokrotnie nie dających się określić 
czynników, wpływających w poważnym stopniu 
na proces pracy. Mnogość i różnorodność tych

*  H ila ry  M in c  „S ześc io le tn i p la n  ro z w o ju  gospodarczego 
i b u d o w y  soc ja lizm u w  Polsce", N ow e D rog i N r 4, lflno r.

czynników przekracza wielokrotnie liczbę tych, 
które mają wpływ na proces produkcyjny w in­
nych dziedzinach techniki — stąd wynikają 
trudności właściwego określenia górniczych 
norm pracy.

W pełnym zrozumieniu doniosłości tego za­
gadnienia przystąpił przemysł węglowy pod 
kierownictwem inż. B. Krupińskiego już w o- 
kresie planu trzyletniego z wielkim rozmachem 
do rozwiązania tego tak trudnego zagadnienia, 
zwłaszcza o ile chodzi o roboty przodkowe.

Nie bacząc na niespotykane w żadnej innej 
gałęzi techniki trudności, wynikające z jednej 
strony z samej natury górnictwa, z drugiej zaś 
będące wynikiem prawie kompletnego braku 
literatury fachowej w tej dziedzinie, górnictwo 
zdobyło się na wyczyn, którego nie notujemy 
w żadnej innej branży techniki. Górnicy udo­
wodnili, że są przodującym elementem klasy ro­
botniczej w nowej Socjalistycznej Polsce, gdyż 
dzięki właściwemu ustosunkowaniu się do tego 
problemu górnictwo węglowe może poszczycić 
się opracowaniem obiektywnych norm pracy 
i wprowadzeniem ich w życie już z dniem 
1 stycznia 1949 r. Najważniejszym osiągnięciem 
było opracowanie norm pracy dla robót przod­
kowych.

Normy te choć ścisłe i obiektywne, opraco­
wane zostały dla ówczesnych warunków, 
uwzględniają ówczesne metody pracy i właści­
wy dla tego okresu stopień zmechanizowania 
robót. Wobec ogromu zadań, które nakłada na 
górnictwo polskie program planu sześcioletnie­
go, musimy przystąpić natychmiast do uzupeł­
nienia luk w pierwszym rzędzie, w drugim — 
do rozszerzenia już istniejących i dostosowania 
ich do nowych metod pracy z uwzględnieniem 
nowego sprzętu, który ma być zastosowany w 
ramach programu zmechanizowania robót, 
wreszcie do przepracowania tych, które okazały 
się nie dość mobilizujące do podnoszenia wy­
dajności. "

Punkt ostatni na odcinku robót przodkowych, 
jako mających największą wagę w przemyśle 
węglowym wykonano już we wrześniu ubiegłe­
go roku. W łączności z reformą sposobu wyna­
gradzania podniesiono normy średnio o około 
10%. O tym, że założenia były słuszne i właści­
wie wykonane świadczy wzrost wydajności
0 około 2,6% na robotach objętych reformą na­
tychmiast po wprowadzeniu nowych norm.

Powyższe rozważania wskazują na koniecz­
ność zorganizowania instytucji, która by zajęła 
się systematycznymi badaniami w dziedzinie 
technicznego normowania pracy w górnictwie, 
przy czym pod technicznym normowaniem -pra­
cy należy rozumieć: (a) opracowanie najdosko­
nalszych metod pracy w oparciu o wyniki naj­
lepszych współzawodników i (b) opracowanie 
norm pracy dla metod uznanych za najlepsze
1 najwydajniejsze.

Przy tych opracowaniach należy czerpać z bo­
gatych doświadczeń Związku Radzieckiego, idąc

-372



w kierunku dostosowania ich oraz naszych do­
świadczeń, do naszych warunków, przy równo­
czesnym dalszym pogłębianiu studiów.

Charakterystyka całokształtu wiedzy

Elementami składowymi normy wytwórczej 
są: (1) normy pracy, (2) normy obsady ludzkiej, 
(3) normy zużycia materiałowego, (4) normy wy­
posażenia technicznego.

Normę pracy wyrażamy w dwóch formach, 
a mianowicie jako:
(a) normę produkcyjną, gdy odnosi się ona do 

określenia ilościowego i jakościowego pro­
dukcji, przypadającej na jedną robotniko- 
godzinę, czyli na jednostkę nakładu czasu 
pracy ludzkiej lub

(b) normę czasową, gdy odniesiemy ją do okreś­
lenia w robotniko-godzinach miary nakładu 
czasu pracy ludzkiej na jednostkę produk­
cji.

Produkcyjna norma pracy P jest to zatem ta 
najmniejsza ilość jednostek produkcji, którą 
pracownik, względnie zespół ludzi, wykonać w i­
nien w ciągu określonej jednostki czasu swej 
pracy w warunkach określonych normą.

Czasowa norma pracy C jest to zatem ten naj­
dłuższy czasokres, jaki pracownik, względnie 
zespół ludzi, zużyć winien na wykonanie jed­
nostki produkcji w warunkach określonych nor­
mą.

Metody wyznaczania norm pracy są następu­
jące:

Metoda empiryczna, szacunkowa oparta na 
dostosowywaniu już przestarzałych norm do no­
wych warunków i nowych metod bez głębszej 
analizy nie może być w obecnej strukturze prze­
mysłu i gospodarki przyjęta, gdyż wielkość nor­
my określonej tą metodą uzależniona jest od 
przewidywań i przyjęć apriorystycznych. Traf­
ność tych przyjęć jest zależna od sprawności 
procesu myślowego, czyli czynnika indywidual­
nego — osoby, która je ustala, wreszcie od za­
sobu posiadanej wiedzy teoretycznej i praktycz­
nych wiadomości, trafności spostrzeżeń i ruty­
ny. Jak z powyższego wynika prawdopodobień­
stwo uzyskania dobrych wyników na tej drodze 
jest małe, a zatem metoda ta do naszych celów 
się nie nadaje i trzeba ją odrzucić.

Metoda oparta na pomiarach czasowych. Po­
lega ona na określeniu wielkości wpływu każde­
go z czynników drogą szczegółowej analizy 
Wszystkich elementów, składających się na ca­
łokształt pracy w przodku. Na tej podstawie 
uzyskujemy możność usegregowania tych czyn­
ników według ich ważności, co daje nam moż­
ność skonstruowania normy metodą wnioskowa­
nia indukcyjnego. Osiągnięcie rezultatów tą dro- 
gg jest bardzo żmudne, wymaga przeprowadze­
nia całego szeregu obserwacji chronometrażo- 
wYch dla każdej kategorii przodków. Do wyko­
nania tych obserwacji potrzebny jest cały sztab 
'udzi o odpowiednich kwalifikacjach, a do roz­
pracowania danych zebranych w obserwacjach 
chronometrażowych — cały sztab inżynierski

Metoda ta wymaga jednak wiele czasu, licz­
nego personelu fachowego oraz pociąga za sobą 
znaczne koszty.

, czasowe składają się z trzech etapów:
(A) badania wstępne, (B) pomiary czasowe (chro- 
nometraż), (C) analiza danych uzyskanych z po­
miarów czasowych.

, ™  wbujpne mają na celu zapoznanie się 
z całością problemu Muszą one obejmować ruch 
całego zakładu w celu ustalenia rodzajów pro­
cesów składających się na całość zagadnienia 
i ich wzajemnej zależności. Zależność między 
poszczególnymi procesami w zakładzie górni­
czym jest dwojaka: (a) pośrednia, gdy kilka pro­
cesów odbywa się równolegle (b) bezpośrednia, 
w wypadku gdy kilka procesów odbywa się ko­
lejno (stanowi niejako poszczególne ogniwa jed­
nego łańcucha).

Następnie proces należy podzielić na poszcze­
gólne czynności i tu należy rozróżnić: (a) czyn­
ność główną i (b) czyności uboczne.

Wreszcie należy każdą czynność-rozbić na ele­
menty składowe, czyli czynności elementarne.

Dalszy podział elementów na ruchy i chwyty 
w górnictwie jest niepotrzebny, z uwagi na wy­
starczającą dokładność podziału do elementu 
włącznie.

Pomiary czasowe (chronometraże) mają na
celu sporządzenie dokładnego obrazu procesu_
mają być niejako jego fotografią. Pomiar musi 
zatem określić czas potrzebny na wykonanie 
wszystkich elementów każdej czynności, ponad­
to częstotliwość i czas trwania postojów i przerw 
w pracy z podaniem ich przyczyn względnie 
źródeł, wreszcie czas zużyty na odpoczynek.

Z takiego określenia zadania wynika, że po­
miar może być wykonany jedynie subiektywnie, 
w odróżnieniu od pomiarów czasowych w innych 
dziedzinach techniki, gdzie stosuje się pomiary 
obiektywne, wykonywane za pomocą różnorod­
nych, nieraz bardzo skomplikowanych instru­
mentów.

Do samego wykonania pomiarów czasowych 
należy więc bardzo starannie dobrać odpowied­
nie osoby, należycie obeznane z ruchem całego 
zakładu, a w szczególności z badanym procesem 
w najdrobniejszych elementach każdej czynno­
ści. Pomiar czasowy powinien ponadto zawierać 
spostrzeżenia, na podstawie których można przy 
późniejszej analizie określić:
— błędy i braki spowodowane przez wykonaw­

ców i przez wadliwą organizację,
‘— wpływ czynników naturalnych i technicz­

nych,
— przyczyny przerw (naturalne, organizacyjne 

i umyślne z podziałem na nieuniknione i nie­
potrzebne).

Ponieważ pojęcie chronometrażu jest wszyst­
kim inżynierom znane, dlatego nie będziemy go 
omawiać, a ograniczamy się do podania wzoru 
dostosowanego do wszystkich wyrobisk chodni­
kowych i filarowych, opracowanego na podsta­
wie wieloletniego praktycznego udoskonalania 
(patrz wzór (1) i (la).
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Wzór 1

Analiza danych uzyskanych z pomiarów cza­
sowych służy do wyznaczania wyniku średnie­
go. Z pomiarów czasowych musimy uzyskać 
możliwie wielką ilość danych odnośnie każdej 
czynności elementarnej. Ilość ta powinna wyno­
sić 100 do 200 obserwacji. Ponieważ nie wszyst­
kie dane posiadają jednakową wagę, należy dla 
wyznaczenia wyniku najpierw wyłączyć z roz­
ważań wszystkie czynności zaburzone. Wyniki 
otrzymane dla każdej czynności elementarnej 
wykazują mniejsze lub większe różnice, zależ­
nie od tego, czy pracę wykonywała osoba mniej 
lub więcej wprawna lub zależnie od różnorod­
ności warunków technicznych i naturalnych.

Rozpatrując wyniki dla jednej czynności ele­
mentarnej, uzyskane w tych samych warun­
kach, możemy określić wynik drogą matema­
tyczną jako średnią ważoną lub jak proponuje 
Daeves metodą wykreślną za pomocą krzywych 
częstotliwości względnie metodą dającą najdo­
kładniejsze wyniki, podaną przez Gaussa za po­
mocą krzywej odchyłek błędu, której najwyższy 
wymiar (maksimum) jest szukaną normą ele­
mentarną.

Znalezione dla określonej czynności elemen­
tarnej wyniki przeciętne w różnych warunkach 
dają nam podstawę do określenia wielkości 
wpływu każdego czynnika wywieranego na ba­

daną czynność względnie na proces, przez po­
równanie bowiem wyników .możemy wpływ ten 
obliczyć wprost jako współczynnik w odniesie­
niu do warunków normalnych.

Skoro dla danej czynności elementarnej ozna­
cza:
C2 =  normę czasową zasadniczą (w warunkach 

normalnych),
C „ ;=  normę wykonawczą w zmienionych wa­

runkach,
to na podstawie poprzednich definicji jest:

C „i ~ C,i ' Tl\ ■ ( ujI (  II i ' III i
Ponieważ z pomiarów czasowych otrzymamy 

C>., (Juli, łatwo nam obliczyć współczynniki 
zmienionych warunków naturalnych

Z powyższych rozważań wynika, że na pod­
stawie analizy wyników czasowego pomiaru mo­
żemy dla każdej czynności elementarnej okreś­
lić normę czasową typową i normy wykonawcze, 
dla zmienionych warunków naturalnych i tech­
nicznych, wreszcie obliczyć współczynniki o-
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Wzór la

kreślające wielkość wpływu warunków anor­
malnych na normę typową.

Przez wypośrodkowanie norm elementarnych 
dla czynności składających się na dany proces 
uzyskujemy wszystkie elementy składowe nor­
my dla tegoż procesu, a zatem mamy wszystkie 
dane potrzebne do rozwiązania naszego zadania, 
którym jest wyznaczenie normy zasadniczej. In- 
nymi słowy normy elementarne złożone w ca­

łość w stosunku najkorzystniejszym dają normę 
zasadniczą.

Stosowanie opisanej metody do określenia 
norm jest szczególnie dla górnictwa polecenia 
godne, gdyż poza wymienionym celem daje nie­
ocenione korzyści wypływające z następującej 
możliwości: (1) wykrycie błędów organizacji 
pracy, (2) dostarczenie podstaw do reorganizacji 
całego zakładu pracy na zasadzie racjonalnego



wykorzystania urządzeń, sprzętu i siły roboczej,
(3) dostarczenie podstaw do opracowania naj- 

. sprawniejszych metod wykonywania poszczegól­
nych operacji, (4) ocena czynnika ludzkiego.

Metoda ta daje najdokładniejsze wyniki, wy­
maga jednak personelu o wysokich kwalifika­
cjach zawodowych.

Metoda dedukcyjna bierze za podstawę wyjś­
ciową osiągnięte wyniki pracy (wydajność) opie­
rając się na danych zawartych w kontrolkach 
ruchowych odnośnie ilości wykonanej pracy 
i zużytych robotniko-dniówek. Materiałami w yj­
ściowymi do opracowania norm tą metodą są 
dane zawarte w dowodach zarobkowych, doty­
czące osiągniętych wyników postępu przodka$ 
przekroju poprzecznego i czasu pracy. Aby z 
tych danych wysunąć można było słuszne wnio­
ski, należy przeprowadzić wstępną analizę, któ­
ra ustali czynniki wywierające decydujący 
wpływ na wynik procesu produkcyjnego.

Wyniki pracy osiągane w praktyce są funkcją 
bezwarunkowo wszystkich czynników (działa­
jących od przodka włącznie poprzez szyb i sor­
townię aż do załadowania do wagonów) wywie­
rających wpływ na górniczy proces produkcyj­
ny i decydujących o jego wyniku. Są one więc 
właściwą podstawą do określenia słusznych 
norm, pod warunkiem, że znajdziemy sposób, 
który pozwoli określić wpływ poszczególnych 
czynników na wynik pracy w przodku.

Wydajność jest funkcją złożoną wielu zmien­
nych. Oznaczając przez y wydajność w dowol- 
nym układzie współrzędnych i przyjmując, że:

V — f  (z) =  zależność normy od czasu
V f  (xo) zależność normy od przekroju 
y — f  (x i ) wpływ czynnika upadu
y ~  f  (xz) — wpływ czynnika temperatury 
y f  (x :0 ~  wpływ czynnika zwięzłości 

skały stropowej
y =  f  (x i )=r wpływ czynnika dowolnego 
wtedy:

y ~ f ( z , xo, a?!...................................x „ )
gdzie Xi  . . .  . xn oznacza

Ti(Si) >  <p2(Ss) . . . .  <p„ (S„ )

Jeżeli tp„ (S„ ) jest dla wszystkich wartości <p 
leżących w pewnym przedziale wartością stałą, 
tzn.

?n (S„ ) = const dla a S l> 
przy czym % (S„ ) f  <p„ (S„ )

wtedy równanie wydajności przyjmuje nastę­
pującą postać:

V ~ f  (z, xo) ci . c2 ................................ .....
słuszną dla przedziału a’ x b’, na prze­

strzeni którego wszystkie współczynniki (c, . 
cn ) mają ważność, przy czym a’ ■ a (max), 
b’ <  b (min).

Jeżeli potrafimy określić zależności /  (z), 
f  (x0), otrzymamy zasadnicze równanie normy 
produkcyjnej:

V ~  f (*> xo) ■ ct . .................................... C_

Ponieważ wyniki zawarte w dowodach zarob­
kowych dostarczają danych liczbowych do usta­
wienia następujących równości:

y =  i <*o)
2/i
V‘i

=  /  
=  f

(Xo) Cl
(x„) c->

n +  1 funkcji

y,i f (xo) C„
y> =  f (Xi>) c I . Co . . . .  Ci
yn =  f (x) Ci . .

istnieje możliwość otrzymania wszystkich war­
tości c,- dla 1 i n, gdyż niewiadomych ma- 
my n, a równań co najmniej (n + 1), a zatem 
zadanie nasze jest rozwiązalne.

Metoda ta jest równie dokładna jak metoda 
pomiarów czasowych, lecz opierając się na (co 
jes w jej założeniu) istniejącej organizacji miej­
sca pracy (stanowiska roboczego) nie daje moż­
liwości opracowania zmian organizacyjnych w 
sposobie wykonania. * W odniesieniu do robót 
dobrze zorganizowanych jest niezwykle celowa 
z uwagi na swe zalety, które można streścić na- 
stępująco: wyniki opracowane tą metodą są 
scisłe. Metoda ta umożliwia uzyskanie wyników 
w niepomiernie krótszym czasie niż metoda o- 
parta na pomiarach czasowych, nie wymaga ona 
tak licznego personelu o wysokich kwalifika­
cjach, wreszcie koszty opracowania norm tą me­
todą są znikomo małe. Krótko mówiąc cechami 
lej metody są: dokładność wyników, szybkość 
ich uzyskania i taniość (niskie koszty).

Literatura

W zakresie technicznego normowania pr?.cy 
w górnictwie na pierwsze miejsce wybijają się 
dwie publikacje: '
(1) zbiór norm pracy przemysłu węglowego 

opracowany pod kierownictwem prof. inż. 
B. Krupińskiego, wydany w 1948 r. przez 
Centralny Zarząd Przemysłu Węglowego i

(2) praca inż. Ludwika Majewskiego i inż. Je­
rzego Rabsztyna pt. „Normy pracy w gór­
nictwie , która ukazała się w dziele zbioro­
wym „Odbudowa górnicza“ wydana nakła­
dem Biura Wydawnictw Centralnego Za­
rządu Przemysłu Węglowego w roku 1948.

Wymienione publikacje zawierają pierwsze 
polskie naukowe opracowania zasadnicze w za­
kresie technicznego normowania pracy w gór­
nictwie. Podają one definicje pojęć zasadniczych 
z zakresu normowania pracy, definicje norm — 
normy wytwórczej i norm pracy (czasowej i pro­
dukcyjnej), klasyfikację i systematykę norm, 
klasyfikację i podział elementów ustawowego 
czasu pracy, graficzną metodę przedstawiania 
norm, metodę wyznaczania norm średniopro- 
gresywnych i wzorzec redakcyjnego opracowa­
nia i ujęcia norm.

*  Szczegółow y op is metod.y w  zb io ro w ym  dzie le  „O dbudow a 
gó rn icza " N a k ł.: B iu ra  W y d a w n ic tw  C ZPW  K a to w ice  1048 rok. 
Inż. L u d w ik  M a je w sk i i in ż , Je rzy  JTabsztyn „N o rm y  P racy 
w G ó rn ic tw ie " ,
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Ustalenie podstawowych pojęć i wprowadze­
nie ich do zbioru norm pracy ułatwiło w znacz­
nej mierze działalność Komisji Norm Pracy 
Przemysłu Węglowego, stwarzając możność ści­
słego precyzowania zagadnień i umożliwiło 
szybsze opracowanie nowej naukowej metody 
wyznaczania norm średnioprogresywnych tzw. 
metody dedukcyjnej. Ponadto w zakresip szko­
lenia personelu służby technicznego normowa­
nia przyniosło znaczne korzyści, gdyż umożliwi­
ło skrócenie czasu trwania szkolenia przez stwo- 

■rzenie możliwości jasnego i jednoznacznego pre­
cyzowania zagadnień normowania, jasnego i ła­
two zrozumiałego ujęcia, wykładów.

Opracowany przez prof. inż. B. Krupińskiego 
podział norm pracy obejmuje klasyfikację z u- 
wagi na: (a) treść zadania produkcyjnego, (b) 
ilość pracowników zatrudnionych przy wypeł­
nianiu zadania produkcyjnego oraz (c) warun­
ków wykonania zadania produkcyjnego.

Podział ustawowego czasu pracy na zasadni­
cze elementy obejmuje czas zużyty na dojście 
do miejsca pracy i drogę powrotną — element 
charakterystyczny dla górnictwa — czas odpra­
wienia pracownika, czas przygotowania roboty, 
czas wykonania czynności pomocniczych, wyko­
nania czynności głównych itp.

Opracowana przez inż. inż. Jerzego Rabsztyna 
i Ludwika Majewskiego metoda graficznego u- 
jęcia normy polega na przedstawieniu jej opar­
tym na dwu rzędnych i złączeniu jej z nomo- 
gramem podającym w sposób prosty dane po­
trzebne do zawarcia „ugody akordowej“ . Poza 
dydaktyczną stroną takiego przedstawienia 
norm przodkowych główną zaletą jest niebywa­
ła prostota. Tabelaryczne ujęcie wartości przed­
stawionych graficznie obejmowałoby spory tom 
w druku. O celowości takiego ujęcia świadczą 
fakty wielokrotnego naśladownictwa w odniesie­
niu do innych dziedzin górnictwa, czego dowo­
dem jest choćby graficzne przedstawienie wy­
dajności urządzeń podsadzkowych podane przez 
inż. Kwaśniewicza.

Metoda dedukcyjna, opracowana przez inż. 
Ludwika Majewskiego służy do określenia pro­
gresywnych technicznych norm pracy. Mate- 
teriałami wyjściowymi do opracowania norm 
tą metodą są dane odnoszące się do uzyskiwa­
nych wydajności przez pracowników o średnich 
kwalifikacjach oraz przodowników pracy, po 
odrzuceniu wyników uzyskanych w wadliwych 
Warunkach organizacyjnych i uzyskanych przy 
wadliwym lub niefachowym wykonaniu.

Ponieważ praktycznie osiągane wyniki są fun­
kcją bezwarunkowo wszystkich czynników ma­
jących wpływ na wynik procesu produkcyjnego, 
zasada ta więc jest słuszna. Przyjęcie jej za pod­
stawę eliminuje znaczne trudności, szczególnie 
w odniesieniu do robót przodkowych, które przy 
zastosowaniu metody pomiarów czasowych wy- 
nikają z konieczności odrębnego określenia 
Wpływu każdego z czynników na wynik pro- 
cesu produkcyjnego. Wynika stąd kardynalna 
zaleta tej metody, że przy użyciu jej do wyzna­
czenia norm wystarczy — w porównaniu z me­

todą pomiaru czasowego •— znacznie mniejsza 
ilość personelu fachowego, zwłaszcza o wysokich 
kwalifikacjach zawodowych, ponadto uzyskanie 
wyników jest możliwe w znacznie krótszym cza­
sie. Krótko mówiąc zaletą tej metody jest eko­
nomia czasu, oszczędność na odcinku wysoko­
kwalifikowanego personelu, gwarancja uzyska­
nia wyników średnioprogresywnych norm.

Opracowano wzorzec redakcyjnego ujęcia 
normy, który określa, jakie pojęcia powinna 
norma zawierać, ustala kolejność poszczególnych 
tematów składających się na treść normy (jak 
wstęp, założenia, opis, tabele względnie wykre­
sy współczynniki, przykład itd.), rozmieszczenie 
treści i formę zewnętrzną. Na specjalne podkreś­
lenie zasługuje fakt umieszczenia we wstępie do 
zbioru norm definicji podstawowych pojęć, po­
działu norm oraz podziału ustawowego czasu 
pracy na elementy zasadnicze. Fakt ten stawia 
zbiór norm przemysłu węglowego na pierwszym 
miejscu, nadając mu charakter naukowy.

Wymienione wyżej opracowania teoretyczne, 
ustalenie pojęć zasadniczych i opracowanie me­
tody wyznaczania norm pracy właściwych dla 
ustroju socjalistycznego, należy uważać za 
osiągnięcie poważne, które wobec braku analo­
gicznych opracowań w innych gałęziach prze­
mysłu stawia górnictwo węglowe na przodują­
cym miejscu w przemyśle Polski Ludowej.

Z zakresu normowania pracy w górnictwie 
ZSRR posiada na ten temat prace traktujące 
ten problem odrębnie. Wymienić tu należy dzie­
ło: „Szachtnyj normirowszczyk“ N. W. Korcza- 
gin i W. S. Nikolski Wyd. Ugletechnizdat 1948. 
Dzieło to zawiera wszystkie wiadomości po­
trzebne technikowi normowania. Dzieli się na 
cztery części:

(1) techniczne normowanie w górnictwie, (2) 
sprawy płacowe, (3) zasady planowania, (4) wia­
domości z zakresu ustawodawstwa pracy.

Część pierwsza zawiera praktyczny opis me­
tody wyznaczania norm na podstawie pomiarów 
czasowych (chronometraży), podaje praktyczne 
wzory zapisów służące do wykonania samych 
pomiarów oraz zawiera wzory tablic i zesta­
wień wyników obserwacji, wreszcie sposoby 
i wzory obliczeń, prowadzących do wyznaczenia 
norm.

Najpoważniejszym dziełem o charakterze na­
ukowym z tej dziedziny jest „Organizacja pro- 
izwćdstwa w kamiennougolnoj promyszłenno- 
sti“  — S. S. Gerczikowa. Zasadniczą zaletą tego 
dzieła jest powiązanie w jedną całość problemu 
normowania i problemu socjalistycznej organi­
zacji pracy (organizacji stanowisk roboczych 
i organizacji wytwórczości). Przez szczegółowe 
potraktowanie tych problemów, w odniesieniu 
do każdej operacji zachodzącej w procesie pro­
dukcyjnym w górnictwie węglowym, dzieło to 
należy uważać za najpoważniejsze w tej dzie­
dzinie nie tylko w literaturze fachowej ZSRR, 
lecz także w literaturze światowej.

Odnośnie publikacji z tej dziedziny, które 
ukazały się w zachodniej Europie stwierdzić 
musimy, że nie rozporządzamy pełnym wyka­



zem publikacji oraz że w sprawie normowania 
pracy w górnictwie w krajach na Zachodzie 
poświęca się mało uwagi, co można stwierdzić 
na podstawie publikacji w periodykach niemiec­
kich, francuskich i angielskich.

Wyniki badań oraz prace na ten temat, któ­
re bez wątpienia istnieją, nie zawsze są publi­
kowane, co jest wynikiem kapitalistycznego 
ustawodawstwa i odrębnego podejścia do tego 
problemu niż w ustroju socjalistycznym.

Ustalenie potrzeb 
w ramach planu sześcioletniego

Inż. Lesz podsekretarz stanu w Ministerstwie 
Górnictwa na V Plenum KC PZPR mówiąc o 
zadaniach górnictwa stwierdził, że słowa tow. 
Stalina wypowiedziane na naradzie działaczy w 
1931 r. w okresie realizacji pierwszej pięciolat­
ki: „ Trzeba natychmiast przejść do zmechanizo­
wania najtrudniejszych procesów pracy, rozwi­
jając tę pracę z całą siłą. Mechanizacja procesów 
pracy jest tą nową dla nas decydującą siłą, bez 
której niemożliwe jest utrzymanie ani naszego 
tempa, ani nowej skali produkcji“ , odnoszą się 
w całej rozciągłości obecnie do nas. Są one zatem 
wytyczeniem głównej lin ii dla górnictwa w re­
alizacji sześcioletniego planu.

W związku z tym przed górnictwem węglo­
wym stoi zadanie takiego zmechanizowania naj­
cięższej pracy, którą jest ładowanie urobku pod 
ziemią, by pod koniec planu sześcioletniego co 
najmniej dwie trzecie podziemnego załadunku 
węgla, czyli 66 tysięcy ton, było wykonane me­
chanicznie. Ponadto zmechanizowanie ładowa­
nia skały płonnej na robotach górniczych in­
westycyjnych przy przygotowaniu nowych po­
ziomów i budowie nowych kopalń oraz wyko­
nanie planu mechanizacji procesu technologicz­
nego wydobycia węgla, który przewiduje bu­
dowę i zastosowanie wręboładowarek, wrębia­
rek wysokiej sprawności, ładowarek, „kaczych 
dziobów“ wreszcie zmechanizowanie odstawy 
urobku z przodka na powierzchnię wymaga na­
stępujących opracowań:

(1) Opracowanie najlepszych metod pracy 
i obsługi w odniesieniu do każdej zmechani­
zowanej czynności danego procesu. Dla każde­
go procesu na podstawie analizy tegoż opra­
cować wykazy czynności wchodzących w jego 
skład z podaniem najkorzystniejszej ich ko­
lejności.

(2) Opracowanie najkorzystniejszej organiza­
cji przodka (miejsca pracy) na podstawie badań 
sądnego procesu i usprawnień przeprowadza­
nych w zakładach pracy w oparciu o osiągnię­
cia przodowników pracy.

(3) Opracowanie najwłaściwszej dla każdego 
procesu metody, chronometrażu z uwzględnie­
niem poszczególnych faz metody pomiaru cza­
sowego, którymi są: (a) zapiski w miejscu pra­
cy, (fc>) sporządzenie graficznego obrazu procesu,
(c) sporządzenie najdogodniejszego zestawienia 
liczbowego dla analizy i wyciągnięcia wniosków 
i (d) metoda rozpracowania danych.

Metody prowadzenia chronometraży spoty­
kane w literaturze odnoszą się przeważnie do 
robót obróbki metali, prac mechanicznych itp. 
wskutek czego do robót górniczych są nieprzy­
datne z uwagi na zupełnie odrębny ich charak­
ter.

(4) Opracowanie norm pracy według ustalo­
nej metody w takim ich ujęciu, by posługiwa­
nie się nimi w praktyce było jak najprostsze, 
a sam układ jak najbardziej przejrzysty. Ponie­
waż w górnictwie z uwagi na sposób zawierania 
umów akordowych przyjęto w !praktyce posługi­
wanie się normami produkcyjnymi, przeto układ 
norm pracy powinien z uwagi na ułatwienie 
techniki zadawania norm akordowych być skon­
struowany pod tym kątem widzenia. Powinien 
w sposób jasny podawać normę czasową i nor­
mę produkcyjną. Sama zaś norma powinna 
obejmować wszystkie możliwe wypadki danej 
kategorii względnie ich jak największą ilość.

Rys. nr 1 przedstawia typowy tego rodzaju 
przykład normy „uniwersalnej“ dla wyrobisk 
chodnikowych, opracowany pńżez inż. Ludwika 
Majewskiego. Norma w tym ujęciu obejmuje 
wszystkie możliwe przypadki wyrobisk w wę­
glu, w piaskowcach, łupkach oraz wszystkie do­
wolne kombinacje dla wszystkich stosowanych 
w górnictwie przekrojów poprzecznych wyro- 
robisk. W pierwszej ćwiartce wykres przedsta­
wia normę czasową.— ćwiartka druga i trzecia 
wykresu to nomogram do przeliczenia normy 
czasowej na produkcyjną dla odpowiednich cza­
sów pracy w przodku w granicach spotykanych 
w praktyce.

Krzywe w pierwszej ćwiartce wykresu przed­
stawiają normę zasadniczą Cz, a więc czas w ro- 
botniko-minutach, potrzebny na urobienie jed­
nego m;i calizny w zależności od powierzchni 
przekroju poprzecznego F wyrobiska, a miano­
wicie:
Czw odnosi się do węgla
Czsi  odnosi się do łupku miękkiego
Czs > odnosi się do piaskowców miękkiego i śred-
nio-twardego.

Wykres obejmuje chodniki o przekroju po­
przecznym F od 2 do 15 m2.

Krzywe wykreślone w drugiej ćwiartce od­
noszą się do czasu przebywania w miejscu pra­
cy t ’, czyli do ustawowego czasu pracy T po­
mniejszonego o czas zużyty na dojście do przod­
ka i drogę powrotną tsi. Dla przejrzystości wy­
kresu ujęto jedynie 30-minutowe odstępy czasu 
przebywania w miejscu pracy. Na podstawie 
krzywych tej ćwiartki, dla różnych czasów prze­
bywania w miejscu pracy t’ znajdujemy na osi 
odciętych (poziomej) normy zasadnicze Pz w 
m:i na robotniko-dniówkę dla normy Cz i obli­
czonej w sposób podany poniżej.

Proste z trzeciej ćwiartki wykresu umożli­
wiają dla danych przekrojów poprzecznych F 
wyrobiska, odczytanie normy postępu przodka, 
wyrażonej w mb na robotniko-dniówkę, dla 
każdej normy zasadniczej Pz wyrażonej w nr 
na robotniko-dniówkę.

378



. / t  <ł '

«m/ową itajintenno

htonr,« praiSiłtcjińa1 P':'VMńirt j W4'ab>iHia ón*j

Rys. 1

B. Dla wyrobisk chodnikowych w kamieniu.
W celu znalezienia normy wyłomu, wyrażo­

nej w m:t calizny skały płonnej i normy postę­
pu przekopu lub przecznicy należy postępować 
analogicznie jak to opisano pod A. w pkt. 1, 3, 
4 i 5, natomiast przy operacji opisanej w pkt. 2 
należy posłużyć się krzywą Czsa w odniesieniu 
do wyrobisk pędzonych w łupkach karbońskich, 
a krzywą Czs\ przy wyznaczaniu normy dla 
wyrobisk pędzonych w piaskowcach.

Dla wyrobisk 
kamiennych.

chodnikowych węgłowo-

Może być stosowany tylko w wypadku ura­
biania skał twardszych od węgla. Celem znale-

Normami niniejszymi 
objęte są czynności wy­
szczególnione na wykresie 
oraz czas stracony na: (1) 
podział robotników na 
miejscu pracy, odbiór i od­
danie narzędzi, zamiany 
świdrów, zmiany i smaro­
wanie młotków, czyszcze­
nie miejsca pracy, (2) tran­
sport materiałów w obrę­
bie miejsca pracy, (3) 
przerwy w pracy spowo­
dowane odpalaniem otwo­
rów i przewietrzaniem 
przodka, (4) odpoczynek 
robotnika w czasie robo­
czej zmiany, oraz na (5) 

krótkotrwałe postoje.

Posługiwanie się 
wykresem

A. Dla wyrobisk chod­
nikowych w węglu.

W celu znalezienia nor­
my wydobycia i postępu 
dla chodnika w węglu o 
określonym przekroju n i­
wy łomu należy:

(1) Odszukać na osi od­
ciętych pierwszej ćwiartki 
wykresu punkt odpowia­
dający wymiarowi po­
przecznemu F chodnika.

(2) Z punktu tego popro­
wadzić prostopadłą do osi 
odciętych aż do przecięcia 
z krzywą norm czasowych 
Czw.

(3) Otrzymany w ten
sposób punkt odrzutować 
linią poziomą na krzywą t ‘ 
odpowiadającą właściwe­
mu czasowi przebywania ® —  -
w miejscu pracy. Punkt 
przecięcia tej lin ii z
osią rzędnych (pionową)
wskazuje normę czasową urobienia 1 m3 cali­
zny węgla dla danego przekroju wyrobiska 
chodnikowego.

(4) Punkt przecięcia lin ii poziomej z krzywą 
t ‘ zrzutować na oś odciętych. W ten sposób 
otrzymany punkt wskazuje normę produkcyj­
ną Pz w m:t na robotniko-c^niówkę.

(5) Przez przedłużenie tej prostopadłej do 
trzeciej ćwiartki aż do przecięcia z prostą odpo­
wiadającą danemu przekrojowi chodnika oraz 
przez odrzutowanie otrzymanego punktu linią 
poziomą na oś rzędnych, otrzymujemy normę 
Produkcyjną Pz wyrażaną w mb na robotniko- 
dniówkę.
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zienia normy wydobycia i postępu dla chodnika
0 określonym przekroju F m 2 wyłomu należy:

(1) Odszukać na osi odciętych pierwszej 
ćwiartki wykresu punkt odpowiadający wy­
miarowi poprzecznemu F chodnika.

(2) Z danego punktu poprowadzić prostopadłą 
do osi odciętych aż do przecięcia z krzywymi 
norm czasowych Czw i odnośnej Czs.

(3) Odczytać na osi rzędnych otrzymane w 
ten sposób wartości Czw i odpowiednie Czs 
(Czsi lub Czs?).

Zależnie od twardości skały natęży czas ura­
biania jednego m :! skały odczytany z krzywej 
Czs-2 pomnożyć przez odpowiedni współczynnik
1 tę wartość wziąć za podstawę do dalszych obli­
czeń (patrz „Współczynniki“ B).

(4) Dla obliczenia Cz wstawić odczytane war­
tości do równania

Cz =fc kCzs -j- (1 — k) Czw

gdzie k jest stosunkiem przekroju fs skały płon­
nej w chodniku do całkowitego jego przekro­
ju  F.

fs
czyli k =  ----

F

(5) Obliczoną wartość Cz odszukać na osi 
rzędnych i punkt ten odrzutować linią poziomą 
na krzywą t ‘, odpowiadającą czasowi przebywa­
nia w miejscu pracy.

(6) Punkt przecięcia lin ii poziomej z odpo­
wiednią krzywą t ‘ zrzutować na oś odciętych 
drugiej ćwiartki Pz. Otzymany w ten sposób 
punkt wskazuje normę produkcyjną Pz w m;i 
na robotniko-dniówkę.

Przez przedłużenie tej prostopadłej do trze­
ciej ćwiartki, aż do przecięcia z prostą odpowia­
dającą danemu przekrojowi chodnika oraz przez 
zrzutowanie otrzymanego punktu linią poziomą 
na oś rzędnych otrzymamy normę produkcyjną 
Pz wyrażaną w mb na robotniko-dniówkę.

(7) W zakresie planowania operacyjnego opra­
cowania instrukcji organizacyjnej oddziałów 
wydobywczych i powiązanie ich pracy z od­
działami pomocniczymi.

Z uwagi na zapewnienie wykonania planu 
sześcioletniego, wymieniony program prac mu­
siałby objąć w pierwszym rzędzie organizację 
i normy pracy dla najważniejszego odcinka ro­
bót górniczych.

W odniesieniu do przemysłu węglowego:

(A) Organizację wszystkich typów wybierki 
ścianowej z podaniem najstosowniejszego obło­
żenia sprzętem w ramach programu moderniza­
cji i mechanizacji urabiania i odstawy.

Dla następujących systemów ścianowych: 
(a) na zawał, (b) z podsadzką pasami, (c) z pełną 
podsadzką suchą, (d) z podsadzką płynną.

Opracowanie wzorowych cyklogramów ścia­
nowych, uwzględniając różnorodność warun­
ków naturalnych (jak miąższość, upad pokładu 
itp.), podać wyposażenie techniczne określając 
dla każdego typu ściany rodzaj urządzeń me- 
chanizujących proces urabiania, załadunek w 
przodku i odstawę urobku z przodka.

Chociaż roboty ścianowe odznaczają się najdo­
skonalszą formą organizacji spośród wszystkich 
rodzajów przodków, to jednak ze względu na 
wagę tego typu robót należy poświęcić im 
szczególną uwagę, gdyż udział wydobycia po­
chodzącego z odbudowy ścianowej — w całej 
ilości wydobycia stanowi ponad 44%.

(B) Najważniejszym i najpilnieiszym zagad­
nieniem, którego rozwiązanie powinno nastąpić 
bezwarunkowo w pierwszej kolejności, jest 
zmiana formy organizacji robót zabierkowych 
(systemów filarowych). Udział węgla pochodzą­
cego z wybierki systemami filarowymi stanowi 
około 34% całej produkcji węgla.

Organizacja systemów filarowych jest w o- 
becnej chwili najmniej postępową. Na prze­
strzeni ostatnich 50 lat niewiele się zmieni­
ło na tym odcinku. I tu są ukryte największe 
rezerwy w uzyskaniu podniesienia wydajności.

Dotychczasowa organizacja tych robót jest 
prymitywna, opiera się na zasadzie mało zróż­
nicowanej specjalizacji. W miejsce obecnych 
obsad odrębnych dla każdej zabierki, wykonu­
jących wszystkie operacje wchodzące w zakres 
całego procesu produkcyjnego w przodku, po­
winny być wprowadzone zespoły fachowe o wą­
skiej specjalności, przy czym cały oddział wy­
dobywczy składający się z pewnej ilości zabie- 
rek 5 — 8 powinien być traktowany jako je­
den kompleks, nie jako jeden przodek.

Załoga oddziału powinna być podzielona na 
brygady specjalistów dla każdej operacji, czyli 
na brygady do: (a) wykonania wrębu, (b) wier­
cenia otworów strzałowych, (c) wykonania ro­
boty strzelniczej, (d) zabudowania przodka, (e) 
ładowania urobku (naturalnie sposobem me­
chanicznym), (f) wykonania rabunku.

Prace naukowe powiny pójść w kierunku 
opracowania nowoczesnej postępowej organiza­
cji robót z uwzględnieniem daleko posuniętej 
specjalizacji zespołów fachowych do wykona­
nia poszczególnych operacji. W szczególności:

(1) Opracowanie norm wyposażenia technicz­
nego najwłaściwszego dla każdej operacji.

(2) Opracowanie norm obsady poszczególnych 
brygad specjalistów.

(3) Opracowanie cyklogramów harmonizują­
cych kolejność działania poszczególnych brygad 
specjalnych z uwzględnieniem kolejności obsłu­
gi poszczególnych zacierek.

(4) Opracowanie norm pracy i obsługi dla 
każdej brygady uwzględniające rodzaj i typ da­
nego do jej dyspozycji urządzenia technicznego 
wyposażenia.

(C) W odniesieniu do robót przygotowaw­
czych, które są czynnikiem podstawowym sta­
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nowiącym o zapewnieniu odpowiedniej długości 
frontu roboczego, badania naukowe powinny 
pójść w kierunku opracowania najdoskonalszej 
organizacji pracy oraz opracowania obiektyw­
nych norm pracy przy zastosowaniu nowocze­
snej mechanizacji tj. najodpowiedniejsze w da­
nych warunkach wrębiarki, przy równoczesnym 
zmechanizowaniu ładowania za pomocą łado­
warki odpowiedniego typu („kaczy dziób“ , ła­
dowarka zasięrzutria itp.).

(D) Specjalne uwzględnienie powinny znaleźć 
roboty inwestycyjne dołowe w szczególności pę­
dzenia przekopów.

Za przykładem przemysłu radzieckiego po­
winny być opracowane najlepsze dla danych 
warunków naturalnych metody szybkościowego 
prowadzenia tych robót przy uwzględnieniu 
pełnego zmechanizowania wszystkich operacji, 
wchodzących w cykl procesu. Uwzględnić nale­
ży zmodernizowanie wiercenia za pomocą sprzę­
żonych wiertarek, zmechanizowanie ładowania 
i odstawy urobku z przodka. W odniesieniu do 
przemysłu naftowego potrzeby na tym odcinku 
są poważne. Wynikają one w związku z ko­
niecznością rozszerzenia bazy surowcowej i lep­
szego wykorzystania bogactw naturalnych w 
kraju.

W zakresie wierceń poszukiwawczych i eks­
ploatacyjnych konieczne jest opracowanie no­
wych norm wiertniczych opartych na zasadach 
naukowych przy użyciu metody pomiarów cza­
sowych, uzupełnionej badaniami nad twardością 
skał z punktu widzenia ich uwiercalności, w 
miejsce norm dotychczasowych, opartych na 
danych statystycznych. Ukończenie tych prac 
należy przewidzieć w roku 1951.

Należy przewidzieć opracowanie norm pracy 
na urządzeniach wiertniczych stojących do dy­
spozycji w tej chwili i mających być dostarczo­
nymi w najbliższej przyszłości w pierwszej ko­
lejności z uwagi na fakt, że prace wiertnicze na 
kopalni nafty są najbardziej pracochłonne.

Wiercenia obrotowe: 1. urządzenia typu UZ TM
2. urządzenia typu Ideco
3. urządzenia typu Fail- 

ling i KAM

Wiercenia udarowe: 1. urządzenia typu Sm 4
2. urządzenia typu Sm 3
3. urządzenia typu bitkow- 

skiego.

W następnej kolejności powinno iść opraco­
wanie norm dla robót montażowych urządzeń 
wiertniczych (montaż i demontaż urządzeń 
i wież wiertniczych).

W zakresie obróbki otworów normy, opraco­
wane w ubiegłym roku będą wymagały spraw­
ie n ia  ich słuszności, obiektywności, metodą 
Pomiarów czasowych, w celu ewentualnej ko­
rekty.

W zakresie przeróbki ropy naftowej winny 
yć opracowane, w miejsce dotychczas obowią­

zujących, nowe normy dla prac w rafineriach

na podstawach naukowych w oparciu o chrono­
metr aże, w ujęciu uwzględniającym rodzaj prze­
rabianej ropy i rodzaj aparatury i jej wydaj­
ności, tj. jej techniczną zdolność przeróbczą. 
Obecne bowiem normy nie czynią zadość pod­
stawowym wymogom na tym odcinku, obejmu­
jąc zespół ludzi na różnorakich stanowiskach 
pracy i łącząc zbyt wiele operacji.

Znormowanie poszczególnych operacji i każ­
dego odrębnego stanowiska roboczego przyczy­
ni się niewątpliwie do podniesienia wydajności.

W odniesieniu do kopalnictwa soli, w którym 
notujemy największe braki na odcinku normo­
wania pracy, najpilniejsze zadania odnoszą się 
do znormowania pracy w warzelniach. Program 
prac w tej dziedzinie byłby podobny do progra­
mu podanego przy rafineriach nafty.

Równolegle z tymi pracami powinny być pro­
wadzone opracowania norm wszystkich pozo­
stałych stanowisk w oparciu o metodę pomia­
rów czasowych.

Ta gałąź górnictwa zawiera stosunkowo naj­
mniej problemów.

Całość zagadnienia technicznego normowania 
pracy w górnictwie jest tematem niezwykle ob­
szernym.

Temat ten obejmuje normy pracy w wielu in ­
nych branżach przemysłowych, spośród których 
najważniejszymi są normy dla: fabryk maszyn 
(odlewnicze, spawalnicze, obróbki metali, mon­
tażowe itd.), warsztatów mechanicznych, robót 
elektryczno-instalacyjnych, robót dla elektrycz­
nych warsztatów, robót budowlanych, prac w 
biurach projektowych, robót konstrukcyjno- 
montażowych, robót tartacznych (przemysłu 
drzewnego), robót w cegielniach oraz wiele in­
nych drobniejszych, których wyliczenie wycho­
dziłoby poza ramy tego opracowania.

Kierunek rozwoju prac naukowych

Literatura i prace naukowe. Opracowanie 
i wydanie podręcznika z dziedziny normowania 
pracy w górnictwie jest sprawą jedną z najpil- 
niejszych. Podręcznik ten służyć powinien do 
nauki na Akademii Górniczej i w szkołach in­
żynierskich jako pomoc dla wykładowców w l i­
ceach górniczych, jako pomoc dla głównych 
techników normowania, interesujących się za­
gadnieniem normowania od strony koncepcyj­
nej oraz jako drogowskaz dla członków Bran­
żowych Komisji Norm Pracy.

Treść książki powinna obejmować całokształt 
zagadnień normowania pracy w górnictwie 
z punktu widzenia metodyki, ujętych w sposób 
dydaktyczny z nawiązaniem do obowiązującego 
zbioru norm pracy — przy czym główny nacisk 
powinien być położony na metody rozwiązywa­
nia problemów charakterystycznych dla danej 
branży. Tabele i nomogramy podręcznik taki 
powinien zawierać o tyle, o iłe ułatwiają one 
zrozumienie i rozwiązanie danego problemu, na­
tomiast powinien zawierać tylko niezbędne mi­
nimum danych i to tylko ogólnych zawartych 
w samym zbiorze norm.



Równie pilną sprawą jest opracowanie pod­
ręcznika dla średnich szkół górniczych, którego 
treść obejmowałaby jako zasadniczą część nor­
mowania robót górniczych w oparciu o obowią­
zujący zbiór norm, sposoby posługiwania się 
nim, tzn. samą technikę obliczania norm akor­
dowych z podaniem licznych przykładów, prak­
tyczne sposoby wykonywania chronomętraży ro­
bót górniczych z podaniem wzorów i formula­
rzy, w części ogólnej zaś zawierałaby wprowa­
dzenie w metodykę normowania oraz jasno 
i dostatecznie obszernie ujęte omówienie waż­
ności właściwego stoswania norm pracy w u- 
stroju socjalistycznym z podaniem metod i spo­
sobów dokonywania odbierki i kontroli wyko­
nania norm pracy.

Ponadto w programie wydawniczym powinno 
znaleźć się wydanie podręcznika dla dozoru 
niższego, omawiającego postawę i właściwe u- 
stosunkowanie się do problemu norm pracy, za­
dania i obowiązki dozoru, sposoby stosowania 
norm pracy oraz sposoby, właściwej odbierki 
i kontroli wykonania wraz z prowadzeniem kon­
trolek dniówek i robót (ilustrowane przykłada­
mi).

Szybki postęp w dziedzinie unowocześnienia 
metod pracy w górnictwie, rozwój budowy no­
wych maszyn mających na celu zmechanizowa­
nie podstawowych operacji w procesie urabia­
nia, konieczność poczynienia daleko idących 
usprawnień w odstawie urobku z przodka i w 
przewozie głównym, stworzą konieczność wy­
dania jeszcze około sześciu książek naukowych 
z dziedziny normowania pracy, o tematyce bar­
dziej specjalnej, ujmującej głęboko wąskie wy­
cinki zagadnienia. Tematyka obejmowałaby za­
gadnienia podane w rozdziale poprzednim 
„Ustalenie potrzeb w ramach planu sześciolet­
niego“ .

Szkolenie fachowców w dziedzinie techniczne­
go normowania pracy: Najważniejsze w tym 
zakresie jest wyszkolenie służby technicznego 
normowania pracy dla poszczególnych zakładów. 
Doświadczenie zebrane w ciągu dwu lat uczy, 
że najlepsze pozytywne wyniki można osiągnąć 
przez zorganizowanie kursów, których uczestni­
cy na czas trwania kursu są w zupełności oder­
wani od zakładów pracy i cały czas poświęcają 
nauce. Najlepsze wyniki dały kursy zorganizo­
wane z dala od ośrodków przemysłowych. Pro­
gram kursów powinien być uzgodniony z Głów­
nym Instytutem Pracy i Centralnym Urzędom 
Szkolenia Zawodowego, które to instytucje po­
winny współdziałać w urządzaniu tych kutsów. 
Czas trwania kursu 3 — 4 tygodnie dla techni­
ków normowania kopalnianych, a 3 miesiące dla 
techników warsztatowych (dla Głównych War­
sztatów i Fabryk należących do Zakładów Bu­
dowy Maszyn Górniczych).

Kursy, których uczestnicy nie są oderwani od 
normalnej pracy zawodowej, dają w odniesie­
niu do górnictwa rezultaty nieproporcjonalnie 
małe i niedostateczne, co jest zrozumiałe, gdy 
weźmiemy pod uwagę charakter pracy w gór­
nictwie.

Niezwykle ważną rzeczą jest wręczenie 
uczestnikom kursu obszernego skryptu ujmuj- 
cego zwięźle a wyczerpująco tematy wykładów. 
Skrypt powinni kursiści otrzymać zaraz przy 
rozpoczęciu nauki, a nie po jej ukończeniu.

Wykłady i ćwiczenia z dziedziny technicznego 
normowania pracy powinny znaleźć się w pro­
gramach uczelni wyższych, jak to już ma miej­
sce na Akademii Górniczo-Hutniczej w Krako­
wie oraz w programach wszystkich szkół górni­
czych stopnia średniego.

W ramach odczytów i wykładów organizo­
wanych przez oddziały Naczelnej Organizacji 
Technicznej powinny być uwzględniane w szer­
szym niż obecnie stopniu tematy związane z za­
gadnieniami technicznego normowania pracy.

Stosownie do obecnego stanu służby normo­
wania w przemyśle węglowym, kurs dla perso­
nelu kierowniczego i inżynierskiego mógłby być 
ograniczony do trzech pełnych dni wykładów.

Wykonanie nakreślonego powyżej programu 
w odniesieniu do poszczególnych gałęzi górnic­
twa na odcinku normowania pracy w zakresie 
opracowania: norm pracy, norm obsady, w za­
kresie prac naukowych, szkolenia służby tech­
nicznego normowania, przy współdziałaniu od­
nośnych instytucji*pozwoli osiągnąć zamierzony 
cel i wykonać określone planem sześcioletnim 
zadania produkcyjne, przypadające na ten odci­
nek pracy i umożliwi osiągnięcie założonego 
wzrostu wydajności, stanowiąc zarazem jedną 
z podwalin pod budową socjalizmu w Polsce.

Ludwik Majewski

K. A . F IE D O S IE J E W

Plan techniczno -  finansowy 
p r z e d s i ę b i o r s t w a  
przemysłowego

Publikacja ukazała się nakładem Polskich 
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Z A R Z Ą D  Z A N  I E

TADEUSZ WASILJEW

O zadaniach i metodach pracy komórki 
do spraw własnej organizacji w urzędzie 

gospodarczym
Artykuł mniejszy, wskazuje w rzeczywistości podstawowe elementy pracy k i e ­

r o w n i k a  urzędu gospodarczego, na który to temat tak często spotyka się różne 
ogólnikowe wywody a tak trudno —  coś konkretnego. Obrany przez autora jako1 
przykład tak nowy w naszych stosunkach centralny urząd etaty żacy jny z jego 
niezmiernie bogatą problematyką, której syntetyczne opracowanie należało właśnie 
do „komórki do spraw, własnej organizacji“ , wprowadza przy okazji od razu
w s p o s ó b  p r a c y

J EST rzeczą powszechnie wiadomą, że 
w naszej' administracji gospodarczej, 
a zwłaszcza w jej górnych poziomach 
to znaczy urzędach gospodarczych, bar­
dzo bogatą liczebnie obsadę posiadały 
różnej rangi komórki do spraw orga- 

x nizacji ,wykazując zresztą znakomity odsetek 
prawników. (Dlaczego właśnie jurysprudencja 
uważana była za najlepsze przygotowanie do 
zagadnień organizacyjnych gospodarki, tego 
niełatwo dociec). To bogactwo kadr organiza­
torskich, które z niemałą żywiołowością naro­
sły w ciągu niewielu lat po wyzwoleniu, przy­
niosło z reguły bardzo objętościową, produko­
waną przez nie urzędową literaturę organiza­
cyjną (że wymienimy tylko np. grube tomy tzw. 
opisów czynności), ostatecznie jednak trudno- 
by uznać, że wyniki pozostawały w sprawiedli­
wej proporcji z nakładem.

Nie może więc dziwić, że w końcu zabrano 
się do gruntownej redukcji. Kurczą się działy, 
wydziały, sekcje i referaty organizacyjne; — 
znikają nawet całe departamenty, pozostawia­
jąc na swym miejscu drobne komórki.

W niniejszym artykule pragniemy przedsta­
wić pewien skromny wycinek z prac organiza­
cyjnych, w największych jednostkach, nie wy- 
magający zresztą więcej, niż jednego człowie­
ka, a w mniejszych — ułamek etatu, który do­
tyczy dziedziny bardzo istotnej, a w dotychcza­
sowej działalności naszych potężnych komórek 
organizacyjnych zazwyczaj zaniedbywanej. 
Chodzi o prace organizacyjne na wewnętrzne 
potrzeby własnej instytucji. Opiera się on o ob­
serwacje, które autor miał sposobność poczynić, 
pracując w urzędach młodych — od chwili ich 
powstania.

Zacząć trzeba od tego, że praca ta musi od­
bywać się bezpośrednio pod okiem szefa, urzę­
du. Organizacja — to ustawienie swych współ­
pracowników do akcji. Niedobrze jest, jeśli w 
jakimś ogólnym departamencie organizacyjno-

tego urzędu. (Redakcja)

prawnym jest wydział organizacji (zwykle tzw. 
„czystej“ ), a w nim tkw i dopiero referat „orga­
nizacji urzędów“ . Czy i komórka, zajmująca się 
organizacją zarządów jednostek podległych, 
również powinna bezpośrednio, a więc równo­
legle być kierowana przez szefa urzędu, — to 
jest inne pytanie, którego tutaj nie ma potrze­
by roztrząsać.

Dotychczasowa praktyka bywała tego rodza­
ju, że spis komórek organizacyjnych urzędu 
wprowadzany zostawał jakimś aktem z wyso­
kiego szczebla i obowiązywał z odpowiednią 
sztywnością. Zasadniczo dyrektywami organi­
zacyjnymi były same nazwy komórek — praw­
da, że bardzo ogólnikowymi — po czym urząd 
miał działać nie jak fabryka, ale raczej jak 
sklep. Interesantów (lub ich pisma) kierowała 
główna kancelaria do „właściwych“ komórek, 
które zasadniczo załatwiały sprawę same, a nie­
kiedy zwracały się po opinię do innych komó­
rek. Czasami było oczywiście dylematem dla 
kierowniczki kancelarii, zmuszonej rozdzielić 
setki długich i zawiłych listów dziennie, do ko­
go rzecz skierować. Wtedy — z sakramental­
nym, acz nieco żartobliwie w gruncie rzeczy 
brzmiącym dopiskiem „według właściwości“ — 
papier wędrował kolejno z jednej komórki do 
drugiej... W ostateczności komórka do spraw 
organizacji decydowała, kto sprawę załatwić 
musi. — Tyle dałoby się powiedzieć o sprawach 
własnej organizacji w urzędach gospodarczych, 
z tym jeszcze dodatkiem, że od czasu do czasu 
jakąś komórkę kasowano, a jakąś nową two­
rzono; ale raczej rzadko. Dla pewności trzebaby 
wspomnieć tu jeszcze o sztywnych tu jeszcze 
„opisach trudności“ . Ale ocena ich była podawa­
na już poprzednio*.

Tymczasem kwestia własnej organizacji nie 
jest taka jałowa, ażeby nie warto było więcej 
nią się zajmować, skoro tylko powieszone zo­
stały raz tabliczki na drzwiach urzędników.

*  E konom , i O rg. P ra cy  N r  2,1950 r .  s tr. 83 i  nast.
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Po pierwsze organizacja, nie może być wciąż
— i to aż do szczegółów — taka sama. Powtóre
— urząd winien działać zbiorowo, jako kolek- 
tyw, — i każda niemal poważniejsza sprawa 
wymaga wspólnego zajęcia się nią różnych ko­
mórek, choćby nawet pozornie sprowadzała się 
do jednego wąskiego aspektu. Urząd gospodar­
czy powinien pracować raczej już, jak fabryka, 
której wyroby przechodzą przez wiele rąk, za­
nim nabiorą ostatecznego kształtu. Tę koopera­
cję ktoś musi organizować i śledzić jej działa­
nie.

Urząd gospodarczy otrzymuje pewne trwałe 
zadanie. Za jego sprawą mają się dziać pewne 
zmiany korzystne lub też nie mają wkradać 
się zmiany szkodliwe. Znaczy to, że punktem 
wyjścia jest pewien stan rzeczy początkowy 
w stosownie wydzielonej dziedzinie i że wy­
znaczony jest pewien odleglejszy cel. Właśnie 
ta odległość celu wnosi do zadania urzędu ów 
czynnik trwałości, k i e r u n e k  działania.

Zadanie to musi być realizowane w określo­
nych warunkach, i stosownie do nich z mniej­
szą lub większą zręcznością dobierane są środ­
ki i metody. Organizacja, to właśnie obdziele­
nie ludzi robotą w dopasowaniu do tych metod. 
Gdzież tu miejsce na stagnację organizacyjną?

Po pierwsze zmienia się (m. in. chyba wła­
śnie wskutek owocnej działalności urzędu go­
spodarczego) stan rzeczy, będący przedmiotem 
jego wysiłków. Dalej — zmiany zachodzą w 
otoczeniu, w warunkach działania. Wreszcie 
zarysowują się stopniowo nowe, dalsze per­
spektywy.

Tyczyło się to wszystko elementów dużej 
trwałości. A przecież ponadto stale wypływają 
doraźnie przemijające wprawdzie, lecz nie 
mniej ważne momenty, którym nie można 
sprostać zawsze w jednym, uniwersalnym szy­
ku bojowym.

Trzeba za tym wszystkim stale uważnie śle­
dzić, gdyż inaczej okaże się jednego dnia, że to, 
co urząd robi, jest niebardzo potrzebne, a to, 
coby robić powinien, z konieczności — jak po­
trafią — robią za niego inni.

A teraz sam bieg pracy.
Socjalistyczny urząd gospodarczy nie może 

być luźnym zbiorem oddzielnych urzędników, 
czy nawet referatów itp., zakwaterowanych 
(dla większej wygody klientów, jak w domu 
towarowym) pod wspólnym dachem. Tu cho­
dzi o coś innego. Jeżeli już nawet pominąć kon­
kretne „sprawy“ , które muszą przejść nie przez 
jedną komórkę, lecz przez szereg, — nie po to, 
aby szukać „właściwego“ pokoju, ale dlatego, 
że dotyczą różnych zagadnień, — to pozostaje 
jeszcze zasadnicze współdziałanie, wspólna 
praca obliczona na jeden ogólny wynik, coś co 
można by przyrównać do współdziałania różne­
go rodzaju oddziałów w wojsku: piechoty ,ar­
tylerii, czołgów, lotnictwa, itd.

Taka łączność musi być utrzymywana bez 
przerwy. I znowóż ktoś musi za tym bieżąco 
śledzić. Nie zapewnią tego okresowe odprawy 
odcinkowych kierowników u szefa instytucji.

Ażeby lepiej unaocznić tę rzecz zilustrujemy 
to na przykładzie pracy podobnej komórki, któ­
ra działała — nie mając zresztą pełnoetatowe­
go pracownika, w Państwowej Komisji Etatów 
Gospodarki Uspołecznionej, uruchomionej w 
połowie 1950 roku i już z końcem tegoż roku 
włączonej do innej instytucji. Była to praktycz­
nie nie tyle komórka organizacyjna, ile zbiór 
zagadnień. Rezultaty ich opracowania były 
oczywiście odpowiednio wykorzystywane dla 
całości instytucji.

Istnienie samej Komisji opierało się na 
uchwale Rady Ministrów, która za zadanie sta­
wiała jej zlikwidowanie przerostów osobowych 
w zarządach jednostek gospodarki uspołecznio­
nej, z czego wypływa konieczność zabezpieczenia 
na przyszłość takich warunków, w których nie 
mogłyby one powstać. Jako sposób na to 
uchwała przepisywała coroczne limitowanie 
obsady, tj. wyznaczanie tzw. etatów. Pomocą 
w tym miały być „normy zatrudnienia“ 
i „schematy etatów“ , które Komisja miała 
opracowywać. Co do trybu działania, to uchwała 
pozostawiała decyzje w zakresie dorocznych 
ustaleń etatowych w ręku specjalnego Kole­
gium, do którego poza prezesem Romisji 1 i jego 
dwoma zastępcami wchodzili dwaj delegaci z 
zewnątrz. Przewodniczącym Kolegium był pre­
zes Komisji.

Zadania omawianej komórki wytknięte były 
od razu na początku w ustalonych zagadnie­
niach, - które z uwagi na krótki okres istnienia, 
a przy tym — na specyficzne trudności w ma­
terialnym owładnięciu przewidzianym terenem 
działalności nie zdążyły już doznać godnych 
uwagi uzupełnień:

— zakres gospodarki uspołecznionej
— k lasyfikac ja  jednostek gospodarki uspołecznionej
— ewidencjonowanie jednostek gospodarki uspołecz­

nionej
— zasady etatyzacji
— zakres etatyzacji
— etatyzacja, a wydajność pracy
— etatyzacja, a organizacja
— etatyzacja, a płace
—  etatyzacja, a współzawodnictwo pracy
—  s truk tu ra  etatyzacji
— podział zadań i kom petencji w  dziedzinie ekonomi­

k i zatrudnienia
—  zadania i kompetencje K om is ji
— organizacja K om is ji
—  kompetencje Prezesa wobec kompetencyj Ko le­

gium
— organy etatyzacyjne w  m inisterstwach
— organy etatyzacyjne w  jednostkach gospodarki 

uspołecznionej
— współpraca z PKPG

■ — współpraca z M in isterstwem  Finansów
— bieg prac K om is ji
— bieg prac Kolegium
— współpraca z resortam i gospodarczymi
— współpraca z ins ty tuc jam i naukowo-badawczym i.

Pozostawało szereg numerów wolnych na koń­
cu i między zajętymi — do dopełnienia w miarę 
potrzeby. Tutaj też należały dość liczne wy-

i T y tu ł prezesa oznaczał tu  po p rostu  szefa urzędu.
— C hodzi tu  oczyw iśc ie  o „u k ła d  zagadn ień", ja k o  tę postać 

op isow ych  n o rm  o rg a n iza cy jn ych  d la  u rzędów  gospodarczych, 
ja k ą  a u to r p rze d s ta w ił w  a r ty k u le  „O rgan iza c ja  p racy  w  
urzędzie  gospodarczym  w  o p a rc iu  o tzw . u k ła d  zagadnień“  
p a trz  „E ko n o m ika  i O rgan izac ja  P ra c y "  N r  7yl951.
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dzielone „czynności techniczne“ (w praktyce za­
łatwiał je ubocznie personel sekretariatu Ko­
misji), a mianowicie centralne gromadzenie nie­
których danych (i dokumentów) na ogólny uży­
tek wszystkich działów Komisji. Była to jednak 
nie tylko usługa; posiadanie tych materiałów 
w tym miejscu dostarczało bieżących informa- 
cyj, koniecznych dla właściwego opracowywa­
nia powierzonych komórce zagadnień.

Trzeba może objaśnić znaczenie niektórych 
zagadnień.

W zagadnieniu „zakres gospodarki uspołecz­
nionej“ chodziło o śledzenie za granicami tej 
części gospodarki głównie w kierunku urzędów, 
ale także i innych jednostek, których formalny 
statut prawny nie zawsze odpowiadał ich roli. 
Oczywiście śledzenie to miało na widoku prak­
tyczne cele tj. przygotowywanie stanowiska 
Komisji względem takich jednostek.

W następnym zagadnieniu chodziło o wypra­
cowanie takiego klucza podziału całej masy jed­
nostek gospodarki uspołecznionej (zakwalifiko­
wanych tu zgodnie z punktami widzenia, przy­
jętymi wyżej), który by ułatwił pracę Komisji. 
Nie każda, jakimkolwiek sposobem opracowana 
klasyfikacja, dogadza potrzebom urzędu etaty- 
zacyjnego. Musi ona być dostosowana do metod 
etatyzacji i odpowiadać różnorodnym wymaga­
niom. Zagadnienie to musi być opracowywane 
w ścisłej koordynacji ze studium nad dalej nieco 
wymienionymi „zasadami etatyzacji“ . Trzeba 
podkreślić, że tutaj chodziło o „operatywne“ 
stworzenie i bieżącą aktualizację takiej klasyfi­
kacji, a nie tylko o jakieś gromadzenie sugestyj, 
czy tp.

„Ewidencjonowanie jednostek gospodarki u- 
społecznionej“ oznacza samą metodykę czy tech­
nikę, Prowadzenie takiej ewidencji należało 
zresztą do tej samej komórki, stanowiąc jednak 
już tylko wyodrębnioną czynność techniczną.

„Zasaęly etatyzacji“ — to zagadnienie ogól­
nych metod, można by rzec — samej natury tej 
pracy, z której wynika jej taka, czy inna stoso­
walność. Tu rola komórki polegała głównie na 
dokonywaniu syntezy tego, co rodziło się w in­
nych działach Komisji, zwłaszcza w dziale norm 
organizacyjnych i norm zatrudnienia.

W „zakresie etatyzacji“ chodziło o ustalenie 
obszaru (rodzaju stanowisk ,czy jakby to jeszcze 
inaczej można określić), na który z uwagi na 
zasady etatyzacji może być ona rczciągnięta. Ko­
mórka ta — oczywiście w porozumieniu z za­
interesowanymi działami — wytyczała granice, 
w których pod tym względem etatyzacja z sa­
mej natury musi się zawierać.

Cztery następne zagadnienia noszą charakter 
bardzo zasadniczy a praktyczne zastosowanie 
ich opracowania dla bieżącej pracy Komisji by­
wało różne. Chodziło tu głównie o wykrystali­
zowanie roli etatyzacji w całokształcie szeroko 
pojętego mechanizmu socjalistycznej gospodarki 
z jego sprężynami i dźwigniami. Najogólniejsze 
bodaj wyjaśnienie ich pozwoliło jednak Komisji 
m. in. wyznaczyć swoje miejsce (na teraz i na

przyszłość) wobec innych instytucyj, działają­
cych kierowniczo na odcinku ekonomiki gospo­
darki uspołecznionej.

Zagadnienie „struktura etatyzacji“ ma zarów­
no swą stronę, wiążącą się z metodologią etaty­
zacji, jak i stronę czysto praktyczną. Opracowa­
nie jego ma przynieść odpowiedź na pytanie, czy 
etaty należy wyznaczać "na całe wielkie organiz­
my gospodarcze (np. całe gałęzie przemysłu), czy 
też na mniejsze jednostki — i do mianowicie w 
jakim rozbiciu. Trzeba wyjaśnić, że przy ustala­
niu kontyngent ma o tyle sens, o ile uwalnia 
od wglądania w składniki. Przy wykorzystywa­
niu w grę wchodzą inne momenty: kwestia pozo­
stawienia zainteresowanym pewnej swobody 
dla drobniejszych przesunięć, jakie często w ży­
ciu okazują się niezbędne, a dalej — kwestia 
kontroli nad przestrzeganiem ustaleń etatyza- 
cyjnych, której ze względów praktycznych po­
łożone są przecież pewne granice. Jak wiadomo, 
kontrola zgodności stanu zatrudnienia z etata­
mi należy u nas od czerwca 1949 r. do banków, 
finansujących jednostki gospodarcze. Wprawdzie 
Komisja otrzymała od Rządu wszelkie upraw­
nienia do kontroli we własnym zakresie, oczy­
wiście jednak należało tu wystrzegać się dublo­
wania roboty.

Następne zagadnienie, to praktyczny wyraz 
dla rozeznań, poczynionych w kierunku proble­
mów wydajności pracy, płac itd. Na ich bazie 
określono pozycję Komisji względem wcześniej 
już istniejącego „otoczenia“ i  zestawiono ją 
z tym formalnym i praktycznym podziałem 
kompetencji, jaki obowiązywał. Wyniki takie­
go zestawienia miały bezpośrednie zastosowanie 
w formie wniosków dla najwyższych czynników 
państwowych. Szczególnym punktem była kwe­
stia, czy etatyzacja gospodarki może być prze­
prowadzana oddzielnie od etatyzacji urzędów. 
Jak wiadomo, z końcem 1950 roku Rząd uchwa­
l i ł  scalenie obu tych zakresów.

Wydzielające się z tego całokształtu „zadania 
i kompetencje Komisji“  zawierały już tylko to, 
co należało do tej instytucji. Chodziło tu bezpo­
średnio o praktyczne ujęcie zakresu we „współ­
rzędnych“ roboczych, gdy w poprzednim zagad­
nieniu rozgraniczenie mogło się odbywać na 
płaszczyźnie bardziej zasadniczej. Trzeba zau­
ważyć, że harmonia między zadaniami, a kom­
petencjami (uprawnieniami) nie jest rzeczą au­
tomatyczną. Opracowanie tego zagadnienia mia­
ło między innymi badać i tę relację, w której tak 
często spotykamy błędne ustawienie.

Zagadnienie: „organizacja Komisji“ nie wy­
maga szczególnych objaśnień. Sens jego był tra­
dycyjny: dostosowana do metod pracy struktura 
wewnętrzna.

Jeden fragment jego wydzielony został iako 
zagadnienie samo dla siebie: „kompetencje Pre­
zesa wobec kompetencyj Kolegium“ . Rzecz po­
siadała głębokie znaczenie dla praktycznej stro­
ny funkcjonowania aparatu, a nie wolna była 
i od pewnych wątpliwości zasadniczych.

W obu następnych zagadnieniach chodziło 
o śledzenie za pracą (i budową) odpowiedników 
Komisji na niższych szczeblach (w minister­
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stwach i jednostkach im podległych) w celu wy­
pracowywania odpowiednich sugestii —. z jed­
nej strony, zaś przygotowania „produkcyjnych“ 
działów Komisji do stawienia czoła pewnym 
trudnościom — z drugiej. Poczynione tu — ciioć 
bardzo nieliczne — doświadczenia spowodowa­
ły  już znaczne zmiany w rysunku strukturalnym 
naszych urzędów gospodarczych i bezpośrednio 
podległych im jednostek administracyjnych.

Zagadnienia współpracy z PKPG i Minister- 
stwćm Finansów dotyczyły strony techniczno- 
organizacyjnej stosunków Komisji z tym i dwie­
ma specjalne miejsce w naszym zarządzie gospo­
darczym zajmującymi instytucjami, — a poza 
tym chodziło też o okresową ocenę owoców tej 
współpracy w celu odpowiedniego nastawiania 
wszystkich działów Komisji. Jak wiadomo, ist­
niała określona zależność między ustaleniami 
każdego z tych urzędów a Komisją, wymagająca 
nawet odpowiedniej kolejności w działaniu.

„Bieg prac Komisji“ był zagadnieniem szcze­
gólnie żywym. Patrząc tylko z zewnątrz, rozu­
mieć tu należy długookresowe plany pracy ca­
łej instytucji — z uwidocznieniem udziałów po­
szczególnych działów. Ważniejszą rzeczą było 
jednak wypracowanie tego, co można by nazwać 
swego rodzaju „organizacją produkcji“ Komisji, 
to znaczy metody współdziałania działów i po­
jedynczych ludzi. Rzecz ta była robiona uryw­
kowo przy każdej sprawie, wykraczającej poza 
możliwości załatwienia jednego działu i dopro­
wadziła — w zgodności ze z góry przyjętymi w 
tej mierze przesłankami kierownika instytucji— 
do wypracowania bardzo „fabrycznego“ , umoż­
liwiającego wysoką specjalizację, sposobu pracy, 
który też posiadał odrazu praktyczne znaczenie 
dla struktury Komisji, a w następnej konsek­
wencji — dla doboru jej personelu.

„Bieg prac Kolegium“ był zagadnieniem dość 
nikłym. Chodziło poprostu o stronę techniczną 
i o pewne co do niej wnioski.

Zagadnienie „współpracy z resortami gospo­
darczymi“ dotyczy metod współpracy, ocenia­
nych na tle jej wyników. Tu też należało oczy­
wiście centralne dla całej Komisji nawiązywa­
nie jej w pierwszym okresie istnienia Komisji, 
a następnie jej podtrzymywanie i organizowa­
nie. Od jednej strony — wyniki zbieranych tu 
spostrzeżeń znajdowały bezpośrednie zastosowa­
nie dla rozświetlenia zagadnienia budowy, spo­
sobów działania, sprawności, a nawet jakości 
personelu organów etatyzacyjnych w minister­
stwach i poniżej, co — jak już widzieliśmy — 
wydzielone było w osobne zagadnienia. Od dru­
giej — wchodziły do zagadnienia „organizacja 
Komisji“ i szeregu innych.

„Współpraca z instytucjami naukowo-badaw­
czymi“ — to nie tylko centralne nawiązywanie 
i podtrzymywanie jej na użytek wszystkich 
działów, ale śledzenie za najbardziej właściwy­
mi dziedzinami i za najwydajniejszymi formami 
Jest zrozumiałe, że wkraczając w nową u nas 
dziedzinę, Komisja pilnie potrzebowała pomocy 
naukowej. Rzecz ta musiała być planowana, or­
ganizowana i śledzona — nie tylko w sensie do­
raźnych kroków, lecz i z pewną głębszą pers­

pektywą na uchwycenie elementów trwalszych.
Jeżeli teraz dokonamy retrospektywnego rzu­

tu oka na zbiór tych zagadnień, dookoła których 
obracała się praca omawianej komórki do spraw 
orgąnizacji własnej, to dostrzeżemy, że obejmo­
wały one wszystkie wielkowymiarowe, trwałe 
kwestie w istnieniu i działaniu Komisji, któ­
rych owładnięcie decyduje o szczęśliwym lub 
nieszczęśliwym ustawieniu całej instytucji. 
Opracowanie ich nie nosiło charakteru teore­
tycznego, lecz działo się na kanwie konkretnych 
spraw, załatwianych przez tę komórkę — w 
ścisłej łączności z każdym zainteresowanym 
działem i w szczególności z kierownikiem insty­
tucji, z natury rzeczy mającym tu najobszerniej­
sze horyzonty i najbardziej wielostronne do­
świadczenia.

Pozytywna praca tej komórki uwarunkowana 
była gruntownym zrozumieniem powierzonych 
jej zagadnień przez wszystkich pracowników in­
stytucji, tylko dzięki niemu bowiem mogła ona 
liczyć na wszystkie te, same w sobie zresztą — 
urywkowe informacje, z których sumy składać 
mogła wnioski generalniejszego znaczenia. Mia­
ło to postać czasem kopii jakiegoś pisma, cza­
sem kilku liczb, a niekiedy tylko małej uwa­
gi. Uzbierane „na koncie“  odpowiedniego za­
gadnienia prowadziły one niezawodnie do war­
tościowych stwierdzeń. Rzecz prosta, że kierow­
nik instytucji musiał najbardziej może pamiętać, 
aby swoje spostrzeżenia tam przekazywać, — 
i aby ich konsekwencje były też faktycznie 
przyoblekane w realne kształty.

Wspomnieliśmy już, że zagadnienie „biegu 
prac Komisji“ nie miało znaczenia tylko uogól­
nionych rozważań nad organizacją pracy w Ko­
misji, lecz przede wszystkim (i jako podstawa 
dopiero do tych uogólnień) — bieżącej dyspe- 
czerki wszędzie, gdzie w grę wchodziło współ­
działanie kilku działów. Oczywiście ograniczało 
się to jedynie do samego biegu roboty, nie ty ­
kając kierunku tej czy innej techniki roboczej 
itp. Można by przyrównać tę działalność rozpa­
trywanej komórki do pracy rozdzielni warszta­
towej, planującej ustalony jakościowo i ilościo­
wo proces — w miejscu i w czasie, i śledzącej 
oczywiście za jego pomyślnym przebiegiem.

W tym miejscu zwłaszcza nasuwa się odrazu 
pytanie, jakim sposobem komórka do spraw 
własnej organizacji była tak gruntownie włączo­
na w bieżący tok roboty Komisji.

Było to osiągnięte kilkoma sposobami naraz. 
Na początku całą wpływającą korespondencję 
przeglądał kierownik instytucji i odpowiednie 
pisma kierował ze swymi uwagami osobiście do 
„rozdzielni“ . Podobnie postępował z korespon­
dencją wychodzącą, którą otrzymywał do pod­
pisu we wszystkich ważniejszych wypadkach. Po 
pewnym czasie kierowniczka głównej kancelarii 
nabrała sama dobrej orientacji w tym względzie 
i we własnym zakresie oddzielała od poczty, kie­
rowanej bezpośrednio do działów, takie sprawy. 
Jednocześnie nabrali w tym kierunku wyczucia 
i szefowie działów oraz ich samodzielniejsi 
współpracownicy, co wyraziło się w tym, że nie 
tylko zgłaszali „rozdzielni“ wypadki do kolek­
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tywnego opracowania, lecz i korygowali prze­
oczenia czy pomyłki w tym wzglądzie, jakie za­
kradały się niekiedy do dyspozycji „rozdzielni“ .

Jak widać, zagadnienia własnej organizacji w 
urzędzie gospodarczym, który już z samej swej 
natury ograniczał się do niektórych tylko stron 
działalności jednostek gospodarczych, są bardzo 
szeroko rozłożone i odznaczają się głębokim. 
gruntem. Nie byłoby dla świeżo utworzonej, na 
nowym, nierozpoznanym jeszcze terenie działa­
jącej instytucji — rzeczą możliwą, w przeciągu 
niewielu miesięcy nie tylko dokonać jakiegokol­
wiek dzieła o praktycznym zastosowaniu, ale 
i jeszcze zorientować się w zadaniu, warunkach

LUDWIK SZMIDT

i metodach, gdyby — kosztem niewielkiego 
objętościowo trudu — nie wytknięto sobie od 
pierwszej chwili punktów widzenia i nie śledzo­
no z nich za obrazem rzeczywistości. I nie da­
łoby się wykonać z sensem operatywnych zadań, 
gdyby zorientowana w całości, koordynująca rę­
ka nie nastawiała do kolektywnej pracy.

Wydaje się, że doświadczenie to może być 
z pożytkiem wykorzystane w innych naszych 
urzędach gospodarczych, które tak wielkie — 
i tak nowe zadania mają przed sobą.

Tadeusz Wasiljew

Organizacja działu planowania 

w Centralnym Zarządzie

CHWAŁA Komitetu Ekonomicznego Ra­
dy Ministrów z dnia 12 maja 1950 roku 
zapoczątkowała okres doniosłych zmian 
organizacyjnych przedsiębiorstw prze­
mysłu kluczowego, centralnych zarzą­

dów i ministerstw gospodarczych. Mamy już po­
za sobą okres opracowywania struktury organi­
zacyjnej samych przedsiębiorstw, centralnych 
zarządów i ministerstw. Obecnie jesteśmy w sta­
dium rozpracowywania i zatwierdzania form 
organizacyjnych poszczególnych działów i sekcji 
w przedsiębiorstwach i centralnych zarządach. 
Jest to praca żmudna i odpowiedzialna, gdyż 
od jej wyników zależeć będzie mniej lub więcej 
udatna struktura operatywnych jednostek go­
spodarczych.

W centralnym zarządzie decydujące znacze­
nie, nie tylko dla centralnego zarządu ale i dla 
podległych przedsiębiorstw, będzie posiadała 
organizacja działu planowania. Po dość licznych 
doświadczeniach stało się dzisiaj dla wszystkich 
jasne, że dział planowania spełnia rolę mózgu 
i sztabu u boku dyrektora centralnego zarządu 
w uporczywej walce o należyte sporządzenie, 
skoordynowanie, wykonanie i kontrolę planów.

Centralny charakter planowania socjalistycz­
nego powoduje, że plany centralnego zarządu są 
jednym z ogniw ogólnopaństwowego planu go-' 
spodarczego, a z drugiej strony nawiązując do 
planów produkcyjnych przedsiębiorstw, plany 
centralnego zarządu są bezpośrednim odbiciem 
produkcji. Stąd organizacja działu planowania 
centralnego zarządu musi należycie powiązać 
plany produkcyjne z planem ogólnopaństwo- 
Wym oraz zabezpieczyć realność planu, odpo­
wiednią kontrolę i możliwość wykonania.

Z wielu czynników określających organizację 
działu planowania w centralnym zarządzie na 
pierwszym miejscu należy rozpatrzyć cechy 
charakterystyczne planowania socjalistycznego.

Zasada jedności i zgodności wewnętrznej pla­
nów oraz zasada proporcji i pełnej wydajności 
wymagają szczególnie troskliwej i  należytej ko­
ordynacji planów, z -czego wynika postulat 
utworzenia komórki koordynacyjnej. Zasada 
metody bilansowej oraz cyfrowy charakter pla­
nów wymagają stworzenia komórki sprawo- 
zdawczo-statystycznej. Z kolei wszelka staty­
styka i sprawozdawczość będzie tylko stratą 
czasu bez analizy danych cyfrowych, Na ścisły 
związek między planem a kontrolą jego wyko­
nania wskazał Stalin w słowach: „Właściwe plar 
nowanie rozwija się dopiero po sporządzeniu 
planów, po kontroli na miejscu, w toku realizo­
wania, poprawiania, precyzowania planu“ . Na­
stępnie: podstawowa cecha planowania, tj. po­
dejście naukowe, charakter planu jako system 
naukowo uzasadnionych środków zapewniają­
cych wykonanie zadań oraz dyrektywny i mo­
bilizujący charakter planów, wymagają należy­
tej obsady działu planowania, naukowego po­
dejścia, aktywności i wyrobienia politycznego.

Konieczność technicznego uzasadnienia wska­
źników ekonomicznych planów oraz koniecz­
ność wartościowania środków technicznych 
z punktu widzenia ich efektu ekonomicznego 
wskazuje na konieczność zatrudnienia wysoko­
kwalifikowanych sił technicznych i ekonomicz­
nych co w połączeniu z dyrektywnym charak­
terem planów socjalistycznych podkreśla szta­
bowy charakter planowania, w centralnym za­
rządzie. Pomijam fakt, że obok działu zaopa­
trzenia, praca żadnego z działów centralnego za­
rządu nie odbija się tak bezpośrednio na toku 
produkcji jak efekty pracy działu planowania. 
Na tym miejscu chciałbym wskazać na koniecz­
ność zerwania z nieuzasadnionym poglądem, że 
ekonomiści nie mają nic do roboty w działach 
planowania. Wyznawcy takich poglądów nie ro­
zumieją czym jest ekonomia oraz nie znają słów 
Lenina: „Trzeba by ekonomiści szczegółowo ba-



dali wykonanie naszych planów, nowsze błędy, 
sposoby naprawienia tych błędów. Bez takiego 
badania jesteśmy ślepi“  *.

W końcu nie można zapomnieć, że plany 
roczne są częściami planów wieloletnich zwią­
zanych z planami inwestycyjnymi i biur kon­
strukcyjnych, co zmusza do utworzenia w dziale 
planowania komórki planów perspektywicznych 
powiązanych z planami i programami inwesty­
cyjnymi oraz planami biur konstrukcyjnych. 
Do tej komórki o charakterze naukowym nale­
ży dołączyć zagadnienia metodologii planowa­
nia i studiów planistycznych.

Plany sporządzane przez centralny zarząd 
dadźą się podzielić na następujące rodzaje: pla­
ny techniczne, plany produkcyjne, plany pracy, 
plany urządzeń, energii i remontów, plany ko­
sztów własnych, plany zbytu, plany zaopa­
trzenia, plany finansowe, plany inwestycyjne, 
plany szkolenia zawodowego, plany socjalne 
i budżet centralnego zarządu. Z tych wszyst­
kich planów dział planowania powinien opraco­
wywać jedynie plan produkcji, który stanowi 
podstawę do sporządzenia reszty planów i któ­
ry odpowiada na zasadnicze pytania: co i ile9

Opracowywanie reszty planów przez dział pla­
nowania spowodowałoby zbytnią rozbudowę 
działu ze szkodą dla sprężystego kierownictwa, 
ze szkodą dla fachowego rozpracowania po­
szczególnych planów i problemów oraz ze­
pchnęłoby na dalsze miejsce istotne funkcje 
działu planowania w postaci koordynacji i kon­
tro li wykonania planów. Stąd też wszystkie pla­
ny poza planem produkcji winny być opracowy­
wane przez odpowiednie działy fachowe na 
podstawie wytycznych otrzymanych z działu 
planowania i z tym, że ostateczna redakcja pla­
nu winna nastąpić w dziale planowania. Dział 
planowania jest jedynym działem, który zna ca­

* Lenin, Dzieła tom  X X V I str. 172 wyd. ros.

łokształt planu centralnego zarządu, może więc 
dawać wytyczne i jest w stanie zaaprobować pla­
ny w ramach akcji koordynacyjnej wszystkich 
planów centralnego zarządu.

Przystępując do szczegółowego omówienia 
struktury organizacyjnej działu planowania 
centralnego zarządu należy wysunąć postulat, 
aby nie była ona zbyt sztywna. Nie należy zbyt 
rygorystycznie zamykać pracowników działu w 
ramy sekcji, a raczej tworzyć elastyczne zespo­
ły  pracy co pozwoliłoby mobilizować dowolną 
ilość pracowników na najbardziej zagrożonych 
odcinkach planu. Praca powinna być kolektyw­
na i wszyscy pracownicy działu muszą znać 
ogólne zasady planu co stworzy z samego planu 
pewną siłę organizacyjną, która zcementuje 
wszystkich pracowników i przez to usprawni 
funkcjonowanie działu. Tutaj należy z całą su­
rowością skończyć z planistami, którzy „ta jn ik i 
planu“ noszą w swoich notesikach strzegąc je 
zazdrośnie przed innymi i stają się przez to „nie 
do zastąpienia“ .

Pracami działu kieruje kierownik działu (DP), 
który nadaje kierunek pracy, opracowuje wy­
tyczne planów i jest odpowiedzialny za cało­
kształt prac działu''i ich wyniki.

Sekcja koordynacji planów (DP 2) opracowu­
je plany produkcji, przeprowadza analizę otrzy­
manych planów, koordynuje je i kontroluje ich 
wykonanie. Dotyczy to planów podległych za­
kładów produkcyjnych, jak i reszty planów 
opracowanych przez inne działy centralnego za­
rządu, jak plany zaopatrzenia, zbytu, finansów, 
kosztów własnych itd. Kierownik sekcji (DP 2) 
spełnia funkcje głównego koordynatora planów.

Starszy planista (DP 21) opracowuje w poro­
zumieniu z działem produkcji szczegółowe pla­
ny produkcyjne oraz analizuje i koordynuje 
z planami produkcji plany techniczne opraco­
wane przez dział techniczny. Planista (DP 22) 
analizuje i koordynuje z planami produkcji pla­
ny pracy opracowane przez dział zatrudnienia 
i płac, dział kadr i dział szkolenia zawodowego. 
Planista (DP 23) analizuje i koordynuje z pla­
nami produkcji plany energii, plany wykorzy­
stania urządzeń i plany remontów opracowane 
przez dział głównego mechanika. Tu będą rów­
nież dochodziły plany bezpieczeństwa i higieny 
pracy. Starszy planista (DP 24) analizuje i ko­
ordynuje z planami produkcji plany kosztów 
własnych i finansowe opracowanie przez dział 
głównego księgowego. Starszy planista (DP 25) 
analizuje i koordynuje z planami produkcji pla­
ny zaopatrzenia, zbytu i współpracy międzyza­
kładowej opracowane przez dział zaopatrzenia, 
zbytu i produkcji.

Obok analizy i koordynacji planów wszyscy 
pracownicy sekcji koordynacji kontrolują wy­
konanie planów na swoich odcinkach alarmując 
o trudnościach i współpracują czynnie z facho­
wymi działami przy likwidowaniu przyczyn ha­
mujących wykonanie planu,
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Tak pomyślana organizacja sekcji koordyna­
cji planów uwalnia sekcję od balastu prac zwią­
zanych z technicznym sporządzaniem planów, 
zapewnia właściwe skoordynowanie wszystkich 
planów i w formie kontroli wykonania planów 
pozwala aktywnie walczyć o wykonanie planu.

Sekcja sprawozdawczości i statystyki (DP 3) 
ujmuje cyfrowe wyniki wykonania planów, sy­
stematyzuje je i ustawia potrzebne wskaźniki 
techniczno-ekonomiczne. Wbrew utartym zwy­
czajom nie należy tej sekcji traktować po ma­
coszemu ponieważ dobrze funkcjonująca sekcja 
sprawozdawczości i statystyki zapewnia trzy­
manie ręki na pulsie produkcji oraz daje po­
trzebne materiały przy układaniu, koordynacji 
i kontroli wykonania planów. Kierownik sekcji 
(DP 3) nadaje kierunek pracom sekcji i  pozo­
staje w ścisłym kontakcie z kierownikiem dzia­
łu i kierownikami wszystkich sekcji.

Starszy statystyk (DP 31) prowadzi sprawo­
zdawczość z wykonania planów produkcji i u- 
kłada wskaźniki. Statystyk (DP 32) prowadzi 
resztę sprawozdawczości okresowej oraz'prowa­
dzi statystykę własną zarządzoną przez dział 
planowania. Młodsi, statystycy (DP 33, DP 34, 
DP 35), prowadzą statystykę GUS oraz poma­
gają DP 31 i DP 32.

Sekcja planów perspektywicznych opraco­
wuje plany wieloletnie centralnego zarządu, 
współpracuje z działem inwestycji przy opraco­
waniu programów i planów inwestycyjnych, 
współpracuje przy opracowaniu planu biur kon­
strukcyjnych, nadaje kierunek i współpracuje

przy organizacji planowania zakładowego i war­
sztatowego, przeprowadza studia i daje projek­
ty w zakresie metodologii i praktyki planowa­
nia. Kierownik sekcji opracowuje na podstawie 
danych z PKPG i Ministerstwa plany wielolet­
nie centralnego zarządu. Starszy planista (DP 
41) zajmuje się planowaniem zakładowym, war­
sztatowym oraz metodologią i studiami plani­
stycznymi. Planista (DP 42) koordynuje z pla­
nami wieloletnimi i produkcyjnymi plany inwe­
stycyjne oraz plany biur konstrukcyjnych.

W obsadzie działu trzon powinni stanowić 
technicy i ekonomiści. Kierownikiem działu w i­
nien być inżynier albo ekonomista. Jeżeli jest 
nim inżynier to kierownikiem sekcji koordyna­
cji winien być ekonomista i odwrotnie, jeżeli 
kierownikiem działu jest ekonomista to kierow­
nikiem sekcji koordynacji powinien być inży­
nier. Kwestia należytej, fachowej i ideologicz­
nie wyrobionej obsady działu planowania win­
na być w efektach realizacją Stalinowskiego 
powiedzenia, że „kadry decydują o wszystkim“ .

Tak zorganizowany i obsadzony dział plano­
wania centralnego zarządu, pod rzutkim i'ener­
gicznym kierownictwem, pozostający w ciągłym 
kontakcie z dyrektorem centralnego zarządu, 
wszystkimi działami oraz wszystkimi zakładami 
produkcyjnymi powinien wypełnić wszystkie 
nałożone na niego zadania w codziennej walce 
o wykonanie planu.

Ludwik Schmidt

O R G A T E C H N 1 K A

STANISŁAW PETRA JTIS

Maszyny biurowe i ich wykorzystanie
ALEŻYTE wykorzystanie maszyn biu­
rowych w warunkach gospodarki pla­
nowej ma szczególnie doniosłe znacze­
nie. — Zadaniem maszyn jest uwielo- 
krotnić i usprawnić wysiłek ludzkiej 

pracy umysłowej, której plan sześcioletni po­
stawił ogromną ilość skomplikowanych zadań 
do rozwiązania. Maszyny są sprzętem kosztow­
nym, prawie wyłącznie importowanym, a zakup 
ich wymaga ze strony Skarbu Państwa wydat­
kowania znacznych ilości dewiz.

Po wojnie w naszych urzędach i przedsię­
biorstwach znalazły się znaczne ilości różnorod­
nych maszyn biurowych, prawie wszystkich sy­
stemów, ściągnięte przez okupanta z różnych 
krajów Europy. Stan tych maszyn był prze­
ważnie lichy z powodu wieloletniego ich uży­

wania oraz z powodu braku należytej opieki 
i konserwacji. Sprowadzane w pierwszych la­
tach po wojnie nowe maszyny biurowe stawa­
ły się z tej samej przyczyny również przed­
wcześnie niezdatnymi do dalszej pracy.

Zaznaczyć należy, że okres wojny wskutek 
ogólnej dezorganizacji, naszego życia społeczne­
go i gospodarczego spowodował znaczne obni­
żenie kwalifikacji zawodowych pracowników, 
którzy posługują się maszynami biurowymi o- 
raz obniżenie wymagań stawianych tym pra­
cownikom przy angażowaniu. Dlatego zbyt mało 
mamy wykwalifikownych maszynistek, a zni­
koma ilość kandydatów do pracy rachunkowej 
może się wykazać umiejętnością posługiwania 
się maszynami rachującymi lub nawet liczy­
dłami.
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Dlatego maszyny biurowe, a zwłaszcza ma­
szyny rachujące, często ulegają uszkodzeniom 
wskutek nieumiejętnego obchodzenia się z ni­
mi. Dlatego w 'biurach maszyny piszące są 
często zanieczyszczone wewnątrz kurzem i od­
padkami gumki maszynowej, i czcionki są za- 
smarowane farbą. Niezmiernie rzadko można 
znaleźć celową organizację pracy maszyn biu­
rowych, a w szczególności, jeśli chodzi o ma­
szyny piszące, hale maszynopisania, które pozo­
stawałyby pod fachowym kierownictwem dba­
łym o konserwację maszyn, o sprawność i wy­
dajność pracy, o estetykę pisma maszynowego,
0 systematyczne podniesienie kwalifikacji za­
wodowych pracowników słabszych i młodszych.

W takich warunkach przebiega obecnie pro­
ces uzupełniania i modernizacji wyposażenia 
biur w maszyny. Nowe maszyny biurowe, bar­
dziej precyzyjne i skomplikowane, wymagają 
tym bardzie troskliwej i starannej opieki, aby 
,jak najlepiej i jak najdłużej mogły spełniać 
stawiane im zadania. Tymczasem odbiorcy nie 
zawsze zdają sobie sprawę, jakie typy maszyn 
biurowych mogą być przydatne w poszczegól­
nych działach pracy i jak je należy wykorzy­
stywać. W zamówieniach na dostawę nowych 
maszyn często spotyka się zupełnie dowolnie 
podawane ilości i typy maszyn nieuzasadnio­
ne faktycznymi potrzebami zakładu, bez u- 
względnienia możliwości należytego wykorzy­
stania sprzętu dotychczas posiadanego, bez o- 
glądanią się na istniejący i  przewidywany stan 
zatrudnienia i kwalifikacje osób, które będą 
posługiwały się tymi maszynami.

Nie trzeba dowodzić, że niedbała gospodar­
ka maszynami biurowymi prowdzi do znacz­
nego marnotrawstwa środków materialnych
1 pracy ludzkiej w zakładach pracy.

Podany w artykule opis zasadniczych typów 
maszyn biurowych oraz sposoby ich racjonal­
nego użytkowania i konserwowania mają na 
celu upowszechnienie podstawowych wiadomo­
ści w tym zakresie oraz zainteresowanie kie­
rowników zakładów pracy i pracowników-ra- 
cj onalizatorów możliwościami zaoszczędzenia 
Państwu znacznych wydatków oraz uspraw­
nienia pracy maszyn biurowych. Liczyć się z 
góry należy, że niniejszy artykuł nie wyczerpie 
poruszonego tematu i dlatego ewentualne dal­
sze wypowiedzi dyskusyjne mogłyby ten te­
mat uzupełnić i pogłębić.

Rodzaje maszyn biurowych
Do maszyn biurowych zaliczamy maszyny pi­

szące, rachujące, księgujące, statystyczne, a- 
dresujące, powielające,, kasy rejestrujące i 
księgujące, numeratory, wyświetlarki, fotoko­
piarki i wszelkie inne, które są używane do 
zmechanizowania pracy biurowej, rachunkowej 
i rysunkowej.

W powszechnym użyciu są maszyny piszące 
i maszyny rachujące. Tym maszynom poświę­
cony jest niniejszy artykuł. Inne maszyny biu­
rowe interesują mniejsze grono pracowników

i komórek organizacyjnych w zakładach pracy 
i wymagają osobnego omówienia.

Maszyny piszące

Maszyny piszące dzielimy zwykle na cztery 
grupy: maszyny walizkowe (portable), maszy­
ny biurowe z normalnym wałkiem (24 - 30 cm), 
maszyny biurowe ze średnim wałkiem (30 - 
50 cm), maszyny biurowe z długim wałkiem 
(50-75 cm).

Maszyny walizkowe posiadają wałek długości 
24 cm. Odznaczają się one małą objętością i 
wagą oraz lekką konstrukcją. Maszyny te nie 
powinny być używane do pisania przez kalkę 
większej ilości egzemplarzy (na papierze piś- 
mienym nie więcej jak trzy egzemplarze, a na 
pelurze lub przebitce nie więcej jak pięć eg­
zemplarzy). Naruszenie tej zasady może spo­
wodować rozluźnienie wałka oraz uszkodzenie 
obsady czcionek. Maszyny walizkowe nadają 
się szczególnie dla użytku sekretarek, kores­
pondentów i innych pracowników, posługują­
cych się maszyną piszącą przy załatwianiu ko­
respondencji lub sprawozdań własnoręcznie, 
bezpośrednio z notatek lub akt.

Maszyny piszące biurowe powinny odpowia­
dać wszelkim wymaganiom stawianym pracy 
maszynowej w codziennej praktyce, tzn. między 
innymi, aby przy ich pomocy mogły być wyko­
nywane przez kalkę pisma w większej ilości 
egzemplarzy (na papierze piśmiennym 4 — 6 
egzemplarzy, na pelurze lub przebitce 6 — 10 
egzemplarzy). Wśród tych maszyn należy od­
różniać maszyny o większej wytrzymałości 
(np. Mercedes, Underwood, Remington, Hałda) 
od innych stosunkowo słabszych (np. Conti­
nental, FK, Orga, Adler). Maszyny piszące 
biurowe z normalnym wałkiem winny być prze­
znaczone do pisania pism z brulionów lub dy­
ktowanych w formatach A6, A5, A4. Maszyny 
ze średnim (zwykle 45 — 47 cm) i długim 
(zwykle 62 i 75 cm) wałkiem należy przez­
naczyć do pisania zestawień, tablic i innych pism 
w formatach większych odpowiadających dłu­
gości wałka, a mianowicie A3, A2 i A l.  Nie­
dopuszczalne jest używanie maszyn piszących o 
długich wałkach do pisania pism w małych 
formatach, które mogą być wykonywane na 
maszynach o normalnych, krótszych wałkach. 
Odstępstwa w tym zakresie prowadzą do po­
wstawania poważnych defektów w maszynach 
jal$, np. nierównomierne zużywanie powierzchni 
wałka oraz rozluźnienie środkowych zacisków 
wałka.

Właściwe i oszczędne wykorzystanie ma­
szyn piszących jest nie do pomyślenia bez na­
leżytej organizacji pracy i bez stałego nad­
zoru nad maszynami. Pamiętać o tym powinni 
kierownicy komórek gospodarczych i organi­
zacyjnych w poszczególnych zakładach pracy. 
W zasadzie maszyny piszące należy gromadzić 
w zespoły — hale maszynopisania — tworzo­
ne w zależności nie od kompetencyjnej wła-
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ściwości poszczególnych części składowych biu­
ra, lecz jedynie od sposobu rozmieszczenia po­
mieszczeń biurowych w zajmowanym obiekcie 
(np. w budynkach wielopiętrowych dla po­
szczególnych lub dwóch sąsiadujących pięter, 
na terenie posesji dla oddzielnych lub paru są­
siadujących budynków parterowych). Na halę 
maszynopisania winien być przeznaczony po­
kój posiadający przede wszystkim dobre wa­
runki oświetlenia oraz dostatecznie obszerny 
dla wygodnego rozmieszczenia znajdujących 
się tam maszyn i pracowników.

Poza halą maszynopisania mogą pozostać 
maszyny przenaczone do korespondencji tajnej, 
dla sekretariatu kierownictwa, dla pracowni­
ków wykonujących maszynopisy samodzielnie 
w toku pracy. Hala maszynopisania pozosta­
wać winna pod kierownictwem doświadczonej 
maszynistki, która prócz techniki maszynopisa­
nia posiada znajomość konstrukcji maszyn o- 
raz umiejętność wykrywania w nich wszelkich 
uszkodzeń i defektów. Kierowniczka hali winna 
nadto orientować się w organizacji zakłą- 
du pracy oraz w stosowanych sposobach 
redagowania pism urzędowych, co może oka­
zać się niezbędne dla prostowania ewentualnych 
drobnych błędów w rękopisach. Do je j obo­
wiązków zaliczyć należy przyjmowanie ręko­
pisów i wydawanie maszynopisów, rozdziela­
nie ,pracy w zespole maszynistek, przestrze­
gając ich specjalizację, zgłaszanie maszyn do 
remontu oraz przyjmowanie maszyn po doko­
nanej naprawie, nadzorowanie codziennej kon­
serwacji maszyn wykonywanej przez maszy­
nistki. Nie należy natomiast do kierowniczki 
hali maszyn, ani do maszynistek, korekta ma­
szynopisów : sprawa ta należy do obowiązków 
właściwych referentów.

Organizacja hal maszynopisania usprawnia 
pracę całości biura, a mianowicie:

(1) zmniejsza hałas powodowany pracą ma­
szyn, ponieważ lokalizuje go w specjalnych 
oddzielnych pomieszczeniach,

(2) zwiększa wydajność i podnosi jakość pracy
maszynistek, ponieważ umożliwia równo­
mierne rozkładanie pracy na cały zespół 
oraz otaczanie pracy ciągłą opieką i kon­
trolą, i / *

(3) pozwala na pełne wykorzystanie maszyn 
o specjalnym przeznaczeniu przy uwzględ­
nieniu specjalnych kwalifikacji pracowni­
ków (np. maszyn z alfabetem niepolskim, 
maszyn przenaczonych do pisania na ma- 
trycąch, maszyn o różnych długościach 
wałków itp.),

(U) stwarza najlepsze warunki dla stałej kon­
serwacji maszyn, zapobiega uszkodzeniom 
uraz uniemożliwia dostęp do maszyn oso­
bom niepowałanym,

(5) stwarza warunki do indywidualnego i ze- 
społowfego współzawodnictwa w pracy, wy­
miany doświadczenia oraz • doszkalania 
słabszych pracowników.

Praktyka wykazuje, że defekty maszyn 
powstają najczęściej wskutek nieumiejęt­
nego lub niedbałego postępowania osoby 
piszącej na maszynie. Dlatego każda ma­
szyna pisząca, znajdująca się w hali ma­
szynopisania lub poza nią, winna być przy­
dzielona określonemu pracownikowi, który 
ponosi osobistą odpowiedzialność za jej stan 
i gotowość do pracy oraz jest zobowiązany nie­
zwłocznie ujawniać wszelkie defekty wymaga­
jące naprawy. Nadto do obowiązków tego pra­
cownika należy codzienna konserwacja maszy­
ny, która polega na tym, że po zakończonym 
dniu pracy oczyszcza się czcionki przy pomocy 
specjalnej, ostrej szczoteczki, usuwa się kurz 
i ewentualne odpadki gumki przy pomocy pę­
dzelka i ściereczki, w razie potrzeby naoliwia 
się, a w końcu szczelnie okrywa się (zamyka 
się) maszynę pokrowcem.

’Zakład pracy winien dostarczyć pracowni­
kom piszącym na maszynach wszystkich narzę­
dzi, niezbędnych dla utrzymania czystości i 
codziennej konserwacji maszyn. Z drugiej stro­
ny należy pilnie kontrolować, czy wymagania 
stawiane pracownikom w zakresie konserwa­
cji maszyn są systematycznie wykonywane.

Maszyny rachujące

Maszyny rachujące najczęściej spotykane w 
naszych biurach można podzielić na następujące 
zasadnicze grupy.

(a) dwudziałaniowe z taśmą kontrolną (np.
Astra, Addo-X, Rheinmetall),

(h) czterodziałaniowe wieloklawiszowe (np. 
Rheinmetall),

(c) czterodziałaniowe 10-klawiszowe (np. Fa- 
cit),

(d) czterodziałaniowe z taśmą kontrolną (np. 
Dalton, Olivetti),

(e) arytmometry ręczne (np. Feliks, Triumpha­
tor),

( f)  arytmometry elektryczne (np. Walter). 
Przedstawiony podział maszyn rachujących

na grupy uwzględnia pewne wspólne ce­
chy konstrukcyjne oraz przydatność każ­
dej z tych grup maszyn do użytku w po­
szczególnych działach pracy rachunkowej. 
Niezależnie od tego każdy typ (marka) 
maszyny rachującej posiada zwykle swoi­
sty system działania. O ile maszyny piszą­
ce działają według jednej wspólnej dla wszyst­
kich typów zasady, o tyle każdy typ maszyny 
rachującej działa na innej zasadzie i dlatego 
pracownik przystępujący do pracy na maszynie 
rachującej obowiązany jest przede wszystkim 
poznać dokładnie sposób posługiwiania się nią. 
Zaznaczyć należy, że niektóre typy nowych ma­
szyn rachujących są dostarczane niestety bez 
odpowiednich pouczeń w języku polskim.

Maszyny rachujące dwudziałaniowe, zwane 
również sumującymi, ręczne i elektryczne, są 
specjalnie przydatne dla tych działów księgo-
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wości, gdzie istnieje potrzeba sumowania ko­
lumn liczb wielocyfrowych, sporządzania zesta­
wień liczbowych itp. oraz dla magazynów przy 
kontroli ilościowej przyjmowanych lub wyda­
lanych towarów i przy sporządzaniu specy­
fikacji. Posługiwanie się tymi maszynami jest 
względnie proste. Jedynie maszyny sumujące 
marki Rheinmetall wymagają uwagi w przypad­
ku uzyskania ujemnego rezultatu przy odejmo­
waniu większej liczby od mniejszej. Maszyny 
tej grupy posiadają zwykle taśmę kontrolną, 
która pozwala śledzić, z jakich liczb powstają 
poszczególne sumy lub różnice oraz łatwo od­
najdywać ewentualne błędy. .

Maszyny rachujące czterodziałaniowe są w 
zasadzie przenaczone do wykonywania działań 
mnożenia i dzielenia oraz dalszych złożonych 
rachunków, jak obliczanie procentów, potęgo­
wanie, pierwiastkowanie. Dodawanie i odejmo­
wanie może być wykonywane na tych maszy­
nach o tyle, o ile zachodzi potrzeba sumowania 
lub porównywania uzyskiwanych iloczynów i 
ilorazów względnie innych rezultatów obliczeń. 
Dlatego maszyny czterodziałaniowe nie mogą 
być uważane za doskonalszą odmianę maszyn 
dwudziałaniowych, ani nie mogą ich zastępo­
wać.

Używanie maszyn czterodziałaniowych, 
jako maszyn sumujących (tzn. dla wyko 
ny wania działań dodawania i odejmowa­
nia), jest najbardziej rażącym przykła­
dem niewłaściwego wykorzystania maszyn 
rachujących. Maszyny czterodziałaniowe są 
bardzo skomplikowane w porównaniu z ma­
szynami sumującymi, mają dużą różnorod­
ność systemów i okazują się bardzo wra­
żliwe na nieumiejętne posługiwanie się nimi.

Maszyny czterodziałaniowe wieloklawiszowe 
typu Rheinmetall i podobnych innych, zwykle 
elektryczne i rzadko spotykane ręczne, są szcze­
gólnie przydatne dla działów technicznych (ko­
sztorysy, obliczenia konstrukcyjne), planowa­
nia (normatywy) i statystyki (analiza danych 
statystycznych) oraz dla księgowości materia­
łowej i kosztów własnych, czyli wszędzie tam, 
gdzie się wykonuje różnorodne obliczenia z du­
żą dokładnością.

Maszyny czterodziałaniowe dziesięcioikllawi- 
szowe typu Facit i podobnych, ręczne i elekt­
ryczne specjalnie nadają się dla działów ope­
raty winych w instytucjach handlowych i prze­
mysłowych (kalkulacja, fakturowanie, spraw­
dzanie rachunków), gdzie są wykonywa­
ne mniej skomplikowane obliczenia, lecz 
w szybkim tempie z przeciętną dokładnością 
handlową (do dwóch znaków dziesiętnych).

Maszyny czterodziałaniowe z taśmą kontrol­
ną elektryczne łączą w sobie niektóre zalety 
maszyn sumujących i mogą mieć wielostronne 
zastosowanie. Maszyny te mogą być szczególnie 
użyteczne w mniejszych przedsiębiorstwach, 
które nie mogą sobie pozwolić na nabycie osob­
nych zespołów maszyn sumujących i kalkula­
cyjnych.

Arytmometry ręczne hebelkowe zaliczamy do 
prostszych maszyn rachujących. Mają one sze­
reg zalet: są małe, portatywne, tanie, łatwe w 
użyciu oraz zastępują poniekąd maszyny cztero­
działaniowe (nigdy dwudziałaniowe). A ry t­
mometry są chętnie używane w działach tech­
nicznych w księgowości materiałowej.

Arytmometry elektryczne również hebelkowe, 
np. marki Walter, spotykane jeszcze w użyciu 
są, wytrzymałymi i  pełnowartościowymi ma­
szynami czterodziałaniowymi.

Maszyny rachujące, podobnie jak maszyny 
piszące, winny być przydzielane poszczególnym 
pracownikom, którzy ponoszą osobistą odpo­
wiedzialność za stan i gotowość maszyny do 
pracy. Pracownicy ci winni chronić maszyny 
przed zanieczyszczeniem (odkurzanie, oczy­
szczanie, nakrywanie i zamykanie po zakończo­
nej pracy). Pożyczanie maszyny do pracy in­
nemu pracownikowi może mieć miejsce tylko 
wówczas, gdy ten posiada dostateczną umiejęt­
ność posługiwania się maszyną.

Ponieważ niemal wszystkie defekty maszyn 
rachujących powstają z powodu nieprzestrze­
gania przez pracowników przepisów w sprawie 
sposobu posługiwania się maszynami danego 
typu lub wskutek dopuszczania do pracy na 
maszynach osób nieposiadających żadnego przy­
gotowania, sprawa systematycznego szkolenia 
wszystkich pracowników rachunkowych w za­
kresie pracy maszynowej w każdym zakła­
dzie pracy staje się zagadnieniem pierwszo­
rzędnej wagi, od którego są uzależnione celowe 
bezawaryjne wykorzystanie i należyta konser­
wacja maszyn. Szkolenie takie, prowadzone 
przez doświadczonego rachunkówca, powinno 
być oparte nie tylko na jego własnym doświad­
czeniu, lecz rówlnież na instrukcjach dostarczo­
nych maszyn. Na rynku księgarskim brak nie­
stety • .systematycznego podręcznika obsługi 
maszyn rachujących.

W tym miejscu należy omówić w kilku sło­
wach znaczenie liczydeł, jako pomocniczego 
narzędzia w pracy rachunkowej. W Związku 
Radzieckim liczydła są w powszechnym użyciu 
nawet i teraz, w dobie postępującej mechani­
zacji i nie ma rachunkówca, który by nie posia­
dał umiejętności posługiwania się nimi. Szero­
ko są rozpowszechnione liczydła również i na 
terenie Polski, jednak w niektórych zakładach 
pracy są one poczytywane za zabytek przeszłoś­
ci i objaw zacofania. Doświadczenie wykazuje, 
że liczydła w dużym stopniu usprawniają pracę 
rachunkową, zastępują z powodzeniem maszy­
ny sumujące w przypadkach, gdy liczenie nie 
stanowi wyłącznego zajęcia pracownika (nip. 
praca kontysty) oraz wówczas, gdy zakład pra­
cy nie posiada dostatecznej ilości maszyn lub 
gdy maszyny Ite są w nąprawie. Niektórzy 
szefowie księgowości wymagają od nowozaan- 
gażowanych pracowników obowiązkowej umie­
jętności pracy na liczydłach i od tego uzależnia­
ją  ewentualnie dopuszczenie do pracy na maszy­
nach. Jest to stanowisko słuszne, ponieważ li­
czydła w swoim prostym układzie są unaocznio-
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nym systemem dziesiętnym, leżącym u podstaw 
naszego systemu liczbowego oraz w założeniu 
konstrukcyjnym każdej maszyny rachującej. 
Praca na liczydłach jest źródłem poznania 
i przyswojenia zasad arytmetyki handlowej, 
a przy wprawie, nabywanej zwykle w! krótkim 
okresie czasu pozwala wykonywać nie tylko do­
dawanie i odejmowanie, lecz również i inne 
bardziej złożone obliczenia.

Konserwacja okresowa 
i remont maszyn biurowych

Maszyny biurowe winny być poddawane prócz 
konserwacji stałej codziennej, wykonywanej 
przez pracowników, również konserwacji okre­
sowej, wykonanej przez specjalistę-mechanika. 
Konserwacja ekresowa jest to fachowy prze­
gląd każdej maszyny w miejscu pracy prze­
ciętnie raz w miesiącu w celu usunięcia wszyst­
kich defektów zauważonych i niezauważonych 
przez pracowników przy równoczesnym dokład­
nym oczyszczeniu jej i naoliwieniu. W wypadku 
wykrycia defektu, wymagającego remontu w 
warsztacie, maszyna powinna być niezwłocznie 
oddana do naprawy. Pozostawianie takiej ma­
szyny w pracy naraża ją na dalsze poważniejsze 
uszkodzenia lub nawet na zniszczenie.

Zakład pracy powinien prowadzić kontrolkę 
dokonywanej konserwacji okresowej maszyn 
biurowych. Kontrolka taka jest zwykłym zeszy­
tem, w którym na poszczególnych stronach u 
góry wypisuje się oznaczenie maszyny i jej 
cechy charakterystyczne. Niżej zapisuje Się 
każdorazowo datę dokonanego przeglądu, krót­
kie opisanie dokonanych czynności oraz stwier­
dzenia tego faktu podpisami mechanika i pra­
cownika, odpowiedzialnego za daną maszynę.

Konserwacja okresowa ¡i remont maszyn 
biurowych- są wykonywane w niektórych zakła­
dach pracy przez własnych specjalistów-mecha- 
ników, którzy mają na miejscu urządzony war­
sztat reperacyjny; inne zakłady powierzają te 
czynności umówionym firmom, prowadzącym 
warsztaty naprawy maszyn. W jednym i dru­
gim przypadku gwarancją rzetelności wykony­
wanej konserwacji okresowej jest systematycz­
ne prowadzenie wspomnianej wyżej kontrolki. 
Praktyka wykazuje, że posiadanie przez.zakład 
pracy własnego warsztatu reperącyj nego ma­
szyn biurowych daje lepsze reźultaty. Odpada 
w tym przypadku konieczność transportu usz­
kodzonych maszyn do odległego zwykle warsz­
tatu a sama naprawa może być wykonywana 
na miejscu prędzej oraz z większą dokładnością 
i staraniem.

Stanisław Petrajtis

I •

Sprauiozdanie z Konferencji Ńankoinej 
Podsekcji Ekonomiki i Organizacji Pracy oraz Przemysłu m Łodzi
TN nia 4 i 5 czerwca odbyła się w 

Łodzi konferencja naukowa po­
święcona zagadnieniom norm o­
wania pracy oraz ochrony p ra ­
cy. Konferencja  ta by ła  drug im  z ko­
lei terenowym  zebraniem przedkon­
gresowym zorganizowanym przez 
Podsekcję Ekonom iki i Organizacji 
Pracy I  Kongresu N auki Polskiej.

W bogato udekorowanej sali 
Zw iązku Zawodowego P racow ników  
Przemysłu W łókienniczego zgroma­
dziło się około 200 osób: przedstaw i­
cie li m iejscowej nauki i  przemysłu, 
działaczy robotniczych i racjonaliza­
torów. Zebranych pow ita ł przewodni­
czący Konferencji, dy rek to r general­
ny M in is te rstw a Przemysłu Lekkiego 
ob. H enryk Toruńczyk, k tó ry  w  k ró t­
kich słowach zakreślił cele Kongre­
su i  na ich tle  zadania konferencji 
łódzkiej. Następnie ob. Toruńczyk 
powołał Prezydium , do którego we­
szli: ob. A leksander B ursk i — w ice­
przewodniczący CRZZ, prof. d r Re­
m igiusz Bierzanek — rek to r WSE 
w Łodzi, Leonard Gan —  k ie ro w n ik  
W ydziału Ochrony Pracy CRZZ oraz

dr inż. B ronis ław  Biegeleisen (GIP, 
Warszawa).

Drugiego dnia, podczas obrad nad 
zagadnieniami z dziedziny ochrony 
pracy do Prezydium  dokooptowano: 
prof. inż. Andrzeja M azurkiew icza 
(CIOP) oraz inż. Kazim ierza Aści- 
ka — przewodniczącego Sekcji Och­
rony Pracy NOT. W skład K om is ji 
Uchwał i  W niosków weszli: mgr. 
Andrzej Ferski (PKPG), d r Ignacy 
Tybo r (GIP, Łódź), prof- M icha ł 
Skarb iński (Politechnika Łódzka), 
pro f. inż. Andrzej M azurkiew icz 
(CIOP) oraz inż. Stefan F ilip ko w sk i 
(CIOP).
Tematem obrad były dwa referaty:
(1) Zadania socjalistycznego norm o­

w ania pracy w  planie sześciolet­
n im  — prof. Bronisław a Biegel- 
eisena oraz

(2) P roblem y k lim a tu  w  przemyśle 
w łókienn iczym  — inż. Tadeusza 
W olfa (CIOP).

R eferat prof. Biegeleisena, poświę­
cony w  dużej m ierze metodzie K o ­
walowa by ł ilus trow any nagranym i 
na taśmie dźw iękowej w y ją tkam i

zebrań K om is ji Metodycznej fa b ryk i 
im. W aryńskiego, om aw iającym i za­
stosowanie te j metody we własnej 
pracy.

Poniżej przytoczym y n iektóre w y ­
pow iedzi z dyskusji nad referatem  
prof. Biegeleisena.

T ako pierwszy głos w  dyskusji 
J  zabrał R ektor A kadem ii Medycz­
nej w  Łodzi, prof. dr Emil Paluch. 
P rof. Paluch podkreślając różnicę 
m iędzy racjonalizacją pracy w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych a państwach 
socjalistycznych W pierwszych 
naukowa organizacja pracy to ra ­
bunkowa gospodarka zdrow iem  i  si­
łam i robotn ika, w  drugich — to 
dźw ignia postępu i dobrobytu mas 
pracujących. Ważny element orga­
nizacji pracy: normowanie, należy 
rozpotrywać z uwzględnieniem ca­
łokszta łtu  życia robotn ika, w a ru n ­
ków pracy, zdrowia, środowiska, 
nastawienia psychicznego itd . W spół­
zawodnictwo międzyzakładowe, za­
interesowanie w yn ikam i pracy 
oto ważne czynn ik i wyzwalające o l-

393



brzym ie ilości energii tkw iące j w 
w  organizmie ludzkim . Zagad­
nienie szerokiego zastosowania ra ­
cjonalnych metod pracy, a przede 
w szystkim  normowania, może być w  
form ie uproszczonej rozpracowane w 
zakładach produkcyjnych, GLP nato­
m iast pow inien stać się ośrodkiem 
pracy naukowo-badawczej, rozpraco­
w ując całość zagadnienia, które nie 
powinno zejść na to ry  p łytkiego 
praktycyzm u i  mechanicznego stoso­
wania słusznych metod.

Podobne stanowisko obją ł w  dys­
ku s ji prof. d r inż. Zygm unt Zb i- 

chorski (GIP, Warszawa): norm y pra 
cy należy opracować kompleksowo 
badając jednocześnie: (a) normę w y ­
korzystania maszyny, (b) normę zu­
życia m ateria łów , (c) normę procesu 
technologicznego. Samoistne analizo­
wanie norm y pracy jest błędne. B rak 
odpowiednich kadr sprawia, że p rz y j­
m ujem y doświadczenia radzieckie, 
oparte na żmudnej pracy naukowej,
W sposób mechaniczny, bez odpo­
wiedniego przystosowania ich do w a­
runków  polskich. Konieczne jest w y ­
kształcenie odpowiednich kadr tech­
n ików  norm owania pracy i  w prow a­
dzenie film u  i samoczynnych apara­
tów  do metody badań; w  warunkach 
obecnych technik norm owania nie 
może uchwycić około 30% czasu, co 
powoduje duże błędy.

Inną ważną sprawą jest słownictwo 
z zakresu norm owania pracy: te sa­
me pojęcia są wyrażane przy pomo­
cy różnych sform ułowań, co powo­
duje duże trudności. Jako wniosek 
mówca zaproponował powołanie ko­
m is ji, k tó ra  by w  sposób autoryta­
tyw n y  usta liła  te rm iny  z dziedziny 
normowania.

Nawiązując do przedmówców inż. 
Stefan F ilip kow sk i (CIOP), s tw ie r­
dził, że is tn ie je  bardzo ścisły związek 
między wydajnością pracy a w arun­
kam i pracy. Analiza czynności łączy 
się ściśle z kw estią ochrony pracy; 
pozwala ona bowiem na w ye lim ino ­
wanie czynności niebezpiecznych. We 
w łaściwej organizacji pracy k ry ją  
się zagadnienia z dziedziny ochrony 
pracy, takie ja k  oświetlenie, w enty­
lacja, zastąpienie czynności ciężkich 
i  niebezpiecznych przez mechanizację 
itd.

Inż. Romuald W ołk (Politechnika 
Łódzka) zauważył, że w  dziedzinie 
norm owania pracy należy odróżnić: 
(a) norm owanie pracy w  trakc ie  je j 
w ykonyw ania i (b) norm owanie pra­
cy dotąd nie w ykonyw anej. Technicy 
norm owania dzielą się na chrono- 
m etrażystów i  w łaściwych techników  
norm owania, k tó rzy pow inn i być fa ­
chowcami i  posiadać wykształcenie 
inżyn ieryjne. Opracowanie w łaści­
w ych norm  pracy pow inno być od­
dzielone od chronometrażu. Ńa razie 
dla zagadnień norm owania nie ma 
właściwego zrozum ienia ani wśród 
inżyn ierów  zatrudnionych w  prze­
myśle, ani wśród studentów P o li­
techn ik i Łódzkiej. Ukończony nie­
dawno 200-godzinny kurs  dla tech­
n ikó w  norm owania nie um ia ł we 
w łaściw y sposób połączyć p ra k tyk i 
z teorią i  w  rezultacie nie dał ocze­
k iw anych w yn ików .

Mówca poddał kry tyce  w yk łady z e- 
konom ik i i  organizacji pracy na Po­
litechnice Łódzkie j, tw ierdząc, że są 
one zbyt ogólnikowe i  nie przygoto­
w u ją  studentów do życia praktycz­
nego.

Jako następny zabrał głos przed­
staw icie l M in isterstw a Przemysłu 
Lekkiego m gr A n ton i Dąbrowa, k tó ­
ry  om ów ił metodologię technicznego 
norm owania pracy. M gr Dąbrowa 
rozróżnił metodę statystyczną, do­
świadczalną i porównawczą, które 
określił wspólnym  term inem  „norm  
sumarycznych“ . Mówca stw ierdził, 
że norm y opracowane tą metodą są 
niesłuszne, nie m ob ilizu ją  bowiem 
załogi i nie dają niezbędnej analizy 
normy. Jedynie słuszną i m ob ilizu­
jącą metodą jest normowanie tech­
niczne przy pomocy metody anali­
tyczno - doświadczalnej i analitycz­
no-obrachunkowej, która  określa 
norm y techniczne opierając je  na 
analizie operacji.

M in isterstw o Przemysłu Lekkiego 
opracowuje obecnie na podstawie 
bardzo szczegółowych badań katalog 
określonych czynności. Mówca nie 
zgodził się z inż. W ołkiem, jakoby 
kurs dla techników  norm owania nie 
dał rezu lta tów  — dzięki przeszko­
leniu absolwenci kursu znajdą w 
czasie pracy w łaściwą drogę. Należy 
zawsze pamiętać, że praca technika 
norm owania nie polega na podwyż­
szaniu norm  pracy w  zakładzie, lecz 
na analizie ruchów  w  celu podnie­
sienia k w a lif ik a c ji i  zarobków ro ­
botnika. Zadaniem technika norm o­
wania jest ustalanie norm  technicz­
nie uzasadnionych pozwalających na 
właściwe wykorzystanie czasu. Za­
gadnienie norm owania pracy, tak 
ważne dla w ykonania planu sześcio­
letniego musi- być rozpatrywane me 
ty lko  na terenie G IP  i  kad r in s tru k ­
torskich — z jego znaczeniem muszą 
się zaznajomić wszyscy pracownicy 
zakładów produkcyjnych.

\ X T iceprzewodniczący CRZZ — Ale- 
ksander Burski stw ierdził, że 

sprawa norm owania pracy leży u nas 
na razie odłogiem, m imo iż G IP  ma 
już na odcinku pewne pozytywne 
osiągnięcia. Mówca pośw ięcił dużą 
część swego przem ówienia w arun ­
kom pracy w  fabrykach radzieckich, 
k tó re  niedawno zwiedzał. Podkreślił 
on czystość i  ku ltu rę  miejsca pracy 
widoczną w  ZSRR i zw rócił uwagę 
na nierozerwalność norm owania p ra ­
cy z zagadnieniami bezpieczeństwa 
i h ig ieny pracy.

W  sprawie re fera tu  prof- B iegel- 
eisena zabrał również ¡?łos d r Igna­
cy Tybor (GIP, Łódź). Zauważył on, 
że zagadnienie technicznego norm o­
wania pracy należy rozpatrywać 
kompleksowo. Na kształtowanie się 
norm y w p ływ a  (a) poziom techniczny 
zakładu, (b) stan organizacji pracy 
i p rodukc ji, (c) poziom ku ltu ra ln o - 
polityczny załogi (przy jednoczesnym 
uwzględnieniu w arunków  bezpie­
czeństwa pracy). W  ch w ili obecnej 
stoim y przed zadaniem silniejszego 
powiązania nauk i ze stanowiskiem 
roboczym celem w yrob ien ia  świado­
mego stosunku robotn ika do norm.

Praca Zakładu Organizacji W y­
twórczości Przemysłu W łókiennicze­
go GIP w  Łodzi idzie po l in i i  stu­
diowania na „żyw ym  organizmie“  — 
w zakładzie pracy —  dzięki czemu 
badania naukowe można połączyć 
z realną pomocą dla przemysłu W 
w yn iku  badań przeprowadzonych 
przez Zakład stwierdzono w iele b ra ­
ków w  organizacji pracy danego za­
kładu produkcyjnego, k tó rym  zara­
dzono przez wprowadzenie odpowied­
nich ulepszeń. W płynęło to znacznie 
na podwyższenie wydajności pracy.

W odpowiedzi na źarzuty inż. W oł­
ka, k tó ry  uważa, że w yk łady  ekono­
m ik i i organizacji pracy na Politech­
nice Łódzkiej nie obejm ują całości 
zagadnień, d r Tybor w y jaśn ił, ze 
przyczyna tego leży w  zbytn im  skró­
ceniu czasu w ykładów . W ykłady te 
wynoszą 30 godzin na semestr, a w y ­
głaszanie ich łącznie dla 5 wydzia­
łów  nie pozwala na specjalizację. Ob. 
Tybor podał przykładowo, że w  Le- 
n ingradzkim  Instytuc ie  W łókienn i­
czym na organizację przedsiębiorstw 
i ekonomikę przemysłu poświęcono 
100 godzin a istn ie jący w  tym  In s ty ­
tucie W ydział Inżyn iery jno-E kono- 
miczny, kształcący inżyn ierów  p la- 
nowania i norm owania, przew iduje 
na ten przedm iot aż 632 godziny.

Z jaw isk iem  pocieszającym jest, ze 
na terenie Łodzi wzrasta zaintereso­
wanie zagadnieniami technicznego 
normowania, czego wyrazem  jest 
chociażby to, że licea i gimnazja 
zwracają się z prośbą o opracowanie 
programów z te j dziedziny. W związ­
ku z tym  następuje konieczność opra­
cowania jednolite j m etodyki w yk ła ­
dów, co podkreślił poprzednio dr 
Zbichorski. Na zakończenie d r T y ­
bor zaznaczył, że ty lko  silne pow ią­
zanie zakładów naukowych i w y k ła ­
dów na wyższych uczelniach z pro­
dukcją może ugruntować zasady 
praw dziw ej nauki i  przyczynie się 
do szybszego zrealizowania planu 
sześcioletniego.

W ystępujący w  dyskusji mgr Fer- 
ski zanalizował istotę norm owa­

nia pracy, zaznaczając je j antynau- 
kowy, klasowy charakter w  kra jach 
kapita listycznych. Spuścizna kap ita ­
lizm u ciąży na w ie lu  naszych p ra k ty ­
kach, k tó rzy muszą się je j ja k  n a j­
prędzej pozbyć. Techniczne norm o­
wanie pracy jest m ożliwe jako nauka 
jedynie w ustro ju  socjalistycznym i 
p raktyka  polska pow inna zerwać z 
bezkrytycznym  przenoszeniem na 
nasz g run t te o rii ekonomistów ka p i- 
listycznych, opierając się na wzorach 
radzieckich. D rug im  ważnym  zagad­
nieniem jest połączenie norm owania

Istniejące obecnie norm y staty­
styczne' będą zastąpione w  okresie 
planu sześcioletniego przez norm y 
średnio-piogresywne. Nowowychc- 
wane kadry  techników  norm owania 
będą m ia ły  na Celu nie ty lk o  opra­
cowanie i analizę norm  pracy, lecz 
również niesienie pomocy robotn iko­
w i w  ich w ykonaniu. Technik no r­
mowania musi być przyjacie lem  ro ­
botn ika i to przekonanie pow inniśm y 
wszyscy wpajać.

394



Nawiązując do sprawy słownictwa 
m gr Ferski s tw ierdził, że norm owa­
nie tw o rzy li p raktycy, co odbiło się 
na jego te rm ino log ii — zadaniem na­
ukowców jest opracowanie nowego, 
jednolitego słownictwa. Również przy 
współpracy naukowców i p raktyków  
należy opracować branżowe metody 
norm owania pracy, nie istniejące na 
razie praw ie zupełnie w  przemyśle 
w łókienniczym , skórzanym i innych.

M gr Ferski na zakończenie swego 
przemówienia w yra z ił przekonanie,

że obecna konferencja naukowa po­
sunie naprzód w alkę o norm y i  po­
może do rea lizacji p lanu sześciolet­
niego.

D rug i dzień konferencji b y ł po­
święcony zagadnieniom ochrony pra­
cy.

Dwudniowe obrady podsumował 
Przewodniczący K on fe renc ji ob. To- 
ruńczyk. Zadania stojące przed nau­
kowcam i zostały wysunięte — po­
w iedzia ł on — przez polską klasę 
robotniczą i przez nasz nowy ustrój.

Zm iany, k tó re  zaszły w  naszym pań­
stw ie nie zostały jeszcze w  pełn i 
zrozumiane przez naukowców. Nauka 
polska musi ja k  najprędzej oczyścić 
się z naleciałości kap ita lizm u i  sta­
nąć mocno na gruncie m arksizm u- 
leninizm u, k tó ry , jedyny, da je j moż­
ność właściwego rozwiązania zagad­
nień.

Na zakończenie konferencji obecni 
u ch w a lili rezolucję, k tó re j tekst n i­
żej podajemy:

Rezolucja Konferencji Naukoiuej 
Podsekcji Ekonomiki i Organizacji Pracy oraz Przemysłu uj Łodzi

U czestnicy Konferencji Naukowej Podsekcji Eko­
nom ik i i O rganizacji P racy zebrani w Łodzi 
w  dniach 4 i  5 czerwca 1951 r., w yraża ją  swoją 

solidarność w walce o pokój, wolność i demokrację 
oraz swe poparcie dla ludów walczących o wolność 
i  suwerenność narodową, zagrożoną przez im peria li­
stów zachodnich, a w  szczególności przez im peria lizm  
am erykański.

Naukowcy polscy sta ją się ak tyw nym i uczestnikam i 
Narodowego F ron tu  w a lk i o pokój i przedterminowe 
wykonanie planu sześcioletniego.

Uczestnicy K onferencji podkreślają, że dopiero w 
ustro ju  D em okracji Ludowej m ają odpowiednie w arun­
k i do naukowego opracowania węzłowych zagadnień 
z zakresu ekonom iki i o rganizacji przedsiębiorstw oraz 
ochrony pracy. Dzięki osiągnięciom nauki radzieckiej 
naukowcy polscy m ają możność nie ty lko  postawienia 
tych zagadnień na podstawach naukowych, ale również 
pogłębienia i  rozszerzenia zakresu badań celem osta­
tecznego z likw idow an ia  pozostałości kapita lis tycznych 
w  dziedzinie pojęć i  m etodologii oraz wprowadzenia 
metod do nauki polskiej.

Wychodząc z założeń naukowych m arksizm u-len in iz-
n u r uczestnicy K onferencji stw ierdzają, że nauka pol­
ska spełni ty lko  wówczas swe zadanie, jeś li stworzy 
podstawy naukowe dla praktycznej działalności a teoria 
będzie czerpała z konkretnych i bogatych doświadczeń 
socjalistycznego współzawodnictwa, osiągnięć racjona­
lizatorów, nowatorów produkc ji oraz przodujących in ­
żynierów i  techników.

Na podstawie wygłoszonych re fćra tów  oraz w w yn i­
ku dyskusji Konferencja Naukowa wysuwa następu­
jące postu laty:

1. Należy wprowadzić na w szystkich W ydziałach 
Politechn ik i Łódzkie j w yk łady z zakresu technicznego 
norm owania pracy z uwzględnieniem specjalności bran­
żowych.

2. Należy przystąpić do opracowania branżowych 
metod normowania pracy przy współudziale specjali­
stów poszczególnych gałęzi przemysłu.

3. Należy przystąpić do opracowania praw idłowej 
i jednolite j te rm ino log ii z zakresu technicznego nor­
mowania pracy.

4. In s ty tu ty  naukowe powinny tw orzyć ośrodki nor­
mowania i  powiązać się z p ra k tyką  celem opracowania 
m etodyki normowania w oparciu o doświadczenia przo­
downików i  racjonalizatorów.

5. Należy przeprowadzić szeroką akcję szkolenia eko­
nomistów, inżynierów i techników w  dziedzinie ekono­
m ik i i organizacj pracy ze szczególnym uwzględnie­
niem normowania pracy —  w Wyższej Szkole Ekono­
micznej oraz w  Technikach i  Liceach zawodowych; 
należy również stale podnosić poziom kw a lifik a c y jn y  
techników normowania pracy.

6. Należy rozszerzyć i  pogłębić w yk łady  z ekonomiki 
i organizacji przedsiębiorstw uwzględniając elementy 
ochrony pracy i k u ltu ry  m iejsca pracy, ponieważ usta­
lenie norm pracy wiąże się ściśle z je j w arunkam i.

7. Należy dążyć do kon tro li i  ta k ie j organizacji prze­
biegu procesów technologicznych w  przemyśle w łókien­
niczym, aby występujące w nich szkodliwości dla zdro­
w ia pracowników ulegały stałemu zmniejszeniu, aż do 
ca łkow ite j ich likw idac ji.

8. Przy współudziale In s ty tu tów  Naukowych należy 
opracować i wprowadzić norm y klim atyczne dia za­
kładów w łókienniczych oraz zaprojektować typowe 
urządzenia klim atyzacyjne.

8. Należy znormalizować elementy konstrukcyjne 
urządzeń k lim atyzacyjnych dla przemysłu w łókienn i­
czego.

10. Należy zorganizować stale szkolenie kadr pro­
jektan tów  k lim a tyzac ji oraz podnosić kw a lifikac je  p ra ­
cowników zatrudnionych przy obsłudze i stałej konser­
w acji urządzeń k lim atyzacyjnych.

Uczestnicy Konferencji Naukowej stw ierdzają, że 
realizacja powyższych postulatów będzie wyrazem w ła 
ezenia się naukowców z dziedziny ekonom iki i organi 
zacji pracy oraz ochrony pracy w dzieło ugruntowania 
i w ykonania zadań, które  postawi przed naszą Nauką 
I  Kongres N auki Polskiej.
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G L O S S Y
0  stratach czasu w aparacie zarządzania

J akkolwiek ostatecznego kryte­
rium dobrej pracy aparatu za­
rządzania szukać należy w wy­

nikach pracy podległych mu jedno-» 
stek produkcyjnych*, niemniej jed­
nak możliwe jest wykrywanie uste­
rek w jego funkcjonowaniu drogą 
bezpośredniej obserwacji jego czyn­
ności. Możliwość ta wynika z tego, 
że dla ogniw aparatu zarządzania 
mogą i muszą być określone spoczy­
wające na nich zad,ania (które za po­
średnictwem organizacji wewnętrz­
nej zarządów rozszczepiane są na 
prostsze elementy), a na tej podsta­
wie mogą być z kolei ustalone czyn­
ności mające służyć wypełnianiu 
tych zadań. Oczywiście, gdy usterki 
w takiej obserwacji nie wystąpią, 
nie dowodzi to bynajmniej, że w s z y ­
s tk o  je s t  j a k  n a j le p ie j .  Można by to 
objaśnić na przykładzie z produkcji: 
jeśli wszystkie operacie, przewidzia­
ne planem operacyjnym, są wykony­
wane dokładnie według tego planu, 
to zawsze jeszcze pozostaje kwestia 
racjonalizacji samego planu. Lub 
krócej: prawidłowe normy pracy, 
wykonywane z należytą nadwyżką, 
nie stanowią dowodu, że norma za­
trudnienia (wydajności) jest właści­
wa, tj. że proces produkcyjny został 
najlepiej obmyślony.

Istnieje cała kategoria usterek w 
funkcjonowaniu aparatu zarządza­
nia, które wyrażają się jedynie za­
tratą czasu jegs pracowników, nie 
odbijając się bezpośrednio na biegu 
produkcji. Zmuszają one do utrzy­
mywania naddatków w obsadzie 
aparatu zarządzania, co z kolei po­
garsza wyniki ekonomiczne. Nabie­
ra to szczególniejszego znaczenia, gdy 
dotyczy pracowników specjalności 
deficytowych, do jakich u nas nale­
żą dziś wobec szybkiego tempa roz­
budowy gospodarki np. technicy, ro l­
n icy** lub finansiści. Wtedy prze­
wymiarowanie aparatu w jednym 
miejscu uniemożliwia uruchomienie 
innej placówki —  i ten rodzaj szko­
dy przewyższa poprzedni.

*  lu b  us ługow ych .
* *  a u to r m a na m y ś li a g ro te ch n ikó w , 

zoo techn ików , itp .

Kiedy poddane są o aczne], a na­
wet bardzo drobiazgowej obserwacji 
drobne choćby straty na materiale, 
energii lub tp., z drugiej zaś strony
—  straty czasu robotników przy pro­
dukcji, to dziwić musi, że bezpośred­
nio widoczne straty czasu pracowni­
ków aparatu zarządzania są  z reguły 
poza kontrolą, tak że można się je­
dynie domniemywać rzędu ich wiel­
kości za pośrednictwem problema­
tycznych porównań. Tymczasem wy­
krycie ich i ustalenie ich przyczyn 
daje niezawodnie gotowe wskazówki 
co do kroków, przy których pomocy 
usterki mogą być łatwo usunięte, 
nie tylko uwalniając się od zbęd­
nych wydatków osobowych w apa­
racie zarządzania, ale nadto jeszcze
—  zwalniając ludzi do nowych za­
dań.

Typowym przykładem może być 
powtarzanie opracowań, zwłaszcza 
różnego rodzaju planów, tj. ich prze­
rabianie, co w niektórych dziedzi­
nach pracy aparatu zarządzania w y­
stępuje aż nazbyt często. Przyczyny 
bywają różne: nieprawidłowe, zbyt 
pochopnie wydane wytyczne, niedo­
stateczne objaśnienie sposobu opra­
cowania, fałszywa kolejność opraco­
wywania części w większym konglo­
meracie opracowań —  bywa grze­
chem pospolitym górnych ogniw a- 
paratu zarządzania, natomiast nie­
dbałe, nieuważne przeprowadzenie 
pracy nierzadko zdarza się w jedno­
stkach „dołowych“ . Zatrata czasu 
występuje przy tym często nie vr  
jednym szczeblu, lecz na dwu i wię­
cej. Oczywiście nie należy tego mie­
szać z normalną koordynacją róż­
nych elementów, kiedy ciąg kolej­
nych przybliżeń z natury rzeczy sta­
nowi jedyną drogę rozwiązania.

Innym pospolitym przykładem 
straty czasu w aparacie zarządzania 
jest produkowanie opracowań nie­
wykorzystanych. Są to różne (a jak 
liczne!) instrukcje, które dla jakich­
kolwiek powodów nigdy nie zostały 
toprowadzone w życie, drobiazgowe 
statystyki, z których tylko w nie­
znacznym stopniu w praktyce się 
korzysta, itd. Instrukcje okazują s i?  

nieraz o d  razu na wstępie błędne 
lub niepraktyczne, a niekiedy —  choć

są dobre —  nie dało się dopilnować 
ich przestrzegania, kiedy inne p il­
niejsze sprawy zepchnęły je na dal­
szy plan.

Z e  statystyką sprawa jest szcze­
gólna: łatwo umieścić w niej pozy­
cje w ogóle zbędne lub mało ważne, 
zwłaszcza, gdy nie ma się jeszcze 
jasnego pojęcia o zadaniach i zakre­
sie odpowiedzialności własnego 
szczebla w aparacie zarządzania, 
z drugiej zaś strony —  nie wszyst­
ko, co nawet wiedzieć byłoby warto, 
jest się wiedzieć w stanie. Przepro­
wadzenie tutaj słusznej granicy wy­
maga wielkiej bystrości i zasobu do­
świadczenia, którym nie wszyscy 
dysponują. Oczywiście należałoby w 
tych warunkach działać jak naj­
oględniej i ewentualnie stopniowo 
rozszerzać swoje żądania, o ile już 
nie można zacząć od samych tylko 
nie obowiązujących propozycji. W 
odniesieniu do przerostów statystyki 
konieczna wydaje się zresztą okre­
sowa kontrola, jaki pożytek przyno­
si efektywnie każda zawarta w niej 
pozycja.

Na pograniczu między ostatnią 
kategorią strat czasu, a kategorią 
poprzednią, leży powtarzanie spra­
wozdawczości w różnych układach.

Dyscyplina statystyczna wymaga 
u nas zresztą wyraźnego zaostrze­
nia. Samowola na tym odcinku zbyt 
wielu ludzi odciąga od operatywne­
go działania. Właśnie dlatego, że sta­
tystyka jest fundamentem planowej 
socjalistycznej gospodarki, konieczne 
jest utrzymanie takiego ładu i  ta­
kiej prostej celowości w jej ukła­
dzie, jaki pokazują wszystkie wzory 
precyzyjnie działającego mechani­
zmu gospodarki radzieckiej.

• Kwestii samych zadań jednostek 
aparatu zarządzania dotykają te 
straty czasu, które pochodzą z nad­
miaru samowystarczalności. Są ca­
łe branże, gdzie każde z przedsię­
biorstw na własną rękę układa so­
bie od początku różne regulaminy 
służbowe, instrukcje kancelaryjne, 
wzory, druki itd., gdy w istocie 
mógłby to zrobić ktoś jeden (a naj­
lepiej —  nie administracja, lecz jar 
kiś instytut), po czym zostałoby to 
na miejscu w dostosawaniu do lo­
kalnych potrzeb tylko adaptowane. 
Są całe resorty, gdzie dla siebie ro­
bi to znowuż każdy centralny zarząd■ 
Jest to zupełnie chybiony kierunek 
dla ewentualnej twórczej inicjaty­
wy. Są przecież specjaliści.

Osobną kategorię stanowią straty 
czasu z powodu braku znanych po-



mocy technicznych (z dziedziny izw. 
orgatechniki). Brak druków, maszyn 
biurowych, urządzeń łączności> iip. 
powoduje bardzo wielkie straty.

Stracie czasu nierzadko równają 
się, przynajmniej dla pewnej części 
uczestników, tak nadużywane kon­
ferencje. Jest jasne, że lepiej się oso­
biście szybko porozumieć, niż długo 
korespondować, ale często widzimy, 
że konferencje służą nie celom po­
rozumienia się, a jako osobliwa me­
toda pracy, stosowana nieraz nawet 
wtedy, gdy praca wcale nie wyma- 
go licznego zespołu, ani też do ko­
lektywnego opracowania s ię  nie na­
daje. Nie mówiąc już o tym, że ko­
lektywna praca w bardzo licznym 
gronie jest niezwykle trudna i sta­
wia wymagania, którym najczęściej 
nie mogą podołać ani uczestnicy, 
ani... sam prowadzący konferencję. 
Tymczasem do tego, co się traci na 
konferencje, dochodzi często nie­
współmiernie w ielki czas podróży. 
Trzeba by badać, jaką korzyść na 
konferencji dał przewodniczącemu 
każdy wezwany, i  odwrotnie —  co 

z udziału w niej wyniósł każdy 
uczestnik. A poza tym — konferencje 
winny być starannie przygotowy­
wane.

Specjalną kategorię stanowi... po 
prostu czekanie na niepunktualnych. 
Widać to w licznych poczekalniach.

Państwowa Komisja Etatów prze­
prowadza obecnie „fotografię“ dnia 
roboczego różnych urzędników. Już 
pierwsze wyniki są nadzwyczaj cie­
kawe.

Nie zamierzamy tu podawać pełnej 
klasyfikacji tych strat cza su w apa­
racie zarządzania, jakie przy bez­
pośredniej obserwacji same po prostu 
rzucają się w oczy. Chodziło nam je­
dynie o nieobce nikomu pizykłady, 
które przekonują, że sprawa warta 
jest zachodu —  i że należy przeto 
za nią śledzić. Czego s ię  d o tą d  n i­
gdzie niemal nie czyni *■

Trzeba zauważyć, że poza racjo­
nalnym usystematyzowaniem, mię­
dzy innymi i od strony przyczyn, 
wymaga ona też... dużego taktu, ta ł-  
szywy krok, zrobiony na górnym 
szczeblu, uwidacznia s ię  niekiedy 
z c a łą  ostrożnością na samym dole 
aparatu. Siedzenie zatem musi więc 
odbywać się w prawdziwym duchu 
socjalistycznej krytyki i samokiyty- 
ki, ażeby nie naruszyć nici, wiążą­

cych poszczególne ogniwa aparatu 
w jedną całość. Ale narzędzia kry­
tyki i samokrytyki nie można s ię  

wyrzec.
Byłoby szczególną złośliwością ob­

cej naszemu ustrojowi automatyki, 
gdyby ktoś zrozumiał, że chcemy tu 
zapropagować... nową statystykę na 
wzorach GUS, kumulowaną mozol­
nie na wszystkich szczeblach aż po 
„zbiorówkę“ ... dla całej Polski. Cho­
dzi jedynie o wychwycenie rzeczy 
większych lub masowo powtarzają­
cych s ię  —  a znajomość ich będzie 
stanowiła już dostateczną orientację 
dla kierowników.

Takie dane może na ćwiartce pa­
pieru zebrać za cały kwartał dyrek­
tor fabryki, nie tracąc na to więcej, 
jak 10 minut czasu za cały okres,

zbierając ustne doniesienia swych 
szefów. Wystarczy też, jeśli tylko w 
przybliżeniu zaznaczy, czy stracony 
czas przypadł na inżynierów i tech­
ników, czy też na biuralistki, czy 
kosztował godziny nadliczbowe, czy 
też mógł być pomieszczony w nor­
malnym czasie pracy. Może też łatwo 
podać, ile to stanowi mniej więcej w 
funduszu płac. Zebranie takich mel­
dunków w centralnym zarządzie 
będzie drobnym zabiegiem, który 
z pewnością więcej przyniesie, niż 
produkcja spotykanych „zawodo­
wych“ ,, etatowych usprawniaczy> któ­
rzy przeważnie budują swoje udosko­
nalenia zza biurka.

Czas pracownika jest dro­
gi. I  trzeba go oszczędzać.

Tadeusz Wasiljew

Wprowadzić inne mierniki oceny 
przy produkcji na surowcu odpadkowym

*  je d y n y m  zna nym  a u to ro w i w y ją t ­
k ie m  je s t re so rt M in is tra  P rzem ys łu  
Ciężkiego.

Z agadnienie, poruszone w ar ty ku- 
le dyskusyjnym pt.: „O wyko­

nanie planu produkcyjnego przy pro­
dukcji na surowcu odpadkowym 
jest niesłusznie interpretowane. Przy 
analitycznej normie wyrobu muszą 
być uwzględnione wszystkie koniecz­
ne elementy czasu, a więc i  te, któ­
re mają miejsce przy pracy na su­
rowcu odpadkowym, w myśl zasady 
„za równą pracę —  równa płaca .

Nic dziwnego, że jak przytacza 
autor, gdy s ię  stawia na tę pracę na­
wet robotnika przodującego —- i  u 
niego spada % wypełnienia normy. 
To jest zupełnie zrozumiałe! Przesta­
wianie ludzi na inną pracę zawsze 
przyniesie zniżkę °Jo wypełnienia 
norm przez taki okres czasu, jaki jest 
potrzebny na całkowite opanowanie 
nowych operacji. Oczywiście, jedni 
prędzej inni bardziej powoli opano­
wują nową pracę, w zależności od 
czynników indywidualnych, jak zdol­
ności, praktyka zawodowa, zręczność.
I dlatego nie można stawiać sprawy 
tak, że na surowcu odpadkowym jest 
mniejszy %  wypełnienia norm -  jest 
to z gruntu niesłuszne, gdyż wskazu­
je tylko na rozpiętość nożyc norm, 
z jednej strony zaniżonych —  z d r u ­

g ie j  —  zawyżonych.
Występuje tu natomiast inna ce­

cha, którą należy podkreślić. Otóż 
przy produkcji na surowcach odpad­
kowych niższy jest wskaźnik ekono­
miczny produkcji, przypadającej na 
jednego robotnika. Tłumaczy się to 
tym, że ponieważ na wartość produk­

tu składa się suma średniej pracy 
społecznej, nań zużytej —  produkt 
z odpadków zawsze będzie tańszy od 
produktu z pełnowartościowego su­
rowca, mimo, że na ostatnim etapie 
włożono weń więcej pracy. Zobrazo­
wać to można następująco:

Porównajmy wartość dwu torebek; 
(1) z całej skóry; (2) z odpadków■ Na 
pierwszą torbę przypada w zakła­
dzie pracy norma czasu powiedzmy,
5 godzin, na drugą natomiast 7 
godzin, zaś cena niezmienna, w któ­
rej oblicza się wykonanie planu za­
kładu jest na torbę skórzaną, trzy­
krotnie wyższa, niż na torbę z odpad­
ków. 1 słusznie: przecież składa s ię  
na nią nie tylko praca krojczego, czy 
majstra galanterii, ale i pracowni­
ków garbarni skóry, hodowców by­
dła itd. A odpadki natomiast są  prze­
ważnie wkalkulowane w koszt właś­
nie tego produktu z całej skóry, 
z którego pozostały i  dlatego nie są 
one nosicielem żadnej, albo prawie 
żadnej wartości, wobec czego, nawet 
przy zwiększonym wkładzie pracy na 
ostatnim odcinku produkcji cena ta­
kiego produktu zawszb będzie nizsza.

. (Przy właściwej cenie odpadków).

Oczywiście, trudno jest przekonać 
robotnika, że zakład nie wypełnił 
planu sumarycznie właśnie dlatego, 
że robiono przeważnie produkcję z 
odpadków o niższej cenie niezmien­
nej — odwrotnie proporcjonalnej do 
wkładu pracy w warsztacie galan­

terii.

Q07



Problemy te szczególnie ostro wy­
stępują obecnie w spółdzielczości pra­
cy, która zgodnie z postawionymi 
przed nią postulatami ma się prze­
stawić przeważnie na produkcję 
z odpadków. W  wyniku dotychczaso­
wej oceny pracy spółdzielni według 
procentu wykonania planu w cenach 
niezmiennych —  powstają poważne 
sprzeczności. Te spółdzielnie, które 
wypełniając swe zadania idą po lin ii 
zwiększania asortymentu z odpadków 
—  tym samym zmniejszają wydaj­
ność na jednego robotnika. Nie wol­
no tego mieszać z poziomem wypeł­
niania norm, gdyż niekoniecznie mu­
si się on obniżyć. Natomiast spół­

dzielnie, które nadal pracują na peł­
nowartościowych surowcach mają 
wyższe wskaźniki. To wpływa demo- 
bilizująco: powinno się wprowadzić 
w takich wypadkach jako miernik 
nie wartość produkcji, a procent wy­
pełnionych norm czasu, uznanych w 
całym pionie branżowym.

Iloraz sumy iloczynów wykona­
nych faktycznie norm czasu i zapla­
nowanych, da nam wskaźnik pozio- 
m.u wydajności danego zakładu, jed­
nocześnie służąc jako wielkość po­
równywalna w ocenie pracy różnych 
zakładów tej samej branży.

Maria Neumark

R E C E N Z J E
Zagadnienia metodologii planowania 
usprawnień organizacyjno-technicznych

M gr inż. Jerzy Lutosławski, „Rola planów zamierzeń 
organizacyjno-technicznych w zagadnieniu moderniza­
cji odlewni“. Przegląd Odlewnictwa. N r 3 z roku 1951.

P LA N O W A N IE  w przemyśle 
wymaga ciągłego doskonalenia. 
P lan techniczno-organizacyjny 

został wprowadzony u nas w  roku 
1949 pod nazwą: „p lan  techniczny“ , 
zrozumiałe jest więc, że na tym  
odcinku planowania możemy mieć 
jeszcze niejasności i niedociągnięcia 
wymagające studiów i ja k  na j­
liczniejszych wypowiedzi. W  tych 
warunkach praca m gr. inż. Je­
rzego Lutosławskiego jest spe­
c ja ln ie aktualna, a sposób ujęcia 
tem atu i wysunięcie szeregu zasad­
niczych ogólnych problemów, do ty­
czących planowania oraz planu 
usprawnień organizacyjno-technicz­
nych, wchodzącego w  plan technicz­
no-organizacyjny, spraw iają, że oma­
w iany a rty k u ł powinien zaintereso­
wać wszystkich planistów, pracowni­
ków w przemyśle, pomimo, że zw ią­
zany on jest ze specyfiką zagadnień 
odlewnictwa.

Jerzy Lutosław ski stw ierdza słusz­
nie, że ani ro la omawianego planu, 
ani sposób jego sporządzenia nie są 
u nas dotąd ani powszechnie znane, 
ani zrozumiane i w  a rtyku le  swym 
w  sposób treściw y i tra fn y  określa 
rolę tego planu, przedstawiając w łaś­
ciwie jego zadania, charakter i wagę.

Omówiwszy integralność planów 
w yn ika jącą z marksistowsko-leninow­
skie j metody dialektycznej, powiąza­
nie planu usprawnień organizacyjno- 
technicznych z innym i planam i od­
cinkow ym i przedsiębiorstwa i p la ­
nem państwowym, autor przedstawia

plan usprawnień organizacyjno-tech­
nicznych jako plan konkretyzu jący 
prace nad podniesieniem techniczne­
go poziomu produkcji, zapewniający 
środki potrzebne, u jm u jący spodzie­
wane w yn ik i; p lan w którego budo­
w ie  udział całego ko lektyw u przed­
siębiorstwa odgrywa zasadniczą rolę.

Poruszając poszczególne zagadnie­
nia planu, autor wiąże je ze specy­
ficznym i zadaniam i występującym i 
w odlewnictwie.

N iezrozum iały jest jednak powód, 
dla którego autor zm ienił obecnie 
obowiązującą nazwę omawianego pla­
nu: „p lan  usprawnień organizacyjno- 
technicznych“  na: „p lan  zamierzeń o r­
ganizacyjno-technicznych", to jest na 
nazwę, k tó ra  jest raczej niewłaści­
wa. Pojęcie „zam ierzenia“  zbliżone 
jest do „prognoz“  —  „dom ysłów“ , 
podczas gdy plany nasze muszą być 
„d y re k tyw a m i“ , muszą podawać kon­
kretne planowane usprawnienia. 
W prawdzie w chw ili obecnej przed­
siębiorstwa podają w  planie szereg 
„zam ierzeń“  —  nieskonkretyzowa- 
nych pro jektów  usprawnień, ale to 
w łaśnie jest błędem tych  planów.

Tem at planu usprawnień organiza­
cyjno-technicznych jest zbyt obszer­
ny, aby można go było wyczerpać w 
jednym artyku le . Sposób sporządza­
nia planu nie wchodził w  treść a r ty ­
kułu, poruszone są jednak pewne za­
gadnienia metodologiczne, k tó re  w y­
m agają wyjaśnień i w inny być pod­
dane dyskusji.

Wychodząc z założenia, że plan
usprawnień organizacyjno-technicz­
nych powinien zawierać konkretne 
usprawnienia z podaniem efektów 
rzeczowych i pieniężnych i innych 
szczegółów, ta k  ja k  to jest wym aga­
ne, należy zdecydować w jak im  mo­
mencie pewne „zam ierzenie“  może 
być włączone do planu jako w yraź­
nie określone „usprawnienie“ . Jerzy 
Lutosławski zupełnie słusznie poda­
je, że w  rocznych planach „z jaw ia ją  
się oddzielne elementy modernizacji 
zupełnie już szczegółowo opisane i 
skalkulowane“ . Poprzednio jednak 
zaznacza, że w  planie powinny być 
również uwzględnione: „pozycje do­
tyczące opracowania, przygotowania 
lub wypróbowania ulepszeń“  i jako 
przykład  podaje: „próby nad stoso­
waniem zakw alifikow anych do w y ­
próbowania wniosków racjona liza tor­
skich czy w ynalazków“ .

Sprawa przedwczesnego wnoszenia 
do planu usprawnień organizacyjno- 
technicznych nie skonkretyzowanych 
jeszcze „zam ierzeń“  powoduje dziś 
wiele trudności dla przedsiębiorstwa 
oraz nieporozumień z w ładzam i nad­
rzędnym i i musi być właściw ie roz­
wiązana.

Przedsiębiorstwo nie powinno 
wnosić do planu usprawnień o rgan i­
zacyjno-technicznych swych „zam ie­
rzeń“  dotyczących usprawnień, k tó ­
rych nie może szczegółowo określić, 
ustalić dla ich wprowadzenia te rm i­
nów, dla poszczególnych etapów prac, 
obliczyć e fekty rzeczowe i pieniężne 
itd., w  tym  wypadku bowiem spot­
kalibyśm y się przy w ykonaniu planu 
między innym i z niemożnością śle­
dzenia przebiegu prac na podstawie 
planu i na jego podstawie przedkła­
dania władzom nadrzędnym sprawo­
zdam. Z planu — „d y re k tyw y“ plan 
stałby się planem „prognozą“  —- 
„dom ysłem“ .

Do planu usprawnień organiza­
cyjno-technicznych pow inny wchodzić 
usprawnienia przeanalizowane, p rzy­
gotowane do rea lizacji i p rzy . 
ję te do wprowadzenia jako go­
spodarczo słuszne. W tym  w y­
padku m ielibyśm y przed w prowa­
dzeniem do planu usprawnień orga­
nizacyjno-technicznych etap prac ba­
dawczych, które  muszą być ujęte w 
określony okres czesu, konieczny dla 
przeprowadzenia obliczeń, przygoto­
wania dokum entacji technicznej, 
przeprowadzenia prób, ustalenia e fek­
tów i decyzji wprowadzenia. Prace 
te powinny być objęte planem prac 
badawczych. Po zakończeniu om awia­
nych prac w  chw ili wprowadzenia 
danego usprawnienia w inna być dla 
każdego usprawnienia oddzielnie spo­
rządzana „k a r ta  usprawnienia“ z ko­
niecznymi szczegółowymi danymi, 
term inam i, efektam i, odpowiedzial­
nym i w ykonawcam i i innym i danymi 
dotyczącym i usprawnienia.

N a tle  obecnych niejasności w pla­
nowaniu, należałoby jeszcze poddać 
dyskusji i b liżej w yjaśnić ustęp a r­
tyku łu  mówiący: „Ekonomiczna stro ­
na planu zamierzeń w inna znaleźć 
odbicie w planie finansowym przed­
siębiorstwa“ . W ja k i sposób ma na-



stąpić to odbicie nie jest w yjaśnio­
ne. Zespoły kontrolne pracowników 
m in isterstw  przemysłowych i PKPG 
analizując p ro jek t planów na rok 
1951 stw ierdziły, że „e fek ty  ekono­
miczne wprowadzenia usprawnień 
nie znalazły swego odbicia w finan ­
sowej części p lanu“ . *

Przede w szystkim  ekonomiczna s tro ­
na usprawnień organizacyjno-tech­
nicznych powinna znaleźć odbicie w 
odcinkowym planie planu przemysło­
wego, a mianowicie w  planie kosztów 
własnych — dokładniej: we wzorze 
P-31p: „A na liza  planowego obniże­
nia kosztów w łasnych produkcji 
porównywalnej“ .

Jeżeli chodzi o plan finansowy, to 
e fekty usprawnień w inny do niego 
dochodzić nie bezpośrednio, lecz po­
przez p lany odcinkowe planu prze­
mysłowego, gdy tymczasem dziś nie­
k tó rzy  szukają tych  efektów w licz ­
bach ustalonych w planie usprawnień

roganizacyjno-technicznych bezpo­
średnio do planu finansowego prze­
niesionych.

Rozpatrzm y p rzykład : jeżeli u- 
sprawnienie zmniejsza pracochłon­
ność przy produkcji danego wyrobu, 
to  w  planie pracy i płacy powinno 
to jednocześnie odbić się drogą za­
planowania mniejszej ilości robotn i­
ków, a co za tym  idzie zmniejsze­
niem funduszu płac, suma którego 
wchodzi następnie do planu finanso­
wego.

Poruszyłem tu  dwa zagadnienia 
dotyczące metodologii planowania 
usprawnień, k tó re  nasunęły się na 
tle  a rtyku łu  m gr. inż. J. Lu tosław ­
skiego. N ie wyczerpuje to  na tu ra l­
nie całego problemu budowy planu
usprawnień organizacyjno-tecłm icz- 
nych, k tó re  wymagają, ja k  już wspo­
mnieliśmy, głębszych studiów i licz ­
niejszych wypowiedzi.1

Stanisław Jezierski

i rozgałęzienia, w ykazując jego nie­
zw ykłą  płodność i  różnorakość. Roz­
rost produkcji, rozszczepianie się po­
szczególnych gałęzi przemysłu i 
tworzenie się nowych gałęzi pociąga 
za sobą powstawanie nowych zawo­
dów i wymaga nieustannego pogłę­
biania wiadomości zawodowych.

W ie lk i przemysł kap ita lis tyczny 
tra k tu je  robotn ika jako część ma- 
s iyny, ogranicza jego umysłowość 
jako niepotrzebną, sprowadza jeg:o 
pracę do jednego ruchu, degeneruje 
go umysłowo i  fizycznie.

U jęcie w ładzy przez klasę robot­
niczą zmienia zasadniczo rolę robot- 
ńika, k tó ry , według słów Marksa, 
powinien stać się wszechstronnie 
przygotowaną jednostką o określo­
nej wiedzy teoretycznej i  p raktycz­
nej.

Mechanizacja i autom atyzacja 
procesów produkcyjnych pozwalają 
na wyzwolenie robotnika, na uczy­
nienie go świadomym kierow nikiem  
maszyny i  na upodobnienie jego p ra ­
cy do pracy inżyniera.

Tępiąc uniwersalizrh i dyletantyzm  
socjalizm dąży do pogłębienia  ̂ spe­
c ja lizacji, uważając ją  za nieodzow­
ną ceche świadomego swych celów 
i zadań 'robo tn ika  i  tra k tu ją c  w y ­
sokie kw a lifikac je  zawodowe jako 
czynnik awansu i  wyróżnienia.

Socjalistyczny podział pracy
L J Berri —  Podział pracy w społeczeństwie socja­
listycznym. W ydawnictwo: Książka i Wiedza. Warsza­
wa,' 1950. Str. 31.

W zwięzłej, treściw ej broszurce 
L. J. B e rri analizuje istotę po­

działu pracy, ukazując jego ścisły 
związek z rozwojem  sił w ytw órczych 
i  stosunkami p rodukcy jnym i i  ze 
stale wzrastającą koniecznością spe­
c ja lizac ji.

W przeciw ieństw ie do teoretyków 
kapita lizm u, tłumaczących istnienie 
podziału pracy w sposób oderwany 
i abstrakcyjny, B e rri tra k tu je  całe 
zjawisko na tle  określonych stosun­
ków społeczno-historycznych i w ią ­
że je z poszczególnymi form acjam i 
społeczno-ekonomicznymi oraz z is t­
niejącym i fo rm am i własności środ­
ków produkcji.

A u to r ukazuje, ja k  w w yn iku  roz­
rostu własności p ryw atne j tw orzy 
się na przestrzeni w ieków antagoni- 
styczny podział pracy, k tó ry , nabie­
rając stopniowo na sile, doprowadza 
w okresie kap ita lizm u do krańcowe­
go pogłębienia przeciw ieństw m ię­
dzy pracą na wsi i w  mieście, pracą 
mężczyzn i kobiet, pracą narodów 
panujących i ujarzm ionych.

Te antagonistyczne stosunki pracy 
zostają przezwyciężone dopiero 
przez socjalizm.

W  Związku Radzieckim  na skutek 
uprzemysłowienia wsi i podniesienia 
poziomu intelektualnego pracowni­
ków fizycznych zaciera się różnica 
między pracą in te ligenta , chłopa i 
robotnika. N ie znaczy to  jednak, by 

Związku Radzieckim podziału p ra ­
cy nie było, przeciwnie —  podział 
istnieje, silnie się zaznacza, a nawet

*  M g r. Je rzy  B o lk o w s k i i Roman 
Z a le w sk i: „O  u sp ra w n ie n ie  p lan ow an ia  
W zakładach p rzem ys łow ych  j C Z “ , G o ­
spodarka P lanow u N r  1, 1951, s tr. 15-20.

stale pogłębia. Podział ten ma jako 
k ry te riu m  nie różnice społeczne, lecz 
umiejętność, specjalizację, k tó ra  jest 
nieodłączną cechą w ie lkiego prze­
mysłu.

B e rri zatrzym uje się dłużej nad 
charakterystyką  przemysłu radziec­
kiego, omawiając jego k lasyfikac ję

B roszura podaje opis doświadczeń 
i  rezu lta tów  uzyskanych przez 

K uźniecki Kom binat H utn iczy im. J- 
W. S ta lina po w prowadzeniu rozra­
chunku gospodarczego wewnątrzza­
kładowego. Liczne przyk łady podaje­
m y w  sposób ciekawy powiązanie 
zagadnień gospodarki w  kombinacie, 
zagadnień planowania, usprawnień 
techniczno-organizacyjnych, kosztow 
własnych i  innych z zagadnień roz­
rachunku gospodarczego, dzięki k tó ­
remu zagadnienia gospodarki kom b i­
natu stały się bardziej żywotne, do­
k ładn ie j sprecyzowane i nabrały 
w łaściwej wagi. Rozrachunek gospo­
darczy wprowadzony po przez ko le j­
ne szczeble w  kom órkach organiza­
cy jnych wskazał na istotne punkty  
dla zainteresowań k ie row n ików  i  za­
łog i w  procesie p rodukcyjnym , co 
dało ja k  w ykazują  przykłady, wyś­
m ienite rezultaty. Broszura nie m iała 
na celu podanie sytematycznie meto­
dologii wewnątrzzakładowego rozra­
chunku gospodarczego, a jedynie dać

W  sumie —  książka J. Berriego 
jest ciekawym, m arksistow skim  uję­
ciem ważnego zagadnienia i  pow in­
na być przeczytana przez każdego 
k ie row n ika  i  dyrektora  zakładu oraz 
przez pracowników działu kad r czy 
działu pracy i  płacy.

Jadwiga Ficowska

obeznanym z tą metodologią licznych 
i cennych wskazań w yp ływ a jących 
z p ra k tyk i Kuźnieckiego kom binatu. 
Jako taką należy ją  polecić in te re - 
sującym się tym  zagadnieniem, odsy- 
ła jąc ich do oryg ina łu  ogłoszonego w  
czasopiśmie „W oprosy Ekonom iki , 
n r 2 —  1950 rok, przekład bowiem 
jest częstokroć niedbale przeprowa­
dzony i  tekst polski jest trudny  do 
odczytania.

Rozumiemy, że term inologia polska 
w ekonomice i  organizacji pracy 
przedsiębiorstw przem ysłowych me 
jest jeszcze ściśle ustalona i  tłum a­
czenie dzieł obcych musi przedsta­
wiać trudności. Dlatego też tym  bar­
dziej należy dołożyć ja k  najw ięcej 
staranności w  ustalanie te rm ino log ii 
i w  poprawne tłumaczenie; jest to 
jedyny nasz w k ład  w  prace tego ro ­
dzaju. Już w  ty tu le  broszury poda­
nym  na okładce znajdujem y błąd: 
rozrachunek jest wewnątrzzakłado­
wy a nie w ewnętrzno-zakładowy 
(w nutrizaw odskij). Oto k ilk a  p rzy-

Zagadnienia wewnątrzzakładowego 
rozrachunku gospodarczego

G Zelcer —  Zagadnienia wewnętrzno-zakładowego 
rozrachunku gospodarczego. Polskie Wydawnictwa Go­
spodarcze —  Warszawa 1951 r., tłumaczył z rusyjskie-
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kładów  złego tłumaczenia: Specjal­
ności branż produkcyjnych (profesii) 
— należy tłumaczyć —  zawody; skład 
dostaw (w id syrja) —  rodzaj surow­
ca; położone w  znacznej odległości 
(te rito rja lno  otd ie lionnyje) — położo­
ne oddzielnie; załogi poszczegól­
nych robotn ików  (ciechowych robot­
n ikó w  — robo tn ików  w ydzia łu ; na­
kładów  m ateria łow ych surowców 
(m ateria lnych za tra t syrja) — iołścio- 
wego zużycia surowców.

W broszurze specjalnie in teresują­
ca jest sprawa wprowadzenia roz­
rachunku gospodarczego w  poszcze­
gólnych kom órkach organizacyjnych 
i  dlatego praw id łow a nazwa tych  ko­
m órek w  tłumaczeniu gra ważną ro ­
lę; tymczasem tłumacz poszczególne 
kom órk i nazywa niew łaściw ie: od­
dział dzie li on na w ydzia ły, działy 
i  brygady. „Rozrachunek gospodarczy

W D N IU  28 czerwca 1951 roku od­
było się zebranie pracow ników  nau­
kow ych Głównego In s ty tu tu  Pracy, 
na k tó rym  inż. Stanisław Jezierski 
w ygłosił odczyt na tem at „P lanowa­
nie w  przemyśle“ . Po odczycie w y ­
w iązała się dyskusja.

N A  M IES IĘC ZN YM  zebraniu dzia­
łow ym  pracow ników  naukowych

Zakład Organizacji W ytwórczości 
Przemysłu Hutniczego w  Chorzowie

W  M A JU  pracownicy naukow i 
ZOW PH m ie li w yk łady  i prow adzili 
ćwiczenia z ekonom iki i  organizacji 
pracy w  przemyśle na kursach dla 
w ysuniętych robotn ików .

W D N IU  20 m aja 1951 roku  przed­
staw icie l Zakładu w zią ł udział w 
Zjeździe R acjonalizatorów  W oje­
wództwa Śląskiego w  Katowicach.

Zakład Organizacji Wytwórczości 
Przemysłu Metalowego w  Warszawie

W  D N IA C H  29 i 30 m aja 1951 ro ­
ku  przedstaw iciel Zakładu w yg łosił 
pięć w yk ładów  na tem at norm owania 
pracy i analizy pracy, na kursie 
uproduktyw n ien ia  inw a lidów , zorga-

w  oddziałach daje szczególnie dobre 
w yn ik i, jeże li jest uzupełniany roz­
rachunkiem  gospodarczym w  w ydzia­
łach, działach i brygadach“ . „Ucza- 
stok“  tłumaczy raz jako dział, raz 
jako  odcinek. Zaczyna zdanie: „od­
dział przygotowania zestawów“ , koń­
czy: „oddział p rodukc ji zestawów“ .

Jeszcze gorzej przedstawia się spra­
wa gdy przejdziem y do całych zdań, 
tłumaczenia, które  zupełnie paczą 
sens wypowiedzi autora i  gubią zw ią­
zek z dalszym tekstem ’ Na przykład: 
w  stalowni wprowadzono ka lku lac ję  
kosztów w łasnych w  dziale robót re ­
m ontowych“ , w inno brzmieć: na jed ­
nostkę robót remontowych.
"  Te przykładowo podane niew łaści­
w ie tłumaczenia i liczne inne uster­
k i udostępnionej nam pu b lika c ji ob­
n iża ją wartość.

Stanisław Jezierski

Zakład Organizacji Wytwórczości 
Przemysłu Włókienniczego w Łodzi

W D N IU  30 m aja 1951 roku 
przedstawiciel Zakładu b ra ł udział 
w  konferencji z dyrekcją  'ZPB im.
I  D yw iz ji Kościuszkowskiej w  spra­
w ie  ustalenia w ytycznych poprawy 
organizacji pracy w  przędzalni 
i  tk a ln i wyżej wym ienionych Zakła­
dów.

Zakład Organizacji Pracy 
w K rakow ie

W  R AM AC H  współpracy z Ośrod­
k iem  Metodycznym R acjonalizator­
stwa i  Współzawodnictwa Pracy — 
pracownicy naukow i Zakładu w y ­
g łos ili na odprawach dla udających 
się na p ra k tyk i wakacyjne studen­
tów  Akadem ii Hutn iczej i  Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej w  K rakow ie  
dwa re fe ra ty  na tem at podstawo­
wych pojęć racjonalizatorstw a i  dzia­
łalności k lubów  techn ik i i  racjona­
lizacji.

W  M A JU  1951 roku  pracownicy 
Zakładu m ie li w yk łady  z dziedziny 
organizacji pracy i  technicznego nor­
m owania pracy, na kursach zorga­
nizowanych przez Związek Spółdziel­
n i Pracy.

W R AM AC H  I  Kongresu N auki 
Polskiej, trze j przedstawiciele Za­
k ładu b ra li udział w  konferencji 
naukowej, poświęconej technicznemu 
norm owaniu pracy.

Zakład O rganizacji Pracy 
w  R oln ictw ie  w Poznaniu

Zakład przeprowadził badania 
chronometrażowe w  gospodarstwie 
ro lnym  PGR w  Strzeszynie oraz w  
szeregu gospodarstw PGR obserwa­
cje pracy sadzarki radzieckiej SK2 
z próbą zastosowania metody w yk re ­
su godzinowego przy pracy wspom­
nianej wyżej sadzarki.

W  warsztacie doświadczalnym w  
Swadzim iu koło Poznania wykonano 
szereg przedm iotów usprawniających 
pracę, k tó re  przewieziono do gospo­
darstwa rolnego w  Strzeszynie, w  
celu przeprowadzenia prób zastoso­
wania ich w  praktyce.

Różne
W D N IU  12 czerwca 1951 roku 

odbyło się miesięczne zebranie Sze­
fów  Działów, na k tó rym  złożono 
sprawozdania z w ykonania planu za 
okres od l.V  do 31.V. 1951 roku.

W D N IU  28 czerwca 1951 roku na 
odpraw ie K ie row n ików  Zakładów 
Badawczych — kie row n icy Zakładów 
złożyli sprawozdania z rea lizacji p la ­
nu pracy za okres I  półrocza bieżą­
cego roku, zre ferow ali również spra­
w y bieżące i finansowe.

KRONIKA G IF
Z e b r a n i a  n a u k o w e

Z a k ł a d y  b a d a w c z e

Głównego In s ty tu tu  Pracy w  dniu 
13 czerwca 1951 roku  wygłoszono re­
fera t, opracowany przez Jolantę Pie- 
trzakowską i  Kazim ierza Strzemec- 
kiego pt.: „Technika dokładnych po­
m iarów  czasu“ . Referat ilustrow any 
był przezroczami, w ykonanym i w  Za­
kładzie O rganizacji W ytwórczości 
Przemysłu Metalowego w  Warszawie.

nizowanym  przez M in isterstw o P ra ­
cy i  O pieki Społecznej.

Zakład O rganizacji W ytwórczości 
Przemysłu Chemicznego w G liw icach

W R AM AC H  zobowiązań 1-M ajo- 
w ych pracownicy naukow i ZOWPCh 
w yg łos ili odczyty na tem at metody 
inż. Kowalowa w  trzech następują­
cych zakładach przemysłu chemicz­
nego:

(1) w  Zakładach „M ontochem “ w  
G liw icach, (2) w  Zakładach Farm a­
ceutycznych „W ander“  w  K rakow ie, 
(3) w  Zakładach Gumowych „Sem­
p e rit“  w  K rakow ie.

Po zapoznaniu się z metodą K o­
walowa — załogi powyższych Zakła­
dów podjęły uchw ały wprowadzenia 
matody inż. Kowalowa w  swoich 
Zakładach.
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S T U D I A  I M A T E R I A Ł Y  G I F

.Studia i  M ate ria ły  C-IP“  zaw iera ją prace oryginalne i  przekłady z za­
kresu zagadnień ekonom iki i  organizacji przedsiębiorstwa przemysłowego. 
„S tud ia  i  M a te ria ły  stanowią serię zeszytów pow ielanych na prawach rę ­
kopisu — w  ograniczonym nakładzie. „S tud ia  i  M a te ria ły “  są przezna­
czone na użytek służbowy dla urzędów, in s ty tu c ji naukow o-badaw czych, 

zakładów naukowych i  innych zainteresowanych ins ty tucy j.

1. PRO JEKT O R G A N IZA C JI Z A K Ł A D U  O SR O BKI M E T A L I I  DREW ­
N A  W  SZKO ŁAC H  TECHNICZNYCH. — A. Szadziewski inż. — Stron 
42 +  3 tablice. Cena 3 zł.

Tematem pracy jest zagadnienie należytego w yrw  mżenia w a r­
sztatów szkolnych, przygotowanych do badań naukowych i  ćw i­
czeń praktycznych w  łączności' z użyteczną produkcją.

2. O R G A N IZA C JA  TRANSPORTU W EW NĘTRZNO -  FABRYCZNEGO. — 
Przekład IX  rozdziału książki E. G likm an „O rganizacja p rodukc ji 
w  hu tn ic tw ie “ , dotyczącego transportu. T łum aczył inż. W. Jałow iecki. 
S tron 36 +  tablico ?■ rysunkam i. Cena 3 zł.

W broszurze omawiany jest transport ko le jow y szerokotorowy 
i  wąskotorowy na terenie zakładu w  przemyśle ciężkim . Uspraw­
nienie transportu  wewnątrzfabrycznego skraca cyk l p rodukcyjny, 
podwyższa wydajność pracy, obniżą koszty własne p ro d u kc ji i  p rzy ­
spiesza obieg środków obrotowych.

3- ZASADY GO SPO DARKI M A T E R IA LN E J V/ ZSRR. — W edług książ­
k i P. A. Szejn — „M ateria lno-techniezeskoje snabżenie m aszinostroi- 
tie lnych  zawodów“  i  innych źródeł — opracował inż. J. Szypowski. 
S tron 40 +  6 tab lic. Cena 3 zł.

W ykonanie planów gospodarczych zależy w  dużej m ierze od 
dobrej organizacji komórek zaopatrzenia. Broszura n iniejsza za­
znajam ia czyte ln ika z organizacją zaopatrzenia przedsiębiorstw  
przem ysłowych ZSRR to surowce i  m ate ria ły  techniczne.

4. N O R M ATYW Y CZASU PRACOW NICZEGO I  CZASU O BSŁUG I STA­
N O W IS K A  ROBOCZEGO. T łum aczył i  opracował inż. Andrze j Szo­
nert. S tron 36 +  88 tablic, (wyczerpane).

M ateria ły  zebrane w  tym  zeszycie stanowią ważny ¡przyczynek 
przydatny dla techników norm owania pracy w  przemyśle meta­
lowym . W iele norm atywów, szczególnie dotyczących prac ręcz­
nych, można stosować bez poprawek.

5. R O ZPLAN O W AN IE  TERENOWE F A B R Y K I. Przekład X I I  rozdziału 
p u b lika c ji „M aszynostrojenje“  tom  X IV . S tron 57+16 stron album  r y ­
sunków. Cena 9 zł.

Praca przydatna zarówno dla  praeotowiłców b iu r p ro jektów , 
ja k  i  dla w ykładow ców  oraz studentów zajm ujących  się zagadnie­
n iam i budowy zakładów przem ysłowych.

6. IN S TR U KC JA  — W Y D A W A N IE  R YSU NKÓ W  N A  W ARSZTAT. Inż. 
F. F łe trza łt. S tron 2 n lb, 12, 4 nlb. Cena 3 zł.

Praca jest próbą ujednolicenia postępowania p rzy korzystaniu  
z rysunków , od ch w ili u jęcia ich w  ewidencję aż do c h w ili w yco­
fan ia  z ruchu  (produkcji) lub ich zniszczenia.



7. POMOCE W ARSZTATOW E — M A T E R IA Ł Y  I  S Y M B O LIK A . Opra­
cował inż. S tanisław  Mackiewicz, S tron 57, 3 nlb. Cena 6 zł.

Zadaniem broszury jest wskazanie najodpowiedniejszych ma­
teria łów  na wszelkie pomoce warsztatowe oraz podanie ich zna­
kowania w  układzie dziesiętnym.

8. PRO JEKTO W AN IE W Y D ZIA ŁÓ W  M EC H AN IC ZN YC H  I  M O NTAŻO ­
W YCH. Przekład V  rozdziału p u b lika c ji „M aszinostro jenje“  tom X IV  
Stron 57 +  album  rysunków.

Praca radziecka oparta na bogatym doświadczeniu przemysłu  
ZSRR.

9. O R G AN IZAC JA  R O ZD Z IE LN I W  Z A K Ł A D A C H  PRZEM YSŁU M E­
TALOW EGO. Inż. A rkadiusz Małecki. S tron 39,, 9 nlb, 3 tablice Cena 
3 zł.

A u to r zbadał organizację pracy rozdzielni w  trzech czołowych . 
zakładach przem ysłowych w  Polsce i  oparł swą pracę na doświad­
czeniu tych zakładów.

10. ZA G A D N IE N IE  A N A L IZ Y  W EW NĘTRZNYCH REZERW PRO DUK­
CYJNYCH WE WSPÓŁCZESNEJ L ITE R A TU R ZE  EKONOMICZNEJ.
G. P rudenskij — Woprosy Ekonom iki n r  8/1950. T łum aczył prof: W. 
Fabierkiew icz. S tron 22. Cena 3 z ł

, Zeszyt zawiera zarówno sam referat, autora pod w ym ien ionym
tytu łem  ja k  i  dyskusję nad n im  w Insty tuc ie  Ekonctmiki Akadem ii 
Nauk ZSRR,

11. ZA G A D N IE N IE  W YDAJNOŚCI PRAC Y W PRZEM YŚLE M IĘSN YM . 
Przekład trzech a rtyku łów  z czasopisma „M iasna ja  Indus tria  SSSR“ . 
S tron 12. Cena 3 zł.

Szczególnie ważna jest wśród omówionych zagadnień sprawa 
stosowania norm  progresywnych.

12. P R ZY C ZY N K I Z ZAKR ESU  E K O N O M IK I PRZEDSIĘBIO RSTW  SO­
C JALISTYCZN YC H . S tron 27. Cena 2,50 zł.

Zeszyt zaw iera: D. Andrianow a  — Przeciwko fo rm alizm ow i w  
analizie ekonom iki przedsiębiorstwa socjalistycznego; K . W. 
O strow itianow a  — O zadaniach pracy naukowo-badawczej w  dzie­
dzinie ekonom iki: „O  koordynacji prac naukowych  to dziedzinie 
ekonom iki“  (narada w  Akadem ii Nauk ZSRR).

13. PRO JEKTO W AN IE  W Y D Z IA ŁÓ W  NAR ZĘD ZIO W YC H. Przekład X  
rozdziału p u b lika c ji „M aszynostro jenjo“  tom  X IV . S tron 15, tab lic  36, 
rys. 7. Cena 6 zł.

Wszechstronne i treściwe opracowanie zagadnienia czyni z le j 
pracy o charakterze encyklopedycznym podręcznik o prze jrzystym  
układzie treści.

Cena 5,40 zł
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